
DEMOKRATA POLSKI
Kok piął; — Cześć tiwcia.

E L E K C Y A  K R Ó L Ó W  P O L S K I C H ,

N owy zeszy t części 4 te j P rzeg ląd u  
Oziejów P o lsk ich  , k tó ry  w  tych  dniach 
p ren u m era to ro m  rozesłany  zostan ie  , za­
w ierać b ędz ie  o b raz  sz lach ty  na sejm ach 
i se jm ikach  —  je s t  to  dalszy  c iąg  z a ry ­
sów publicznego i p ry w atn eg o  ich życia , 
z k tó ry c h , każdy  po jedynczo w z ię ły , 
p rzedstaw ia  się w praw dzie w m alej cało­
ści , a le  w połączen iu  tw o rzą  one jeden  
w ielki i p ięk n y  h is to ry czn y  o b raz , i tym  
p iękn ie jszy , że c a łk iem  p raw ie  w łasną 
rę k ą  n aszy ch  ojców  sk reś lo n y .

N ie w idzim y po trzeby  ro z b ie ra ć  p rzy ­
ję te j p rzez  w ydaw ców  m etody w zb ie ra ­
n iu , i k lassyfikow aniu  m a te ry j, że jed n ak  
p rzy toczone są  one w w yciągach , bez ża ­
dnych uw ag , zostaw ia jąc  czy te ln ikom  
całe pole do zastanow ien ia  się i badań  hi- 
s to ry i, k tó re j dok ładną znajom ość każdy 
dziś za rzecz  n iezbędną uw aża , chcem y 
lu w ięc k ilka  m yśli p rzedstaw ić . N a te raz  
°b ie ram y  sobie  p rzedm io t o e lekcyach  
k ró ló w , który  się ju ż  w rę k a c h  czy te ln i­
ków znajdu je .

W spaniały  to  by ł o b raz  ta  e lekcya 
królów p o lsk ic h , na k tó rą  sto  ty sięcy  
/ krojno sz lach ty  z je ż d ż a ło ; ta  powaga 
1 P rzepych  sen a tu  i posłów  zasiada jących  
w polu pod d rew n ian ą  s z o p ą ; —  ten 
p ry m as p aństw a  najw yższa w czasie bez­
k rólew ia dosto jność , w ydający  U niw er- 
sa ły , p rzew odn iczący  o b ra d o m , p rz y j­
m u jący  p o s łó w , i sk ład a jący  później 
w ręce  obranego  k ró la  najw yższy  R ze-
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czypospolite j k ie ru n e k ; ta  sz lach ta  o b o ­
zu jąca  pod golem  n iebem  , i rozw ażająca 
p rzy m io ty  podających  się kandydatów  • 
zd a ją  nam  się być  dzisiaj jed n y m  z tych  
u tw orów  im ag iuacy i, k tó re  u d e rza ją  n a r 
zw y cza jn o śc ią , a le  k tó ry c h  w p ra k ty c e  
zaprow adzić  nie m ożna.

W  oczach  cudzoziem ców  , naw ykłych  
do form  in n y ch  , dziw nie się to w szystka 
m usiało w y d a w a ć , szczególniej też ta le  
uk ład  rz e c z y , ź le p rz y p a d a ł do gustn  
zw olennikom  m o n arch ii.

Ileż nie zrob iono  i p rzez  sam ych  Pola 
ków zarzu tó w  przeciw  E lekcyom  królów 
im  p rzyp isyw ano  w szystk ie  n ieszczęści 
i u p ad ek . G d y b y  nie e lekcye  , P o ls k a , 
m ów iono, nie u trac iłab y  n iepodleg łości— 
stan  naw et w ew n ę trzn y , niew ola , u c ir  
m iężenie ludu , w edług  przeciw ników  na 
szy ch , z E lekcy i w yp ływ ały . Z a rzu ty  t 
do sy tości pow tarzane  i dziś zwolenników 
zna jdu ją . Bez w ątp ien ia  fo rm a w jak ie , 
odbyw ano e le k c y e , nosząc w sobie  za ro  
dy ciągłej a n a r c h i i , ro zp rzężen ia  i z, 
p sucia  , zuży ła  się i w łasną  n iem ocą up r 
d ła . W szelakoż jeże li oddzielem y sposói 
od is to ty  rzeczy , konsekw encye od zasa 
d y , jeże li pom iniem y fo rm ę , ty le  okaza 
łości i p rzep y ch u , obok szczególniejszej:' 
n iep o rząd k u  m ieszczącą, pozostan ie  n a r  
zaw sze na  dn ie  poszukiw ań naszych  , z a ­
sad a  w yb ieralności w ładzy, do zrealizo  
w atiia  k tó re j w szystk iem i siłam i zdążaj i 

dziś ludy . Ta zasada  je s t  czysto-naroih . 
wą w łasnością, je s t  p o lsk ą , drogim  spad 
kiein p rzekazanym  w spuścizn ie  p rz \ 
szłym  pokoleniom . O d jej dob rego  w \.  
konania zaw isł w aru n ek  dob rego  pow.,-
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dzcnia kraj ii , do niej wiąże się interes 
narodowy. — Zobaczmyż jaką dziś naukę 
z Elekcyi królów wyciągnąć na przyszłość 
zdołamy.

Nie chcem y tu w ykazyw ać, ani popie­
rać  dowodami, jak ie panujący i m agnaci, 
czynili zabiegi i usiłowania do zaprow a­
dzenia w Polsce m onarchii dziedzicznej, 
ani wyliczać lego wszystkiego co szlachta 
przeciw staw iała wyobrażeniom, z którem i 
ustawicznie walczyć zm uszoną była. 
W iadomem jest że złych zawsze chwyta­
no się środków, że w sobie tylko skupia­
jąc wszystkie siły, tym  dozwalała nisz­
czyć i upadać ; z resz tą  na innem m iej­
scu i w innym  czasie obszerniej o tern 
mówiono. — Na teraz idzie nam o roz- 
trzygnięcie pytania , jak ie  wybór władzy 
wykonawczej zapewnia korzyści.

Zobaczmy nasam przód coby nastąpiło 
gdyby do w yboru pierwszego urzędnika, 
zam iast części mieszkańców wszyscy byli 
powołani. Pomijając inne rozliczne po­
żytki , k tóreby jako proste następstwo 
w ypływ ające z całkowitego zastosowania 
zasady w yborów , przeistoczyły zupełnie 
ówczesny porządek rzeczy, jako  to : znie- 
sienie nierówności politycznych , sromo- 
cących karty  h isto ry i naszej, i zaciem nia­
jących częstokroć najpiękniejsze jej s tro ­
ny; połączenie ścisłym  węzłem b ra te r­
stwa wszystkich m ieszkańców , spojenia 
ich w jeden ogólny interes narodowy; 
gdyby nic innego , prócz że w tym stanie 
rzeczy współubieganie się niepraw e s ta ­
wało się niepodobnem, już w tern idea na­
rodowa m iałaby sobie zgotowany tryum f.

Nie jest obcein dla nikogo , ile to nie­
szczęść i klęsk sprow adzały na kraj 
w spółubieganie się książąt i m onarchów, 
o koronę i berło polskie, którzy szukając 
stronn ików , zakładali la k cy e , knuli iu-

szlacheckiegó k lassa m agnatów, upadała 
powaga p raw , n ik ła czystość obyczajów, 
niszczały, rozdw ajały się siły, k tó re  na­
leżało skupiać i coraz nowe wydobywać- 
1 w istocie nie często się zdarza na świę­
cie, aby tak potężne i rozległe państwo, 
jak  Polska , am bicyi obcych i swoich za 
wolną m etę wystawionym było. Czyli^ 
takie swawolne współubieganie się mia­
łoby miejsce , gdyby wybory rozszerzo- 
nemi zostały ? Jeżeli z trudnością przy­
chodziło pretendentom  starać  sio o koro­
nę , ku czemu musieli składać wielkie 
obietnice i przyrzeczenia, i wiele bogactw 
posiadać, tóż nierównie trudniej, a nawet 
zupełnie niepodobnem byłoby ją  o trzy­
mać w ów czas, gdyby nie kilkadziesiąt 
tysięcy szlachty , lecz miliony obywa­
teli brało  czynny udział w Elekcyach- 
W  społeczeństwie , gdzie nie masz kast i 

I podziałów , gdzie wszyscy są równi w o- 
bliczu praw a , wszyscy przypuszczeni do 
swobód i p raw  politycznych , tam jeden 
tylko musi być in teres ogólny, który za- 
wsze bierze górę nad pryw atą , tam  ro ­
zum i opinia publiczna podnosi się i 
k sz ta łc i, tam fakcye i stronnictw a nie 
m ają żywiołów zepsucia, nie znajdują 
takiej strony którąby można dem orali­
zować ogół , tam  wyraźniej m ów iąc, 
środki przekupstw a , robienia parly j o- 
sóh udarem niają się i same przez sie upaść 
m uszą. Tych zbawiennych skutków każą 
się spodziewać Elekcye w których wszy­
scy biorą udział.

Lecz nie dość na tern. U chylając z a s ło ­
nę pokryw ającą czasy Elekcyine , widzi­
m y, iż w- starożytnej Rzeczypospolitej , 
gdzie królowie byli obieralni i odpowie- 

i działni, dwa przeciwne usiłowania w alezy- 
| ty  z sobą; jedno zm ierzające do utrzym a­

nia dotychczasowych wolności i r ó w n o śc i
trygi, dem oralizowali szlachtę ; —  każ­
demu w iadom o, że stąd  w yradzały się 
niesnaski, b ez rząd , że w tych w ew nętrz­
nych zatargach , wydzielała się ze stanu

praw  w stanie sz lacheckim , drugie 
do zaprowadzenia tronu dziedzicznego, 
stąd najpierwszem  staraniem  pretenden­
tów lub panujących było zapewnić dzic-
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dzictwo trouu dla swego potom stw a, ku 
temu też głównie skierow ała swoje zabie- 
o1 klasa m agnatów; i kiedy pierwszym 
szfo 0 zwiększenie władzy, drugim  cho­
dziło o wziętość, ty tu ły  i m ajątki. W na­
stępstwie tych wypadków nowe w yradza­
ły się niesnaski, wzmagały się wewnętrzne 
n*ezgody, które psuły harm onią s ta n u , 
10zjątrzały um ysły, odwracały uwagę 
szlachty od stosunków internacyonal* 
fych  i zewnętrznej polityki z pogwałce­
niem najpierw szych znajomości potrzeb i 
’"teresów narodowych prowadzonej.Szla- 
cdla dom agała się ciągle rozszerzenia 
swych przywilejów, rozum iejąc zapewne, 

tym sposobom usiłowaniom magnatów 
1 króla położy tam ę. Poznano się na jej 
pochopności do życia monopolicznego, i 
kiedy początkowym zabiegom m onarchi- 
cznym źle się powodziło, umieli panujący 
starannie zaspakajać wszystkie życzenia 
szlachty, robiąc to zawsze w tem  prze­
świadczeniu, że w kraju  przywilejów , cier- 
piane być musi , hojne rozdawnictwo 
Urzędów, d ó b r, starostw , kreowanie or- 
dynacyj, m ajoratów , orderów, tytułów , i 
tyni podobnych środków, w celu zyskiwa­
n a  stronnników  m onarchicznych. Sm u­
tny to był stan  rzeczy, znała go szlach­
ta i staw iała tym  wielorakim zabiegom 
°pór. Zapadały na sejm ach postanowię- 
’d a , w zbraniające panującym  pod ja ­
kimkolwiek pozorem i kształtem  propo­
nować lub dopomagać do wyznaczenia za 
życia następcy; uchwalono przysięgę 
°8'ólną d laszlachty należącej do E lekcy i, 
lz sprawiedliwiwie i według sumienia 
kióla obierać będzie. Ale te wszystkie 
solenne przysięgi i postanowienia nie 
H|ele pom agały, i niew strzym yw ały pa- 
"ojącyth od knowania in tryg  na zrobie- 
“le tronu dziedzicznym, bo zepsucie i 
rozwolnienie obyczajów przyszło już było 
teS° stopnia, że litera  praw a staw ała się 
"m rtw ą , a na wiarołomców' żadna kara  
spaść nie mogła. Mialożby to miejsce

gdyby obok powołania wszystkich do wy­
borów, obierano nie dożywotniego króla, 
ale czasowego prezydenta Rzeczypospo­
litej. W  Polsce gdzie króla uważano za 
wyższego tylko urzędnika, i ściśle odpo­
wiedzialnego. którego wolno było publi­
cznie upom inać, a w razie nawet przeła­
mania p rzy sięg i, niedotrzym ania paktów 
konwentów, wypowiedzieć mu posłuszeń­
stwo , król nie był to m onarcha co w in­
nych k ra jach  , ani naw et co w dzisiej­
szych reprezentacyjnych m onarchiach. 
Jednakże, jakkolw iek szczupłą i ograni­
czoną posiadał w ładzę, pozostały mu 
jeszcze liczne środki, którem i mógł u k ry ­
te zam iary popierać. Były wielkie dobra 
koronne i narodowe, k tórychszafunek do 
niego należał, były urzędy k tó re  on sam 
ro zd aw ał; okazałość i wystawność dworu 
przyciągały m agnatów przesadzających 
się w zbytkach i p rzepychu, którzy tym 
chętniej przychodzili składać orszak k ró ­
lewski, że w nagrodę, położonych zasług, 
czekały ich naj pierwsze urzęda i najzy­
skowniejsze starostw a ; stąd kiedy rzu ­
cano wy obrażenia m onarch iczne, na 
g ru n t na szczęście nieurodzajny, m a­
gnaci przy każdej sposobności wystawiali 
stronnie i podstępnie korzyści inonar- 
chizinu. W  dem okracyi wszystkie te wa­
dy wyrodzić się nie mogą. U rzędnik cza­
sowy nie ma potrzeby ani czasu tworzyć 
sobie party i, ujmować stronników . Na 
cożby albowiem przydały  mu się podobne 
zabiegi, kiedy jego władza przy nowych 
w yborach w nowe ręce przechodzi, w rę ­
ce następcy, który go o Lylc tylko do­
tyka, że zostaje depozytaryuszem woli 
ogólnej, wykonawcą praw, stróżem m- 
teressu paiistwa ?

W edług zwyczaju przyjętego w Polsce 
nie t\lk o  Polacy ale i cudzoziemcy o tron 
współubiegać się mogli. W ładza jakko l­
wiek ogran iczona, ale zawsze dożywo­
tnia , a tein powabniejsza że nad narodem 
rycerskim , zamożnym i wolnym , ponętn i



l>yla dla obcych. Przy każdej też elekcyi 
odzywało się mnóstwo kandydatów, przy- 
zekająeych wiele, bardzo często nad mo­

żność/a dotrzymujących malo. Tym cza- 
,uin cóż mogło rzeczywiście cudzoziemca 
przywiązać do Polski, gdzie prawa, język, 
;wyczaje, instytucye, wszystko dla niego j 
i>% 1 o obcem. Czuła tę niedogodność szla­
chta elektorka królów. Przed obiorem 
‘lenryka Walezyusza obstawała przy tem 
aby Piast osiadł na tronie. Po ucieczce 
len ry k a , obrano Annę jako Jagielonkę, 
akoPolkę. Nie dla innej przyczyny utrzy­
mał się Wisniowiecki. Po śmierci Augu- 
■da II. konstylucyą usunięto wszystkich 
obcych kandydatów, od tronu. I wybiera- 
ic ich rożnemi czasy, nie tylko uważano 
by panujący książęta zbyt już potęż­

nymi nie byli przez posiadanie swoich 
a ós Iw dziedzicznych, nie tylko przestrze­

gano aby te państwa nie graniczyły 
/. Rzecząpospolitą, ale nawet obranych 
muszano do przysięgi : iż bez wiadomo­

ści stanów nie wyjadą z Polski. Obawy 
zlachtynie były marzeniem. Austrya za­

garnęła już była Czechy i W ęgry; fami­
lia Wazów wplątała Polskę w długą i 
nieszczęśliwą wojnę, a zamiary Augusta 
II. poddały Polskę carom moskiewskim.

Ktokolwiek więc z bezstronnością 
nad faktami zastanowić się zechce, 
będzie upatrywał w elekcyi przyczyn 
upadku kraju, a odrzucając dawną formę 
;ako niewłaściwą, zużytą i niepraktyczną, 
wyrobi w sobie owszem to przekonanie, 
iż wybory są jedynym sposobem, powoła­
nia najcnotliwszych i najzdolniejszych do 
władzy.

W I A I l O ^ o ś f  I  I.T K S t.-V C liB E ,

Wojewoda Ostrowski ogłosi! nową bro­
szurę : SUR LE PANSLAVISME MÓ- 
SCOVITE — Są to naprzód wyjątki ze 
■ nanego dzieła W ojewody: Życie iom a- 
sza Ostrowskiego — potem nota — po

niej artykuł Wojewody przesiany do dzien­
ników L ’univers i Trzeciego M aja— nota 
zawierająca wyjątek z mowy Wojewody* 
wreszcie list Marszałka ostatniego sejmu 
do papieża , odpowiedz tego— i na za­
kończenie znów nota , a w niej w y j ą t e k  

z broszury P . Aubernon. Jeden z tytu­
łów zapowiada : Plan  / ederacyi sto- 
wiahsliiej— ale skończyło się na tytule , 
i na wzmiance iż dobrze byłoby , gdyby 
kto ten plan przedstawił.

Z całej broszury , w której ta myśl pa­
nuje : iż obcy powinni Polsce niepodle­
głość przywrócić —- ciekawą jest tylko 
korrespondencya z Rzymem. Marszałek 
sejmu, Władysław Ostrowski ‘ żądał od 
Papieża pod d. 1. Marca 18,ł l .  aby po­
błogosławił nasz oręż wydobyty w obro­
nie wolności i wiary , i wstawił się do mo­
carstw chrześciańskich , iżby naszą nie­
podległość uznały. W odpowiedzi , po 

i wielu omówieniach, Papież oznajmia , 
że wdanie się jego byłoby niewczesne, że 
inicyatywy wziąść nie może bo inne mo­
carstwa zaczęły się sprawą Polski zajmo­
wać , a okoliczności nakazują mu pewne 
względy szanować.— Znając tę odpowiedź 
klątwa rzucona na rewolucyę , mniejby 
nas zdziwiła.

Wojewoda, przeznaczając czysty do­
chód z broszury na korzyść biblioteki 
wersalskiej — nie wielkim ją  zapewne 
obdarzył dochodem.

LES CINQ GRANDES PUISSANCES 
DE L’EUROPE , przez L. Orpiszewskie-
g°-

Autor zachęca Francyę do odnowienia 
przymierza z Anglią , i zwrócenia wspól­
nych sił przeciw Moskwie. Wschód , we­
dług niego, przedstawia dziś wielkie po­
le dla polityki francuzkiej. Anglia mogła­
by walczyć z Moskwą w A zyi, Francya 
zaś powinnaby wziąść w opiekę Turcy? 
Europejską i Słowiańszczyznę. Rossya do­
minuje w tych krajach przez swoich
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a je n tó w  , p r z e z  p ie n ią d z e  , p r z e z  d e k o ra -  
c y e  j a k ie m i  u c z o n y c h  s l a w ia ń s k ic h  o b d a ­
r z a —  c z e m u ż b y  F r a n c y a  tej  s a m e j  n ie  
Użyła b r o n i ,  j e ż e l i  je j  p o l i t y k a  m a  m ieć  
w p ły w  n a  z e w n ą t r z .  G a b i n e t  f r a n c u z k i  
m u s i  p r ę d z e j  l u b  p ó ź n ie j  k w e s t y ę  t ę  z g łę ­
b ić  i r o z t r z y g n ą ć .  R o s s y a  c h c e  l u d y  s ta -  
w i a ń s k i e u j a r z m i ć —  u c z y n ić  j e  w o l n y m i , 
p o w in n o  b y ć  F r a u c y i  s t a r a n i e m .  T a  nowa 
w a lk a  p r z e c iw  R o s s y i  , m a  z a s tą p ić  d a ­
w n ą  , s y s t e m a t y c z n ą  w a lk ę  F r a n c y  i p rz e ­
c iw  A u s t r y a c k i e m u  d o m o w i , M in i s te r  ; 
k t ó r y b y  g a b in e t  f r a n c u z k i  n a  tę  d ro g ę  
w p r o w a d z i ł  , b y łb y  g o d n y m  R isz e l ieg o  

n a s t ę p c ą .
T a k a  j e s t  t r e ś ć  b r o s z u r y ;  A u t o r  n a leży  

d o  p a r ty i  m o n a r c h ic z n e j ,  jego  w iec  p r z e ­
k o n a n ia  s ą  j e j  p rz e k o n a n ia m i  , a z n a j d u ­
j e m y  w b r o s z u r z e  n a s t ę p u ją c y  u s t ę p :

« P o  rewolucyi lipcowej , czlerykroć sto 
tysięcy bagnetów rzuconych z drugiej strony 
R e n u ,  byłyby popchnęły Europę w przepaść 
rewolucyjną. Francya nie mogła podówczas 
postępować tylko pod chorągwią rewolucyiną.
W tejże samej epoce szalały Niemcy z entu- 
zyazmu , a Włochy nurtował karbonaryzm. 
Polska , roztropna w początku swego powsta­
nia , była zdolną przyjąć te wszystkie wyo­
brażenia , byleby jej tylko dano pomoc do 
zrzucenia obrzydłego jarzma. Jesteśmy więc 
przekonani żc w roku 1830, rewolucya by ­
łaby wszędzie zwyciązką. Wspominać tu o 
P rusach i A us try i ,  albo że Francya nie była 
gotową do wojny, jestto rozumować mylnie. 
Prusy i Austrya . drżały podówczas , a F r a n ­
cya, jest  zawsze gotową, kiedy zechce.

« Wszystkie europejskie ludy, wspierając 
czlerykroć sto tysiączną armię francuzką, b y ­
łyby dumniej postępowały ku Moskwie jak 
za panowania Napoleona. Lecz raz zrewolucy- 
onizowana E u r o p a ,  ktoby się był podjął za­
łożyć nowe społeczeństwo? ktoby się był pod­
jął uspokoić zentuzyazmowane Niemcy, uor-  
ganizować anarchiczną Polskę , zarzucić wę­
dzidło na karbonaryzm  włoski? Mniemanożby 
np. że ,  dla tego nowego świata wystarczył­
by kodcx cywilny, lub  łzba deputowanych J

z panem Dupin albo z panem S a u z e t , prezy­
dentem ; że byłoby dosyć na cala pastwę rewo­
lucyjną,  rzucić mu kilka frazesów z dzisiejszej 
t rybuny,  albo dla zapobieżenia szerzeniu się 
ducha rewolucyjnego, powiedzieć mu : oto 
masz dosyć , bądź już spokojny?

« Patrzcie ,  czy to jest dzisiaj dostateczne 
dla Hiszpanii ,  której przecież rewolucya była 
i p rawną i rozpoczętą pod godłem królowej.

o Nie! Nikt nie jest  w stanie przewidzieć 
nieobrachowanych kolei,  po których Europa 
byłaby b ieg ła , gdyby Rewolucya Lipcowa 
przestąpiła granice Renu. Przechodząc przez 
wszystkie państwa europejskie,  byłaby  zmie­
n iła  swoja n a tu r ę , oddzia ływała sama na 
s iebie ,  byłahy rozwiała z wiatrem wszystkie 
wasze ins ty tucye , ze wszystkiemi waszemi 
ludźmi z Rewolucyi Lipcowej,  nie wyłączając 
panów Lafayeta i Lałita. Ludwik Filip, za­
mykając ją w granicach F ra n c y i ,  ocalił  
E u ro p ę ,  i społeczeństwo europejskie,  które 
dziś na nowo może odzyskać swój zwyczajny 
pochód i stopniowo się rozwijać. »

C o m a ją  z n a c z y ć  te  w y r a z y ?  O to  że  a ry -  
s t o k r a c y a  nasza  , k t ó r a  w P o l s c e  łu d z i ła  
n a s  o b c ą  p o m o c ą ,  d z iś  p o c h w a la  i u s p r a ­
w ied liw ia  że  tej  obcej  p o m o cy  n ie  b y ło  !

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— G azeta S zln sh a  podaje ciekawą mowę 
Ribikowa, którą zamieszczamy w całości. Wi­
dać że oburzenie na Podolu przeciw rządowi 
musiało bardzo być s i lne ,  kiedy przed przy­
byciem w tamte strony Mikołaja , s tarano się 
tym sposobem obywateli  uspokoić, lłibikow 
na usprawiedliwienie dobrych zamiarów rządu 
powołuje się na Ożarowskiego mógłby był 
zapewne dodać i innych, a między nimi Hen 
ryka Rzewuskiego, autora M ieszanin .

« Pięć lat już  mam zaszczyt zarządzać po-
: ort N. Pana guberniami,ruczonemi mi ou ł

W przeciągu czasu tego zdarzyły s.ę meprzy- 
jem ne wypadki, wywołane przez Konarskiego; 
poczyniono wiele postanowień, jedni je naga.  
niali, drudzy znowu chwalili.  Jakkolwiek n i­
komu oprócz J .  Impcralorskiej Mości odpo-
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wiedzialny nie jesieni, poczytuję jednak obo­
wiązkiem moim, nie jako Gubernator i prze­
łożony , lecz jako starszy brat  młodszym 
braciom, W Panom , jako ludziom wykształco­
nym, szczerze i otwarcie wyfuszczyć powody, 
które rząd do rozmaitych reform skłoniły . 
Ludzie źle myślący twierdzą,  że rząd religię 
katolicką prześladuje i nawet katolików do u- 
rzędów przypuszczać nie chce. Wierzcie mi 
P a n o w ie , że to jest szkaradriem kłamstwem. 
Przecież sam nie dawno temu przeszło czter­
dziestu katolików do służby policyjnej przyją­
łe m .  Jeżeli rząd kilka klasztorów poznosił i 
duchowieństwu dobra o d e b ra ł ,  to przecież i 
rossyjskiemu duchowieństwu nie inaczej się 
powiodło. Rząd nie miał więc zamiaru prze­
śladowania katolików, jego szlachetnym za­
miarem było tylko zrównanie dochodów. 
Były bowiem klasztory i plebanie , za nadto 
dobrze uposażone, inne znowu za nadto ubo­
g ie ,  to skłoniło  rząd do zabrania dóbr ko­
ścielnych , zaś z dochodów z tychże kościoł i 
duchowieństwo stosownie zostaną u trzym y­
wane. Narzekacie , że duchowieństwu bez pa­
szportu po kraju włóczyć się zabroniono (sic). 
Rząd m usiał  tego zab ro n ić , w iedząc,  iż d u ­
chowieństwo w wielu domach oświadczało, 
że Papieżowi nie trzeba być posłusznym ; nie­
którzy nawet twierdzili , że Najśw. Panna nie 
jest  rodzicielką zbawiciela naszego. Odwołuje 
się w tem do świadectwa J\V. Hrabi Ożarow­
skiego. Aby zaś was zupełnie przekonać, że 
rząd religię waszą szanuje, powtarzam tu s ło ­
wa naszego monarchy : « Chcę żeby w p ań ­
ci slwie mojem wolność różnych wyznań sza- 
■ nowano i oświadczam uroczyście, że wszyst- 
« kich poddanych moich, jakiegokolwiek bądź 
« wyznania, zarówno kocham .»

« Żalicie się , żem obranych przez was sę­
dziów oddali ł i innych w miejsce ich miano­
wał , ale m usiałem tak postąpić , ponieważ 
wielka część mianowanych przez was sędziów 
powinności swych nie p e łn i ł a , zostawiając 
wszystko swoim sekretarzem podpisywali bez- 
sumiennie, co im ci podsuwali.  Wzięto wam 
Statut l i tew ski , ponieważ wielu ze szlachty 
go nie rozum\ai'o i nie czytywało , zaś prowa­
dzenie interesów swoich adwokatom swoim

powierza ło ,  którzy bardziej o własny zysk 
dbając , sprawy im powierzane koszlawili. 
Rząd więc, pomny na dobro ogółu, równe dał 
prawa dla ludów sławiańskich , zacząwszy od 
brzegów Kamczatki aż do Krymu i gubernii  
zachodnich. —  Wychowaniu młodzieży w po­
wierzonych mi guberniach szczególną po­
święcałem uwagę.

« Byłem sam świadkiem , jak rodzice , co 
dzieci swoje do szkół o d d aw al i , dzieci te sa­
m ym  sobie zostawiali. Nadużywając swej wol­
ności włóczyły się one po kawiarniach , co 
większa,  mieszkały nawet w domach osła­
wionych. Bezprawiom tym zapobiedz poczy­
tałem sobie za obowiązek, dla tego przv wszy­
stkich zakładach naukowych urządzono nie 
koszary (jak je  tu niestosownie nazywają) lecz 
kwatery, gdzie młodzież za um iarkowaną  o- 
płatą pod dozorem wykształconych i moral­
nych nauczycieli zostaje , aby się kształcić na 
umiejętnych urzędników i wiernych monarsze 
i wdzięcznych poddanych. Życzę i staram się 
zjednać sobie przychylność każdego, a jednak  
mię nie kochają, ponieważ jestem przeciwni­
kiem przesądów i zastarzałych zwyczajów , ale 
dzieci wasze błogosławić mi i starego jen e ­
rała Bibikowa bez ręki z wdzięcznością wspo­
minać będą. Nie pochlebiając z resztą, muszę 
tu jednak oświadczyć, że gubernia  Podolska 
pod względem szlachty, porządku panującego 
i dowodów przychylności przed wszystkiemi 
mi powierzonemi guberniami zaszczytnie się 
odznacza. Nie omieszkam donieść o tem N. 
Imperatorowi.#

— W jednym  zostatnich numerów naszego 
pisma umieściliśmy w iadom ość , że w Mo- 
guncyi rozpoczął się sąd na więźniów stanu 
z roku 1840. Dzis donosząc czytelnikom 
że wyrokiem z d. 1 grudnia z. r. sprawa 
ta zakończoną została przez zupełne uwolnie­
nie oskarżonych, dotkniemy niektórych jej 
faktów dających wyobrażenie o sprawiedliwo­
ści niemieckiej. W r.  1840 polieya dowiedzia­
ła  się o związku, którego punkt centralny 
m iał być w Paryżu , a promienie m ia ły  sie 
rozchodzić po całych Niemczech. Stad t rw o­
ga n ies łychana, wszystkie prawie księstwa 
poruszone; polieya aresztuje bez powodów
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'V  H a m b u r g u ,  B re m ie ,  F ra n k fu rc ie ,  W ies­
baden , D arm stadz ie  i w M o g u n c y i ; na d o ­
wód z b rodn i  j e s t  w p ra w d z ie  tylko kilka 
b roszurek  p o l i ty czn y ch ,  z ła p a n y c h  u Noeu- 
bera m e c h a n ik a ,  w  H a n n o w c r z e , i s ta tu ta  
związku w k tó rych  nic r e w o lu cy jn eg o  do- 
st rzedz nic m o ż n a ;  oskarżeni  p ro tes tu ją  so­
lennie  przeciw  wszelk im  za rzu to m  g w a ł to ­
w nych  w strząśn ień  ja k ie  im  p rzy p isy w an o  : 

oni chcieli  sw oje myśli  sp o k o jn ie ,  d y sk u to ­
w a ć ,  tak się to  d y sku tu je  gdzieindziej. 
W szystko n a  p r ó ż n o ,  policya  się zżyma i 
t rw oży  —  d la  niej po t rzeba  surow ej  kary  na 
o b w in io n y c h ,  bo w z łapanych  broszurkach  
znalazła —  d e m o k ra c y ę .  S ą d y  posłuszne  , 
w b ra k u  d o w o d ó w  nag ina ją  do życzeń  policyi 
p r a w o  ka rne  i za wielką z b ro d n ię  s ta n u  w ska­
zują o ska rżonych  na  więzienie  ,  je d n y c h  na 
ro k ,  in n y ch  aż na 8  la t . Ale to tylko w I la n -  
n o w e r z e ,  F ra n k fu rc ie  i D a r m s t a d z i e , tam  

gdzie sp raw ied l iw ość  ly y m in a ln a  p okry ta  je s t  
c i e m n o ś c i a m i , gdzie kodex  k a rn y  je s t  zbyt 
e las tyczny .  W  M oguncy i ,  zaś gdzie  p raw o  
f rancuzkie  w ięce j  g w a ra n c y i  p rzeds taw ia  o- 
s k a r ż o n y m , gdzie o b ro n a  g łośna  sędziów pod 
pu b l iczn ą  k o n t ro lę  o d d a j e , inaczej się s t a ­
ło .  O skarżen i  s tanąw szy  przed  t r y b u n a ­
łe m  pod  c ięża rem  tej sam ej wielkiej z b rodn i  
s t a n u , za k tórą  ich tow arzysze  gdzie indziej 
j u ż  ciężko p o k u to w a l i , bez t ru d n o śc i  n ieudo-  
w o d n ie n ie  zarzutów im czyn ionych  wykazali ,  
sam  n a w e t  p r o k u ro to r  si lnie z początku  za su- 
r o w e m  u k a ra n ie m  obs ta ją cy ,  m u s ia ł  się zdać  
na sp raw ied l iw ość  s ą d u ,  tak, że  ta o lbrzym ia  

w zarodzie  s p r a w a ,  k tóra  tyle t rw ogi  n ie m ie ­
ckim rządom  n a ro b i ła  , z re d u k o w a ła  się do  
prostej  f o rm u ło w e j  kwesty i  nie  w yd an ia  t a je ­
m nego  z w ią z k u ,  i to tylko d la  ocalenia  ho n o ­
ru skarżących , gdyż  o b w in ie n i  z u p e łn ą  w o l­

ność odzyskal i .

T a  dw ois tość  sądu  jedne j  i tej samej spra-  
wy p opar te j  i b ron io n e j  j e d n e m i  i tem i  same- 
mi dow o d am i  m ocno  za ję ła  u m y s ły  w  N ie m ­

czech .

—  D zienn ik  des d ćb a ls  zamieścił  n a s tę p u ją ­
cą w iad o m o ść  : « D o  sp isu  b u d y n k ó w  zgorza- 
ly r h  w K azan iu ,  należy dodać  fab rykę  k n u tó w ,

k tóra  ich w e d łu g  zapew nienia  dz ie n n ik ó w  ros-  
syjskich , dosta rcza ła  corocznie kilka m i l io ­
nó w . Ja k i  uczony sta tystyk m óg łby  zrobić  sob ie  
p rz y je m n o ść  i wyrachow ać ile m il ionów  k n u -  
(ów  po trzeba  dać  rocznie w pań s tw ie  rossyj-  

skiem , ażeby tę fabrykę za trudn ić ,  a n ie  b y ła  
ona  j e d y n ą .  Z res z tą ,  n iem a o b a w y  ab y  pożar  
K azan ia  zniszczy ł  tę w ażn ą  i za jm u jącą  g a łęź  
m osk iew skiego  p rz e m y s łu  : na jm nie jsza  o p ie ­
kuńcza  zachęta  r z ą d u ,  w znies ie  ją na nowo.

 N a  p rzedstaw ien ie  Paszkiewicza  rozka­
zał  M ikoła j  b rać  żydów w re k ru ty .  P o le ­
cono w ięc  spis ludności  żydowskiej  —  w szy­
scy od 12  do 2 5  la t  w ieku  m ają  należeć do 
s łu ż b y  w ojskow ej .  Skazan i  po p rzed n io  za p rze­
s tęps tw o  na w ięz ien ie ,  pociągan i  by ć  m a ją  aż 
do  lat 3 5 .  K om m issyc  w o jskow e oznaczać 
b ę d ą  w iek  tych ,  k tó rzyby  go m e t ry k ą  u d o w o ­
dn ić  n ic  mogli .  R ab in i  w oln i  są od pop isu ,  
ale ich dzieci są ju ż  obow iązane  do  s łuż by  
w o jskow e j .  Każdy składa jący  2 , 0 0 0  ru b l i  

m oże się  u w o ln ić  od wojska .
S ły c h a ć  iż żydzi z k ró le s tw a  podal i  p rożbę  

do  M iko ła ja  o cofnięcie  lego ukazu , p o w o łu ­
jąc  się na rozporządzen ie  z d .  7 s tycznia  18 1 7  r .  
k tóre  tak opiewa : s ta rozakonn i  mieszkający 
w kró les tw ie  , w o ln i  są od s łu ż b y  w o jskow ej ,  
dopóki n ic  uzyskają p raw  o b y w a le l s k i c h , i 
p łacą  tylko do sk a rb u  polskiego rocznie i t .  d .  
T y m c zasem  w ie lu  ju ż  m ia ło  się sc h ron ić  do 
P ru s .  L iczba  dezer te rów  chrześc iańsk ich  coraz 
się p o m n a ż a ;  n iem ający  u t r z y m a n ia  m ają  
być o dsy ła n i  przez rząd p ru sk i  do  zak ła d ó w  
u tw o rz o n y c h  w  G r u d z i ą ż u , P o z n a n i u  i t.  p .  
i użyci do ro b ó t  p u b l ic z n y c h .

{M crl;urij S zw a b s li i .)

—  W e d łu g  now ego  ukazu  M iko ła ja ,  każdy 
z podpa laczów  m a  być pędzony  sześć razy  
p rzez  rózgi tysiąca  żo łn ie rzy .  Jeżeli  tę karę  
w y t r z y m a ,  od której  dzieci n a w e t  nic m ają  być 
w yjęci ,  zos tanie  od es łan y  do ciężkich robót

n a  s y l l i r - (G a ze ta  F rdn l;fartska .)

_  Rząd rossyjśki dostrzeg łszy  zacię tą  n ic-  
p r z y j a ź ń  c h ło p ó w  polskich p rzeciw s o b ie ,  i 
że w każd y m  raz ie  go tow i są do p o w s ta n i a ,  
u s i ł o w a ł ,  d la  zyskania  po w siach  p r z e w a g i , 
pozak ładać  kolonie m o sk ie w sk ie .  P ro je k t  len
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nie mógł przyjść do skutku dla braku ludności 
rossyjskiej —  przyjęto więc teraz projekt do 
kolonizacyi wiejskiej przez żydów. W tym celu 
Paszkiewicz wezwał na radę najbogatszych ży­
dów : Rozena ,  Epszte jna , Frenklów , Pozne- 
r a , aby za ich pomocą żydów osiedlać po 
wsiach i przyzwyczajać do rolnictwa. Czyli 
się ten projekt u d a , o czem wątpić m o ż n a , 
przyszłość odkryje.

(Gazeta powszechna Aagsbargska.)

Gazeta Lipska została zakazaną w P ru ­
sach, z powodu kilku artykułów jakie zamie- 
ściła, wykazujących dążność w postępowaniu 
rządu pruskiego. Postanowienie to zostało co- 
fn ione ,  ale wydawca Gazety musiał jej re- 
dakcyę zmienić.

Gazeta Królewiecka umieszcza wiado­
mość o instrukcyi nadesłanej od rządu wszy­
stkim cenzorom pruskim, aby nieprzepuszczaii 
artykułów przeciw R ossyi , przeciw związkowi 
N iemiec,  o reformie szkolnej i t. p.

Postanowienia  zaś rządu wtedy dopiero za ­
mieszczane być mają w dziennikach , kiedy je 
ogłosi Gazeta Stanu lub Dziennik p r a w ,  chy­
ba że ministrowie formalnie na ogłoszenie j a ­
kiego postanowienia zezwolą.

—  Potsdamowi i innym miastom domaga- 
jącym się publikacyi posiedzeń Rady municy­
pa ln e j ,  miał odpowiedzieć król pruski, że żą­
danie podobne nie zgadza się z dotychczasową 
organizacyą municypalności.

—  Dlaczego rząd pruski,  pisze Gazeta Reń­
ska , skarży się ciągle na niepohamowany i 
n .eum .a ,  kowany druk w k ra ju ?  Oto dlatego 
że oświata n a rodow a,  czyli duch narodowy 
wyprzedził od dawna dążność rząd u ,  albo ra­
czej że duch rządu nie postępuje w miarę ducha 
n a r o d u , ale pomimowolnie wlecze się za nim. 
Krótko mówiąc : dopóki nie będziem mieli 
rcprczenlacyi prawodawczej z całego narodu 
wziętej,  i dopóki cały naród nie będzie miał 
udzia łu w stanowieniu praw  i w rządzie, do­
póty zawsze będzie silna walka między rządem 
a n a rodem ,  której skutków na przyszłość 
niepodobna przewidzieć.

Redaktorowi Gazety reńskiej oświadczył 
r /ąd  pruski,  iż niepodoba m u s ię  dążność tego

pisma , i jeżeli jei nie zmieni, gazeta z począ­
tkiem przyszłego roku , zakazaną zostanie.

Od 1 października zaczął wychodzić ty­
godnik katolicko-nieraiecki dla dyeeezyi cheł­
mińskiej i warmińskiej w Brunsbergu .  Sły­
chać też iż kilku kapłanów zamierza wyda. 
wać Gazetę kościelną w języku polskim 
w Chełmie. (Gazeta W . K się. Poz.J.

Kiedy dzienniki rozpisują się tak szero­
ko o l iberalnych zamiarach króla pruskiego, 
on tymczasem rozesłał okolnik do prezesów 
rozmaitych prowincyj,  polecający, iż dzien­
niki kra jow e,  powinny zamieszczać wszelkie 
urzędowe sprostowania , nie robiąc nad nie- 
nierai żadnych uwag z swej stronv.

[National).

z.twiADoniEm:,

Z eszy t I II  C zęści IV Przegląda Dziejów  
Polskich, zaw iera  n as tęp u jące  p rz e d m io ty  :
1. O sejmach i sejmikach w ogólności (wyciąg 

z Lengnicha).
2 .  Sejm r .  1582 (z dzieła : Pamiętniki Mile- 

rowe, do panowania Stefana Batorego).
3.  Sejm inkwizycyjny 1592 r.  [z Dziejów  

Panowania Zygm unta I I I , przez J .  U. 
Niemcewicza).

4. Sejm 1661 r.  (z Historyi panowania Jana 
Kazim ierza).

5. Sejm 1750 r.  (z Pamiętników KitowiczaJ.
6 .  Sejm 1767 r. (z Pamiętników Józefa Wy- 

bickiegoj.
7. Sejm 1768 r .  z limity (z Pamiętników Jó­

zefa Wybickiego).
8 .  Sejm delegacyjny 1773 r . -  Tadeusz Rej- 

ten (z Portretów wsławionych Polaków 
przez A lex. Chodkiewicza).

9. Sejm czteroletni 1 7 8 8 -  1791 r .— dzień
I rzec i  Maja (z dzieła : O ustanowieniu i 
upadku konstytucyi polskiej 3 maja 1791 
r. przez If. K ołłą ta ja  , Ign . Potockiego 
i !'• Dmochowskiego).

Cena Części IV .  Przeglądu. Dziejów Pol- 
skich  jes t  fr .  sześć.

P a r y ż ,  d .  10 stycznia 1843 r .  

w  D R U K A R N I  E O U R C O C .N E  E T  M A R T I N E T  ,  R U E  J A C O B ,  3 0 .
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S T R O N N IC T W  EM IG R A C Y JN YC H .

J a k  stronnictw a em igracyjne pojm tbą 
pow stanie, jego wymagalności i przyszłe 
urządzenie Polski, chcem y w piśm ie na* 
szem rozebrać : jakkolw iek bowiem rzecz 
ta już n ieraz była d o ty k a n a , sądzimy 
przecież , iż zbiorowe jej przedstaw ienie 
bez korzyści nie będzie —  stronnictw a 
Przyjrzą się lepiej swoim pojęciom , kraj 
oceni je  łatw iej.

P rzyszłe powstanie Polski musi oka­
zać od samego początku niewątpliwą fi­
zjonomię , niewątliwy ch a rak te r  , i czem 
się od poprzednich różni. Pow stanie bez 
wyraźnego c h a ra k te ru , nie wywołałoby 
współdziałania n a ro d u , nienoruszyłoby 
sił w szystk ich , byłoby owocem może 
niecierpliwych lu d z i, ale niebyłoby ak ­
tem narodowym, a tylko powstanie całe­
go narodu wróci niepodległość Polsce.

Ten ch a rak te r  nada powstaniu m y ś l, 
która je  wywoła , k tóra mu od pierwszej 
chwili przewodniczyć m usi. « W  p rze­
szłych powstaniach walczyła jedna tylko 
mieszkańców klassa, k tórej szło przede- 
Wszystkiem o odzyskanie politycznego 
stanowiska , obcą przem ocą zniesionego. 
Heszta, ogromna większość, rzetelna na- 
r °du potęga, w jej usiłowaniach, samolu­
bną przeczuw ając dążność, massą nie p<- 
'Astała. Nie było sity, nie mogło być
zw ycięztw a Nasze narodowe usiłown-
llla, całą narodu massą prowadzone być 
powinny; całą zaś massą prowadzone być 
11,0 mogą , jeżeli im przewodniczyć nie 
będzie w ie lk a , dla w szystkich równa 
sprawiedliwość, dla w szystkich jednako 

wolność i jednakow a równość , jeżeli 
oajliczniejsza klassa , lud rolniczy usa- 
mowolnionym i uwłaszczonym nie zo­
stanie.

D em okrata P olsk i Rok V . Część I I I .

3 -

« W przeszłych usiłowaniach ludzie u 
kierunku stojący, w własnym narodzie 
nie widząc sil do pokonania zew nętrzne­
go wroga dostatecznych, oglądali się z a ­
wsze na obcą pom oc, nawet na pomoc 
naturalnych  nieprzyjaciół każdego rew o­
lucyjnego ruchu » —  dziś na własne siły 
bczyć tylko należy.

o W przeszłych powstaniach władze 
naczelne, bez w iary w pow stanie, l ez e 
nergii i siły, niedołężne, wahaj cc się, 
szły drogą najfatszywszą , bo drogą pół­
środków ; usiłowały pogodzić najsprzecz­
niejsze z sobą żywioły : wolność z przy­
wilejami, sprawiedliwość z przyw łaszcze­
niem , interes narodu z interesem  kast. 
Dziś, na przeciw  silnie uorganizowanego 
n ieprzy jacie la , postawić należy równie 
silną organizacyę , i przyodziać władzę 
zupełnem , wielkiem zaufaniem narodo- 
wern » (*).

Wolność zatem i własność, w iara w si­
ły n aro d u , władza jedna , w ielka, wsze­
chm ocna -— tak ie  są pojęcia , k tóre we­
dług D em okracvi polskiej, stanow ić m u­
szą cechę przyszłego powstania.

Czy te praw dy zrozum iane zostały 
przez wszystkie stronnictw a ? Czy ta 
w iara w siły Polski k ieruje wszystkieini 
ich krokam i, czy ona przewodniczy wszel 
kim ich działaniom ? N ie —  Jedna D e­
m o k rac ja  wierzy w zm artw ychw stanie 
Polski przez Polskę : ta w iara objawia 
się we w szystkich jej ak tac h , cechuje 
wszystkie jej czynności, je s t jej godłem, 
religia.O  c

Jeżeliby kto chciał sądzić z pierwszych 
lepszych broszur i dzienników em igracyj­
nych, jak ie mu wpadną do ręk i, mógłby 
nas posadzić o nieszczerość, gdy tw ier­
dzimy że inne stronnictw a nie mają tej 
w iary. Ileż tam w samej rzeczy zapew ­
nień , ileż tam  rozpraw  w tej mierze 1 
Zdaje się iż stronnictwo im mniej ma uf

(•) Z d an ie  spraw y C cn lr. z d. 2/, s ierp . 18/12 s tr . 2.
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iiości samo , tern na uwiedzenie innych , 
obfitszych używa wyrazów — w dalszym 
ciągu artykułu  spodziewamy się uspra­
wiedliwić ten zarzut.

A rystokracja polska , monarchiczna 
bądź z wyrozumowania, bądz z instynk­
tu że z królem w Polsce byłoby jakoś h- 
piej dla niej; wątpliwa — nie tyle pod 
względem swoich przekonań co do nie­
podległości Polski, której choć dla jakiej 
części kraju pragnie, ile pod względem 
nieograniczonego poświęcenia z życia i 
majątku jakiego przyszłość wymaga ; go 
towa służyć Polsce, jeżeli ją ona dokierun 
ku powoła; przeciwna demokracyiz osobi­
stego położenia ; bierna — dlatego iż nic 
z siebie począć i rozwinąć niezdolna ; 
nieprzyjacioika wszelkich wstrząśnięć i 
rewolucyj politycznych, dla tego iż w nich 
widzi zaród rewolucyj socyalnych — 
przyjmuje powstanie Polski dopiero w o- 
Slateczności, i radaby, gdyby innym spo­
sobem Polska, lub jej część, byt udzielny 
zyskała. Widzieliśmy też jakie czyniła 
zabiegi o kongresową Polskę, jak się od­
woływała do traktatu wiedeńskiego , jak 
przemawiając do Europy wystawiała jej 
nie prawa do niepodległości, ale krzywdy 
jakie Polska ponosi, jak wyglądając wda­
nia się obcych, na zajściach gabineto­
wych wszystkie gruntowała nadzieje. 
Radowano się z każdej mocyi w parla­
mencie angielskim , z każdej wzmianki 
w adresach izb do króla, jakoby już mia­
ły wojnę o Polskę sprowadzić. Ileż znów 
nie zrobiono kombinacyj z zatargów ba­
szy Egiptu , jakichże niespodziewano się 
następstw z poczwórnego przymierza , 
z kwestyi belgijskiej lub wschodniej I 

Jeżeli w ostatnich czasach przedstawia 
arystokracya cokolwiek odmienny widok, 
w gruncie, nie jest 011 różny. Dosyć nam 
przypomnieć wnioski wyprowadzane z po 
stępowania rządu pruskiego, lub z niepo­
rozumień Papieża — nawet traktat 
z Wąsowiczem wystawiano jako pomyśl­

ny dla Polski wypadek Z resztą, la dy- 
: nastya Czartoryskiego, lub to naczelnic­

two de fac to  , które mu inni powierzyć 
pragną, nie jest to oglądanie się na Pol­
skę, nie jest to wiara w Polskę. Uosabiać 
nadzieje w jednym człowieku , czynić od 
niego wszystko zawisłem, na nim jednym 
całe zbawienie zasadzać — nie jest to li­
czyć na siły Polski, nie jest to mieć uf­
ność w powstanie. Do tych nieszczęs­
nych uwidzeń arystokracya nasza od 
dzieciństwa nawykła ; takie b jdy jej opi­
nie oddawna i zawsze. Z wzięciem do 
niewoli Kościuszki opuszczono ręce, cho­
ciaż wojsko i powstanie dawały jeszcze 
możność oporu. Po upadku Polski liczono 
na obcą pomoc, na F rancję , przelewano 
krew po wszystkich kątach świata, cho­
ciaż ta sama krew na ziemi polskiej wy­
lana , byłaby jej niezawodnie niepodle­
głość wróciła. W ostatniej rewolucyi, za 
przeniewierzeniem się dyktatora, o mało 
bez wystrzału nledaliśmy się pokonać , 
a przecież późniejsze zwycięztwa udowo- 
dniają, że nie na tej lub owej osobie, ale 
na Polsce zawisł Polski ratunek.

Ten sam brak wiary w narodowe siły 
wyrzucamy Zjednoczeniu. Tworzone 
przez ludzi którzy ani do arystokracji 
ani do demokracyi przyłączyć się nie mo­
gli , bo iść za pierwszą nie dozwalał im 
wstyd publiczny, a od drugiej odpychały 
przesądy, długoletnie nałogi i mniejszy 
lub większy egoizm; bez mocnych prze­
konali , bez jasnego pojęcia o środkach 
wyzwolenia ojczyzny, licząc nie na siły 
narodu ale na zewnętrzne w ypadki, sta­
rali się przedewszystkiem o postawienie 
komitetu, o wybranie władzy nad krajem, 
ażeby ta w razie przyjaznych okoliczno­
ści mogła porozumieć się i traktować 
z rządami.

Nie wierzą i ci w siły narodowe , któ­
rzy dopełnienie wszystkich obowiązków 
emigracyi, zasadzają na pokucie, poko­
rz e , poddaniu się woli Boga i ufności



w jego miłosierdzie. Upadek Pcdski z ja ­
kichkolwiek przyczyn n a s tą p ił, czem u­
kolwiek jej dzisiejsze nieszczęścia p rzy­
pisać zechcem y, przyczyny te przecież 
nie dadzą się sainą cierpliwością i poku­
tą usunąć. Skrucha , pokuta , cechuje 
zwątpiałych na duchu ; silni w iarą i mo­
cą duszy m ają ufność w Bogu, i dlatego 
też nie opuszczają rą k , nie pozostają bez­
czynni , bo Bóg tylko gorliw ie p racu ją­
cych wspomaga.

Są ludzie, powiedzieliśmy to na innem 
miejscu , którym  jasne rozumowania 
z nich sam ych wywoływane w ystarczyć 
nie m ogą, upadają znużeni pod pierwszą 
w ątpliw ością, za najlżejszą w a lk ą ; dla 
takich praw da nadludzkiej zdaje się po­
trzebować postaci, i zam knięta loicznemu 
widzeniu g ło w a , otw iera się czarom  i 
przesądow i; cudu potrzeba również dla 
umysłów czynniejszych lecz zw ikłanych 
fałszem, frym arczącycli swym słowem i 
piórem na rzecz osobistości i niejasnych 
a pokręconych pojęć ; bo ten bez mozołu 
lub odwoływania całe rozwiązuje zadanie. 
Na cóż dla tej ufności w świetność przy­
szłej P o lsk i, cudami mielibyśmy łamać 
przyrodzone praw a ; nie była ona nigdy 
w naszych sercach w ątłą i podsłuchującą 
nadzieją ; by ła to zawsze niezachwiana 
pew ność, k tó ra  nas wiodła na pole walk 
i w ygnan ia ; było to uczucie głęboko 
w duszę wrytego p ra w a , w iara  wyssana 
w m leku, czerpana w wdzwięku ojczystej 
mowy, w spierana każdą k a r tą  narodo­
wych dziejów i potylekroć krw ią potw ier­
dzona i uświęcona na wieki.

Polsko, i za cóż twoje zm artwychwsta­
nie miałoby być cudem !

Z b raku  w iary w sity narodowe, wy­
pływ ają w szystkie zboczenia i fałszywy 
kierunek stronnictw  detnokracyi p rze­
ciwnych. Rozbiór tych zboczeń, uspra­
wiedliwi jeszcze lepiej sam zarzu t nie­
w iary; zobaczmy nasam przód jakie -cmi-

gracyi posłannictwo naznaczają s tro n ­
nictw a.

Czego potrzebuje od nas Polska ? Pol­
ska potrzebuje od nas wyjaśnienia p ra ­
wdziwych jej upadku przyczyn, źródła 
klęsk narodow ych; środkow ktorem i nie­
podległość odzyskać można; potrzebuje 
tych sposobów, jakiem i ludy jarzm o we­
w nętrznych nieprzyjaciół s w o i c h ,  pomimo 
despotyzmu czujności, skruszyły , i skru­
szyć usiłują; potrzebuje czynnego na zie­
mi ojczystej spótdziałania, przez ludzi na 
łonie naszem w ykształconych; potrzebuje 
abyśmy wyrobili w sobie pojęcia względem 
teraźniejszych i przyszłych potrzeb kraju , 
i uksztalcili się do przyszłych usług Oj­
czyzny. I nie dosyć pojęcia te w sam ych 
sobie wyrobić, nie dosyć wpoić je w in ­
nych —  potrzeba jeszcze sta rać  się aby 
myśl k tó ra  pow stanie wywoła, ożywiała 
w ładzę kierować niem m ającą. Nie na 
tern więc zasadza się kw estya, k to  będzie 
m iał władzę —  ale na tern, aby piasto­
wali ją  ludzie, którzyby w powstaniu wi­
dzieli nie tylko wyswobodzenie Polski, ale 
zarazem  jej przyszłe dem okratyczne u rzą­
dzenie.

Tak pojmując swoje obowiązki, emi- 
gracya nie przypisuje sobie posłannictwa, 
któregoby dopełnić nie mogła; do Polski 
należy wyobrażenia przez cm igracyo w y­
robione przyswoić, przyjąć: połączyć się 
z nią w słowie i w czynie. Ja k  z tego po­
łączenia się w yniknie powstanie, kiedy 
słowo w czyn się zam ieni, nie tu miejsce 
rozbierać. Dosyć że o to połączenie prze- 
dewszystkiem starać się potrzeba, że ono 
na tej tylko drodze je st możne, że bez 
niego nie masz powstania.

Jakże tych obowiązków dem okracya
dopełnia?

« Epoka przygotowawcza czyli wydo­
bycie i zgromadzenie sit narodowych —  
epoka walki o niepodległość i epoka o rga­
niczna, są to trzy położenia główniejsze, 
przez które w yjarzm iająca sio Polska



przechodzić będzie za nim swój byt przez 
siebie samą odzyszcze, i wewnętrznym  
niesprawiedliwościom stanowczo zapobie. 
gnie. Każde z tych położeń właściwe sobie 
ma wymagalności, każde osobne napotka 
przeszkody, każde chociaż innemi droga­
mi, po tej samej myśli i w nicrozerwanym  
związku prowadzone być m usi, aby cel 
główny chybionym  nie byl. Przewidzieć 
wiec te  wymagalności i przygotować dla 
nich zaspokajające środki — ocenić p rze ­
szkody i wynaleść możność ich pokonania, 
zastosować myśl dem okratyczną do wszyr- 
stkich trzech położeń i nadać jej właściwe 
rozwinięcie— słowem poczynić wszelkiego 
rodzaju przysposobienia i samemu się uspo­
sobić do obowiązków jakie nas bądź nieco 
pierwej, bądź w przewidywanej przyszło- 
śei czekać mogą (1), tak i je s t przedm iot 
prac i zatrudnień T ow arzystw a.— W  kil- 
koletniej dyskussyi obejrzano : siły spo­
łeczeństwa polskiego, organizacyę władzy 
naczelnej i organizacyę siły zbrojnej uwa- 
żając ją  pod względem politycznym , a 
nad to , jakich  praw  używ anie w czasie 
pow stania zawiesić i jak ie  złożyć rękojm ie 
ludowi iż sprawa powstania jego będzie 
spraw ą. Zajmując się tą pracą, D em okra- 
cy a nie podaje przepisów, nie przedstawia 
doktryny rozwiązującej wszystkie zadania 
i wszystkie szczegóły, ale przynosi po- 
mysly swoje w przedm iotach najwięcej 
Polskę zajm ujących; zastosowanie ich do 
miejscowości i czasowych potrzeb od Pol­
ski zawisło.

Takiej p racy  nie przedstaw ia żadne 
inne em igracyjne stronnictw o, żadne nie 
ma w tych przedm iotach wyrobionych 
pojęć, żadne je  naw et pod rozwagę nie 
wzięło, bo nie m ając wiary w1 siłach na 
rodu, jaka Dem okracyę ożywia, żadne tej 
potrzeby nie czuło. Aby przedstawić 
jakie są pojęcia stronnictw  względem 
powstania i jego wy magalności, będziemy

C) Okólnit Cen Ir. z d. 20 grudnia 1837 sir. G.

musieli chwytać tu i owdzie porozrzucane 
myśli —  zaczniemy od władzy naczelnej 
w powstaniu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

w i  i n a n y ś c i  Ł i r e s r c H i t .
e-ó-e

D i p l o m a t i s c h e  G e s c h i c u t e  d e r  P o l - 

n i s c h e .n E m i g r a c i o n . —  S tu ttg a rd , 1842,
Pod tym tytułem  wyszła książka napi­

sana iak się zdaje z insynuacyi policyi. 
A utor jej niegdyś sekretarz M etern icha, 
później użyty był przez rząd austryacki 
w K rakow ie, w czasie zajęcia lego 
m iasta przez wojska austryackie, a nako- 
mec pełnił jakieś obowiązki przy P asz­
kiewiczu. Cel tej książki widoczny; za ­
mierzono sobie em igracye polską w o- 
czach narodu niemieckiego poniżyć , i 
wszystkim rządom  przedstaw ić j ą , a 
szczególniej Towarzystwo D em okratyczne 
Polskie w- którein źródło wszelkich ru ­
chów , zaburzeń i rewolucyj w E uropie 
zaszłych w sk azu je , jako ciało nader 
niebezpieczne.

Część pierwsza zawiera opis zdarzeń 
em igracyjnych od wejścia do F raucyi aż 
do końca 1842 r .  —  Część d ru g a , doku­
mentu. Między dokum entam i wiele jest 
wyjętych z pism  em igracy jnych , inne 
pochodzą zapewne z rapportów  policyi, 
które z obowiązku tysiącam i muszą skła- 
dać ajenci, i k tóre rządy dobrodusznie 
p rzy jm ują, niezważaiąc czyli w nich znaj­
duje się choć cień prawdopodobieństwa.

Iliotorya ta em igracyi nieprzyniesio 
spodziewanego sku tku . Każdy z czy ta ją­
cych przekona sic łatwo o nierzetelności 
przypisywanych em igracyi czynów, skoro 
ich opis z dokumentam i porów na, chociaż 
autor zapewnił w- przedm ow ie, iż starał 
sie tylko do/cumenta powiązać, ho te same 
za siebie mówią.

Dla wiadomości czytelników przyto-
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ezymy hicklóre twierdzenia : iak np. żc 
towarzystwo Demokratyczne Polskie a 
związek Młodej Polski wszystko to jedno; 
pierwsze dla pozoru działa jawnie, gdy 
"rugie tajemnie. —  Że Zjednoczenie 
einigracyi miało wziąść początek z ar- 
eliiwu Przeglądu Dziejów Polskich : Że 
lowarzystwo Demokratyczne uważało 
>v kwestyi belgijskiej zaród do zaburzenia 
caley Europy , chociaż przytoczony jest 
między dokumentami artykuł Demokraty, 
traktujący całkiem odmiennie tę kwestyę.

Ze Towarzystwo Demokratyczne za­
łożyło 52 osób; w liście założycieli znaj­
dujemy nazwiska : Wincentego Matuse- 
"icza , Bogdana .Tańskiego, Eustachego 
Januszkiewicza ! i t. d. i t. d.

S laven, R ussen , G ermanem. Ihre ge-
GENSE1TIGEN V ERU A E LTN IS SE IN D E R  GEGEN-

wart und zukiinft. —  Leipzig, 1843. 
( Stawianie, R ossyanie, Germani. Ich 
wzajemne stosunki w teraźniejszości i 
przyszłości).

Amor tej broszury Stawianiu, zamie­
rzył sobie zaznajomić rożne szczepy Sło­
wian między sobą i z sąsiednim narodem 
niemieckim —  ale ten zamiar wcale mu 
się nicpowiódł. Chcąc bowiem podobne 
przedsięwzięcie doprowadzić do skutku , 
należy mieć dokładną znajomość przesz­
łości każdego szczepu w szczególności, 
jako też teraźniejszego ich położenia pod 
względem umysłowym i politycznym. 
Autor tych wiadomości nie posiada , a 
ozerpiącje z rozmaitych pism , których 
dążności nie pojął, ulega leż rozmai­
tym wrażeniom, i zamiast zaznajomienia 
Sluwian między sobą, przyczyni się do 
upowszechnienia między niemi błędów.

Go do Polski np. i co do stosunków jej 
z °migracyą , o której wiadomość czerpał 
2 Noworocznika Demokratycznego, autor 
Przyznaje, iż pisma wychodzące w Paryżu, 
rozchodząc się w znacznej liczbie nad 
W isłą, a nawet Niemnem i Dnieprem,

pomimo zakazu Rossy i i Austryi— wska­
zując narodowi drogę postępowania, 
utrzymują ducha narodowego, juki 
dumnemu ciemięzcy stawia w jego 
zapędach tamę ; iż Polska mająca tak 
wielką w święcie zasługę, odegra jeszcze 
wielką rolę w przyszłości.

Któżby się więc spodziewaj , znaleść 
cokolwiek niżej zupełnie przeciwne zda­
nia — ma to jednak w samej rzeczy miej­
sce. I tak : mówiąc o Rossyi i jej stosun­
kach z Polską — w czein znane dzieła : 
Pentarchia europejska —  Rossya i je j  
cywilizacya — za wskazówkę obrał — 
sądzi, że emigracya więcej zaszkodziła 
jak dopomogła oyczyznie; wysyłając al­
bowiem emissaryuszów którzy nietylko 
pobudzali naród do powstania , ale nawet 
nastawaliiia życie Mikołaja — wywołała 
prześladowanie i surowe obchodzenie się 
władz rossyiskich ; że Polsce niepozostaje 
nic więcej jak  poddać się swemu losowi, 
i w uległości zasługiwać sobie na łaskę 
cara.

Nie mniej sprzecznym jest autor z sobą, 
traktując o wschodnio - południowych 
szczepach sławiańskich : Hlyryiczykach, 
Dalmatach, K roatach , Styryjczykach i 
Serbach. Raz, polegając na zdaniu uczo­
nego Szafarzyka, pochwala przedsię­
wzięte przez nich usiłowania do utworze­
nia jednej, wspólnej literatury przez 
używanie jednego dyalektu illyryjskiego, 
który sam jedynie posiada świetne z upły- 
nionych czasów pomniki; przyznaje nawet 
źe usiłowania te wieńczy już pomyślny 
skutek —  lecz drugi raz , gdy jak widać, 
wpadło mu do rąk pismo wychodzące 
w Peszcie — Ljetopis — które opiera się 
IHyryjczykom, chce zachować alfabet 
rossyjski, stanowić odrębną, serbską 
parodowość, i któremu ludzie z ordeiami 
rossyjskiemi przewodzą — Autor gani 
usiłowania Illyryjczyków, i wątpi o moż- 
nościosiągnienia zamierzonego przez nich 
celu.



VV końcu , odzywa się do A ustryi; pod  
której panow aniem  ty le  szczepów  sło­
wiańskich zosta je , ażeby im dozwoliła 
rozwijać się pod w zględem  um ysłow ym  , 
g ro żą c , iż  w przeciwnym  razie byliby  
zm uszeni Staw ianie rzucić się pod opiekę 
R ossy i. N ie okazał w ięc i w tym  punkcie 
znajom ości polityk i austryackiej, która 
jedynie stagnacyą swoją, utrzym uje A uf- 
tryę do jakiegoś czasu.

T e i tyin podobne zdania autora , oka- 
zują jak mało znał przedm ioty o których  
pisał —  i dla tego praca j e g o , n ie roz­
jaśn i , ale zagmatwa w ięcej, już i tak nie­
w iele  znaną kw estyę slawiańską.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W  Niemczech reakeya rządów przeciw wol­
ności druku  ćoraz jawniej występuje. Ustały 
już  następujące pisma z powodu prześladowań, 
lub  że je  wprost zakazano : ł .  K u r ie r  N ie­
m iecki redagowany przez D r.  Karola W e i l , 
dawniej codzień wychodzący, a od lat kilku 
w poszytach co tydzień. 2. Gazeta wychodzą­
ca w K ar ls ruhe , Oberdeutsche Z e ita n g . 3. 
Deutsche Jahrbiichern f i i r  W issenscha/t unii 
k u n s t  redagowane przez Dr.  Arnolda Ruge.

—  Zamiast rozlicznych poborów od wło­
ścian skarbowych, rozkazał Mikołaj w r .  1810 
ustanowić jeden pobór ogólny. Ułożona zo­
sta ła  w skutek tego tabella na rok 1843 w 3.5 
guberniach; pobór od 6 , 8 4 3 ,3 9 8  dusz, wyno­
sić ma 4 ,1 1 1 ,1 4 4  rubli 95 1/4 kop.

—  Z królestwa kongressowego coraz większe 
mnóstwo młodzieży uchodzi z powodu kons- 
skrypcyi.  Uciekają przed goniącemi ich koza­
kami do lasów, tak wielka jest  obaw a,  aby 
ich w głąb Rossyi na wieczne czasy niezapro- 
wadzono. W Księstwie poznańskiem znajdują 
przytułek. Cofnięcie k a r te lu ,  sprawiło nad 
granicą wielkie ukontentowanie.  Handel przc- 
mycowy n ie u s ta ł , miejscami prowadzą go 
bandy zbrojne i tak liczne, że posterunki ko­
zackie nie odważając się na  nie uderzyć,  
mianowicie w nocy, dozwalają im spokojnio 
przebywać granicę.

-— Wychodzące w Lipsku gazety : Loko­
motywa, Charivari,  Sachsiche Vaterladsblatter 
zostały w Prussach zakazane.

—  Ludność w Poznaniu  w r. 1842 była 
następująca : katolików 1 8 ,600  —  ewanieli- 
ków 12 ,400  — żydów 9 ,0 0 0  — ogółem 
40 ,0 0 0 .  (  G azeta p o zn a ń ska .)

—  Ukaz względem poboru żydów do wojska 
w królestwie korigressowem , jeszcze nie zo­
stał ogłoszony —  nie przestają jednak spisy­
wać ludności żydowskiej.

—  Ostatnie  śledztwa względem kradzieży 
banku przez urzędników, wyświeciły niemało 
nieprawych zysków jakie żydzi ciągnęli.  I t a k : 
assekuracya ogniowa, nic oddawała pieniędzy 
uszkodzonym, ale życiom , którzy już poprze­
dnio za bardzo m ałą  cenę nabyli kwity od 
uszkod^Sfiiych , rozgłaszając po kraju , za po­
średnictwem tychże urzędników z którcmi 
dzielili się zyskiem, iż assekuracya niewypłaci 
należylości. [G azetapow szechna Augsburska.)

— Z Berna — Policya wypędziła z kan to­
nu tak nazwanego proroka żyda Albrechta , 
który tu chciał lud uwodzić.  [G az. S zw a jca r.)

—  Cesarz auslryacki wydał rozporządzenie,  
mocą którego cala straż celną i akcyzową za­
mieniono w jeden k o rp u s ,  pod nazwiskiem 
straży  fin a n so w ej. Liczba korpusu powiększo­
na z o s ta ła ; na sama Galicye wypada do 
10 ,000  głów.

Postanowiono również aby wszystkie listy 
przesyłane ż państw austryackich za granicę, 
zawierały nazwiska i adressa wtaścicieli na 
kopercie. [G azeta pow szechna Augsburska.).

—  Konskrypcya i administracya wojskowa 
nie są te same w jednych prowincyach pań­
stwa austryackiego , co w drugich. Galicya i 
prowineye niemieckie są najnieszczęśliwsze; 
czas służby oznaczony jes t  w nich do lat 14, 
poczem służyć mają lat 25  w Landwerze.  
W Węgrzcch, sejm przystaw ia 6 4 ,0 0 0  żołnierza 
z włościan i sam długość służby oznacza. 
Oprócz tego dają W ęgry 1 0 0 ,0 0 0  szlachty 
pospolitego ru szen ia , i kordon graniczny d ru ­
gie tyle wynoszący. We Włoszech czas służby 
określony jest do lat 8  , i tylko młodzież od 
lat do 20  do 25  do konskrypcyi należy. Dwa 
obce wojska nie tyle się różnią w charakterze
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1 temperamencie , jak wojsko austryarkie z ró­
żnych prowincyj zebrane. Niemcy są powolni 
1 Posłuszni; Włosi i Galieyanie są żywsi i 
Umiej posłuszni;  najnieposłuszniejsi są Wę- 
8rzy- Stopnic  ofłicerskie można zakupywać, 
st?d przekupstwo i protekeya więcej znaczą 
■‘iż zasługa. ( Gazeta K otońska.)

— Król pruski wydał rozporządzenie, aby 
officer chcący jaki artykuł zamieścić w dzien­
nikach , poddał go wprzód pod cenzurę swo- 
lch przełożonych.

—  Przyszły sejm węgierski ma być zwo­
łany w kwietniu —  zajmować się będzie szcze­
gólniej pojednaniem ludności węgierkiej ze 
słowiańską. (G a® . W iedeńska).

—■ Trzydziestu magnatów z Kroacyi podało 
Prośbę do cesarza austryackiego, przeciw 
szlachcie i duchowieństwu kroackiemu , któ­
rych w tej prośbie nazywają demokratami —  
sprawiło to powszechne przeciw magnatom 
oburzenie. ( G az. A g ra m .j.

—  Zadziwiającą jest rzeczą, iż przy tera­
źniejszych nieporozumieniach między stolicą 
apostolską a R ossyą ,"rzymski ultramontanizm 
rzuca się na polską sprawę z całą swoją siłą. 
Widzieliśmy to w Paryżu w czasie obchodu 
rewolucyi polskiej. Kazanie księdza kftolic- 
kiego było prawdziwie w duchu  jezuickim, 
z zupełnem pofalszowaniem dziejów polskich. 
Utrzymywał o n ,  że oderwanie się Polaków 
od rzymsko katolickiego kościoła sprowadziło 
upadek kraju.  Kto zaś zna historyę polską, 
albo zadziwić się musi nad tą niewiadomością, 
albo ujrzy w tein pobożne oszukaństwo, 
które tylko podług zasad jezuickiej moralności 
jest dozwolone. Historya udowodnią , że nie 
Przez opuszczenie rzymskich principiów u p a ­
dła P o lsk a , ale właśnie przez ścisłe do nich 
sl°sowanie się. (  G az F r a n k / . ) .

—  Rozeszła się pogłoska w Berlinie iż rząd 
Pruski przedsięwziął surowe środki przeciw 
GazeCie Królew ieckiej i Gazecie R eńskie j —  
a to z powodu że gazeta reńska zamieściła 
kilka artykułów, które nie przez kogo innego 
łylko przez urzędników mogły być napisane ; 
Uazcta zaś królewiecka odmówiła zamieścić 
sprostowania a r tyku łów , jakie jej nadesłano.
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Piszą do Gazetij powszechnej A ugsburskie j 
z Berlina : Nowy rok rozpoczął się dla nas 
pod bardzo niekorzystną wróżbą. Jakiekol­
wiek bowiem powody znaglaty rząd do zaka­
zu Gazetij L ipskid j , to rozporządzenie jednak 
oburzało wszystkich , i rzuciło smutną osło­
nę na naszą przyszłość, zasępiło naszą tera­
źniejszość, wywołując  na jaw zamieszanie l 
rozdwojenie um ysłów. Wewnętrzna jedność 
P r u s ,  codzicń się to więcej ob jaw ia ,  została 
głęboko rozdarta , a pojednawcze elementa do 
jćj przywrócenia nie mogą być tak łatwo wy­
nalezione . chociaż tak się na pozór wydaje. 
Chwilowa koncesya jakąkolwiek byłaby nie- 
zaspokoi um ysłów. S tronnictwa przez 25 le­
tnie błędy w y w o łan e ,  za nadto ostro stanęły 
przeciw sobie ,  oba straciły m iarę  i prześla­
dują się gwałtownie nawzajem; półśrodkowa 
zaś partya n ig d y  więcej niebyła pogardzoną 
jak t e ra z , ponieważ nie mając stałej podsta­
w y ,  często z jednej ostateczności wpada w 
d r u g ą , i żadnego z powyższych stronnictw 
zjednać dla siebie nie może.

—  Na Wołoszczyznie na miejsce Ghiki 
obrany został hospodarem przez intrygi Mo­
skwy, Bibesko. W yjmujemy z G azety pow sze­
chnej Augsburskiej opis zgromadzenia wybie­
rającego H o sp o d ara :  składa się ono z 190 
członków, to jest z 50  Bojarów pierwszego 
r z ę d u , 77 Bojarów drugiego i trzeciego rzędu, 
z 36 deputowanych obwodowych i z 27  depu­
towanych miast i korporacyj handlowych. 
Pierwszy oddział Bojarów składa się z trzech 
klass, a pierwsza z nich z czterech wielkich 
Banów wołoskich. Tym i są : Baliano, G .  F i-  
lippesko, M. Ghika. Do drugiej klassy należą 
wielcy Dwornicy, których jest sześciu : M.Ko- 
rnesko ,  T .  W akaresko,  Alex. Filippesko, 
Alex. Ghika,  Kostesko i Galesko. Najliczniej­
szą jest t rzecia , czyli klassa wielkich Logole- 
tów. Do niej należą : J .  Wakaresko, N. Filip­
pesko, Bibesko, Slyr Bej i t .d .  Aby miec udział 
w wyborze H ospodara ,  potrzeba : należeć 
do jednej z tych trzech klass wielkich Boja­
rów, być rodowitym wołochem , albo po tom ­
kiem naturalizowanego wołocha , wykazać 
szlachectwo przodków swoich przynajmniej 
do drugiego stopnia linii zstępnej (aż do dzia-



da)  i mieć lat 10 wieku skończonych. Pomię 
dzy 50 Bojarami pierwszego rzędu, 37 posi l ­

iła przepisane statutem organicznym przymio­
ty, potrzebne do obierania Hospodara .  Z tych 
przeznacza zwyczajne zgromadzenie siedmiu 
do kandydatury hospodaria tu , a nadzwyczaj­
ne wybiera następnie jednego z pomiędzy tvch 
kandydatów, który do otrzymania godnośc i , 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia ze strony 
Porty i mocarstwa opiekuńczego, to jest Ros 
syi.

—  Wiadomości z Warszawy, pisze Gazeta 
powszechna A ugsburska ,  są bardzo zasmuca­
jące. Gały handel u s t a ! ; zboże w niskiej bar 
dzo cenie, bo nigdzie nie wychodzi. Brak pic- I 
niędzy coraz mocniej czuó się da je ;  kupczący 
zbożem ogromne ponieśli straty . Takie same 
skargi zanoszą i fabrykanci,  a szczególniej 
sukna. Ukaz o zmniejszeniu lat s łużby w woj­
sku jeszcze nie został ogłoszony, i podobno 
nie przyjdzie nigdy do sk u tk u ,  bo m u  się 
sprzeciwia Arystokracya rossyjska. Ukaz zaś 
względem poboru  żydów do w ojska , zawie­
szony został do I .  Stycznia 1844  roku.

—  W  niektórych miastach Rossyi ukazały 
się podrzucone pisma zagrażające podpala­
niem , rozkazał więc z lego powodu Mikołaj,  
aby obwinieni o podrzucenie  pism takowych 

sądzeni byli przez sąd wojenny, i jeżeli się 
nieokażą winnymi podpalania,  kara ma być 
stosowaną do zrządzonej szkody.

- G azeta Królewiecka tzą d o w a , odpowia­
dając na zapytania dzienników liberalnych 
p ru sk ich , czyli w istocie rząd polecił cenzo- 
rom  meprzepuszczać artykułów przeciw Ros- 
syt, Związkowi Niemieckiemu i t p .  dowo­
dzi, iż rząd m ia ł  słuszne do tego prawo,  gdyż 
w  edykcie królewskim z d. 24  G rudn ia ’ l8 4 1  
r .  wyraźnie zastrzeżono iż cenzura powinna 
niedozwalać drukować tego co narusza go­
dność i bezpieczeństwo tak Prus  , jak innych 
krajów związku Niemieckiego. Do tego należa 
teorye wymierzone przeciw systematowi m o-  
narchicznemu i z niego wypływających ustaw 
konstytucyjnych — jakoteż każde targnienie 
Sle na rządy zostające z Prussami w stosun­
kach przyjacielskich, lub na reprezentujące 
j t  osoby t0 wszystko nakon iec co zmierza
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do wzbudzenia niechęci przeciw rządowi pru­
skiemu, związkowi niemieckiemu lub przeciw 
ich rozporządzeniom, i wszystkie usiłowania 
do utworzenia w kraju lub za krajem stron­
nictw i nieprawnych związków , jakoteż w y­
stawianie w korzystnem świetle t y c h , które 
w jakimkolwiek cxystuja kraju a maja wywró­
cenie rządu na celu. ( P u n k t  ostatni ściąg'1 
się zapewne do usiłowań Konarskiego, o któ­
rych G azeta Królewiecka liberalna  kilka arty­
kułów zamieściła.)

z m a r l i .

W Maubeuge um ar ł  b. kapitan wojska pol­
skiego Jankiewicz.

— W Bourges (Chcr) d .  20  paź,lz. umarł 
Jan  W ięckowski, b. porucznik z pułku 20 
p. 1.- urodził  się d.  24  czerwca 1794 we 
Lwowie. Służył  w wojsku od 1809 r.

— Ignacy Żebrowski, major z pułku jazdy 
sandom ierskiej , urodzony we wsi Frydrycho- 
wicc (w G a l icy i) , w r .  1792 , u m ar ł  w La 
Rochelle w miesiącu listopadzie r.  z.

—  Radziwiłłowicz Michał,  rodem z powia­
tu Sza^velskiego, u m a r ł  w 42 roku życia,  na 
słabość p iers iową, w Le Mans ( Sa r the) ,  dnia 
25  lipca r .  b.

Dnia 11 listopada r .  b. u m ar ł  w Oran 
(Afryka) Aleksander L idkę ,  urodzony w W ar­
szawie roku 1811.

—  D. 15 G rudnia  um ar ł  w Szwaycaryi 
Dworzyńki Napoleon.

—  D. 13 Stycznia u m ar ł  w Paryżu S tan i­
sław M ilew ski , rodem z województwa płoc­
kiego , mający lat 36,  przed rewolueyą był 
k s iędzem , w rewolucyi s łuży ł  w 17 p( pie­
choty liniowej.

—  D- 13 Stycznia u m ar ł  w Paryżu Cheł- 
chowski K a ró l , rodem z Sandomierskiego.

D. 15 Stycznia u m ar ł  w Paryżu W oj­
ciech Kłepacki, rodem z Ks. Poznańskiego.

P a ry ż , d . 23 stycznia 1843 r .

W  D M U U R M  BOCRCOGNE E t  M M t T l S E T ,  RUE JACOB, 3 0 .
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P O W S T A N IE  P O L S K I 1 J E J  P RZYSZŁE U R Z Ą D Z E N IE
WEDŁUG PO JĘ C IA

STRONNICTW EMIGRACYJNYCH.

( Ciąg dalszy. )

W ed łu g  D e m o k r a c y i , myśl pow stan ia  
rep rezen tu je  w ładza  ; ona je s t  tej myśli 
k ierow nik iem , p ia s tn n e m . . . .  Żeby p rz y ­
szła w ładza celom rewolucyi dopisać mo­
gła, powinna być silna, en e rg iczn a ,  nieo­
g ran iczo n a ,  mieć niezłomną wolę i moc 
przedsiębran ia  wszelkich  środków jak ie  
za pożyteczne dla sp raw y  uzna ; w ładzę  
tę jedna  myśl ożywiać musi,  myśl dem o­
k ra tyczn a  , narodow a , k tó ra  rcw olucyę 
w ywoła . W ład z ę  tak ą  k i lku  osobom po ­
wierzyć należy; inaczej b y łoby  to  ca ły  
los pow stania ,  p rzyw iązać  do jednej t^l- 
ko osoby, od jej losu uczynić go zależ­
nym , jej życiem ży jącym . (1)

W  r e w o lu c y i , w czasie n ieus tann ych  
niebezpieczeństw  , nie może b y ć  stałej i 
podług pew nych  form w ykonyw anej kon- 
(roili w ładzy; k i lku  powołanych do r z ą ­
du , zmniejsza tę niedogodność —  odpo­
wiedzialni zarówno, są  jedni dla d rugich  
kontrolki'.

Na niewiele p rzy d a łab y  się zdolność 
kierowników , gdybyśm y im całej nieod- 
d a l is i ty ,  niezłożyli w ich ręce  w szystkich 
zasobów, gdybyśm y w czemkolwiek środ­
ki przez nich p rzeds ięb rane  osłabiać m o­
gli. W ład z ę  rew olucy jną  wszyscy wspie­
rać , n ik t  je j n a  zaw adzie  s taw ać nie  p o ­
winien ; w szystko jej u l e g a ć , nic  się po

U) Zoh. kwestyę : Jak w czasie powstania 
władza uorganizówana być w inna? z d . 8 List. 
1 838 r .  i kwestyę : Jakie sę przyczyny bezsku­
teczności dotychczasowych usiłowań o odzyska­
nie niepodległego bytu Polski , i jakie środki 
w tym celu za skuteczne na przyszłość przyjąć 
należy ? z d. 7 sierpnia 1840 r-.

Demokrata Polski Rok V . Część II I -

nad nią nie wznosić — bo w rewolucyi, 
niepodległość Polski na pierwszym  musi 
być względzie —  jestlo  czas przejścia , 
czas obowiązków , czas poświęceń , nie 
używania praw  i wolności osobistych. 
S tąd , D em okracja  chciałaby nietylko 
wszystkie władze podrzędne, uczynić za- 
wisłemi od władzy nacze lne j, ale nadto 
o tyle tylko widzi podobieństwo zacho­
wania w rewolucyi wolności osobistej , 
wolności d ru k u , stow arzyszeń, n ie tykal­
ności w łasności, o ile one przydatne być 
mogą rew o lu cy i, a nie jej nieprzyjacio­
łom. (2)

W edług tego pojęcia d em o k racy i, nie 
władza, ale naród je s t wszystkiem . W ła­
dza jest silną, ale tylko w stosunku poło­
żonego w niej zaufan ia , w' stosunku pod­
dania się woli ogólnej. W ładza nie je s t 
w y b ra n ą—  w ybory, przez k tóre w zwy­
czajnym  stanie społeczeństwa objawia sio 
wola powszechna , w rewolucyi miejsca 
mieć nie mogą —  ale nie je s t bynajmniej 
narzuconą , bo tak w rew olucy i, jak 
w zwyczajnym stanie społeczeństwa, opi­
nia publiczna nigdy dom niem ywaną nie 
jest, niepotrzeba jej szukać i odgadywać. 
Objawi się ona jasno , skoro da przyzw o­
lenie myśli, jaka powstanie wywoła, sko­
ro w duchu tej m y śli, naród za oręż u- 
eliwyci. Twierdzić, iż naród nawet wśród 
uciemiężenia pod jakiem  zostaje , nie ma 
lu d z i, którzyby' mu dawali przykład  pa- 
tryotyzm u , poświęcenia i cnoty, byłoby 
największą niedorzecznością. W ładza na- 
koniec , według D em o k racy i, nie może 
być ustanowiona po za krajem  , w emi- 
gracyi naprzyklad , bo obowiązki władzy 
nie rozpoczną się w przyszłości dopiero, 
w czasie powstania, ale są od dzisiaj, co-

(2) Zob. kw estyę : Jak  w czasie pow stania 
podrzędne władze uorganizow anc być w in n y ?  
z d. 25 kw iet. 1839 r. i kw estyę : Jakich praw 
używ anie, zawieszone być m usi w czasie powsta­
nia ? z d. 20 Sierp. 1839 r.
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dzienne , i lo w kraju  głównie , gdzie dla 
przygotowania rcw olucy i, powinna ze 
wszystkich okoliczności korzystać.

Inne stronnictw a em igracyjne odmień- 
niej pojm ują w ładzę.

D ynastykom  potrzeba jest króla , bo 
jak mówią, « należy staw ić interes jednej
osoby, ażeby zaciekle Polski b ron iła .......
na króla nie trzeba ani niepospolitego 
wodza, ani głębokiego s ta ty s ty  a tyl­
ko władza króla może być n iespetaną , 
trw ałą , i sam ten w yraz k r ó l—  stanowić 
będzie spólne, zrozum iale i popularne dla 
całej Polski hasło (1). » Należałoby do- 
wieśdź nasam przód żc idea króla jest 
w Polsce zrozum iała dla ludu , popular­
na, mogąca wywołać jego sym patye , po­
ruszyć jego siły, ale p a rly a  dynastyczna 
w takie tłum aczenie nie wchodzi, lub ka­
że wierzyć zapewnieniom jednego z swych 
członków , że w czasie rewolucyi zapyty­
wany był na U krain ie , czy w W arszawie 
króla w ybrano! (2).

M onarchiści bez k ró la , nie m ają sta łe­
go w yobrażenia o naturze przyrodzonej 
konslytucyi narodu polskiego (3)—  w ła­
dza monarchiczna jest najdzielniejsza, bo 
najtrwalsza (4 ).... ale idea m onarchii 
popierana i broniona przez dynastyków 
jest nieumiejętnie w trącona » (5) —  chcie­
liby więc aby członkowie sejmu w cmi- 
gracyi będący w ybrali naczelnika naro ­
du (6). W edług dynastyków C zartoryski 
je s t już królem de facto ; według m onar­
chistów dopiero naczelnikiem de Jacto  —  
zachodzi spór przeto o ty tu ł , o czas , o 
form ę.

Zjednoczenie już n iejednem u, ale kilku 
chciało powierzyć rządy nad krajem . Ko-

(1) Zob. Trzeci Maj z d . 10 G ru d . 1 839 str.
4 i z d . 24 Czerwca 1840  r .  s ir . 1 1G.

(2) Zol). Pism o : K raj i Em igracya s tr . 349 .
(3) l)z. N aród, z d . 28 S ierp . 1841 s tr . 85.
(4) l)z. N aród, z d . 1 kw iet. 1841 s t r .  2 .
(5) t>7.. N aród, z d . 14 S ie rp . 1841 s t r .  78.
(G) Dz, N aród, z d . 8 m aja 1841 s tr . 2 1 .

initet z pięciu osób złożony m iat zaciągać 
w imieniu narodu pożyczk i, prowadzić 
negocyacye, powołać do powstania, objąć 
jego kierunek do póki 2^3 części narodu 
z pod obcej przemocy oswobodzone nie 
będą, mianować naczelnika siły zbrojnej, 
zaprowadzić stosowną adm inistracyę k ra ­
ju , organizacyę wojska, sądownictwa 7), 
e tc .—  bo « odziedziczając, mówi Zjedno­
czenie, rewolucyę listopadową w zamiarze 
dokończenia przez nią zaczętego dzieła, 
em igracya odziedziczyła zarazem  wszy­
stkie jej obowiązki i prawa (8 ).... a w nie­
podobieństwie utworzenia reprezentacyi 
w kraju, który w niewoli, ni w rewolu­
cyjnym  sejm ie k tóry  się rozwiązał, ni 
w wyosobionych częściach em ig racy i, 
k tó re  odrębnie uważane, nie m ają żadne­
go ogólnego, narodowego ch a rak te ru  » —  
reprezentacya kraju  na Zjednoczenie p rzy­
pada (9). Z resztą « ustanowienie rządu nic 
je^l przesądzeniem woli narodu, bo wola 
narodu objawiła się za rewolucyą, bo sym- 
patya objawia się za em igracya, z której 
rząd wypływa (10). Zjednoczenie, jak  wi­
dzimy, uważając się za praw ną reprezen- 
tacyę k raju , zam iast władzy party i rno- 
narchicznej de fa c to , chce j ą  z pośród 
siebie wyprowadzić, czyli sobie przyznaje 
rządy nad krajem .

Zgoła wszystkim przywódzcom tych 
stronnictw  potrzeba przedewszyslkiem 
rządu . Pow stanie zależy całkiem od n a ­
przód obranej lub postanowionej władzy 
—  dosyć więc oddać ją  komu —  reszta do 
niej, nie do nas należy, nie mamy troszczyć 
się o co, dopełniliśmy już dotychczaso­
wych obowiązków, złożyliśmy ciężar na 
innych !

Młodzież rozpoczynając rewolucyę listo-

'7 )  Zob. Ustawę Zjednoczenia §. 48, 50 id a l-  
sze.

(8) Zob, O bjaśnienia  i uwagi nad lą ustawą 
s tr . 8.

(9) Tamże s t r .  G2.
(10) Tamże s ir . 08.
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padową nic ustanowiła władzy; rew oluc ja ' 
ócz k ie ru n k u , ch ro m ała ; utracono czas 
Najsposobniejszy do działań; w ładza rzu ­
cana od jednej do drugiej osoby w nie­
czyste przechodząc ręce, do ludzi nieoży­
wionych w iarą i poświeceniem, sprowa­
dziła sm utne rozwiązanie dzicsiecio’mie­
sięcznych wysileń —  oto mówią powód 
uiepozostawienia przyszłej rewolucyi bez 
steru , do wybrania władzy dia kraju.

Ale czyż dlatego że przeszłe po­
wstanie władzy od początku nic miało, 
dziś ją  w em igracyi w ybrać należy?—  
Ktoż nam do tego dał m andat? Tworzyć 
W' em igracyi władzę, osadzać ją  o mil kil­
kaset i powierzać jej k ierunek prac sta ­
nowczych, oznaczanie chwili w ybuchu, 
prowadzenie początków pow stan ia , naj­
ważniejszych, a zarazem najsłabszych, 
kiedy powstanie, jak  dziecko, niepewne 
i w ątle staw iać będzie krok i, kiedy na j­
lżejszy przypadek może je narazić na 
u tra tę  życia —  nie jestże to nonsens po­
lityczny ? Potrzeba jest władzy, ona musi 
powstanie przygotować, dać do niego hasło 
— to nieulega żadnemu w ątpieniu; lecz 
nie należy wpadać w inną ostateczność, 
wprzód myśleć o władzy jak o powstaniu, 
a raczej dlatego o powstaniu, aby władza 
czem kierować m iała. Przed rew olucją 
byli ludzie, k tórych opinia publiczna, 
Uważała za koniecznych naczelników —  
dziś takich ludzi nie m a. Z przeszłej re- 
wolucyi żaden się nie ostał, żaden nie wy­
szedł bez zmazy; z późniejszych, żaden 
indywidualnie nic nabył w em igracyi po­
trzebnej powagi i należytego znaczenia. 
1’rzed rew olucyą, sam a nienawiść ku 
Moskwie, stanowiła całe patryo ty  godło; 
ll>e pytano więcej — i na tej powszechnej 
Nienawiści wszystkie budowano nadzieje. 
Hyla ona w ystarczającą aby zburzyć ob­
mierzły stan  rzeczy, ale niedostateczną 
uóy postawić nowy ; w ystarczającą aby 
Nieprzyjaciela pobić raz, drugi, dziesiąty, 
'dc niedostateczną abv go w zupełności

pokonać. Przed rewolucyą było wojsko, 
służące za punkt zbioru, za korpus środ­
kowy rewolucyjnego ruchu gdy p rzy ­
szły ruch rozpocząć trzeba bez uorgaui. 
zowanego wojska. Dzisiaj w iec ,n iem ożna 
zjednoczyć narodu, ani około ludzi naby­
tej pozycyi, ani około żadnego widomego 
ogniska, a jednak  zjednoczyć naród ko­
niecznie po trzeba. Otoż tern ogniskiem, 
tym  punktem  środkowym organizującym 
ruch przyszły, może być tylko myśl n a ­
rodowa, zrozum iała, jasna dla każdego, 
p rzystępna do w szystkich pojęć, jedno­
cząca wszystkich uczucia. T aką myślą nie 
je s t m onarchia, opierająca sio zawsze na 
interesie jednego, ale myślą taką je st de- 
m okracya, przedstaw iająca środki zaspo­
kojenia wszystkich interesów i potrzeb. 
Ludzie o ty le grają tu  główną r o lę , o ile 

! tę myśl w yobrażają, o ile jej służą.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Izby francuzkie , jak  wiadom i , mają 
zwyczaj rok rocznie w odpowiedziach 
swoich na mowę królewską zamieszczać 
kilka wyrazów przypom inających E uro­
pie naszą narodowość. To kilkakrotne a 
żadnego za sobą skutku nie pociągające 
życzeń ponawianie , wychodzi na dowód 
bezsilności F ra n c y i, i małego jej znacze­
nia w sprawach Europy; wreszcie na n ie­
jaką z losu Polski ironią. Czują to dobrze 
same izby; lecz zarazem  wiedząc, iż gdy­
by ponawiania ty cli życzeń teraz zaprze­
sta ły , F ra n c ja  tein bardziej na szyder­
stwo byłaby wystawioną , trzym ają się 
raz przyjętego z w y c z a j u .  Je st to jednak 
chwila pewnego dla nich udręczenia, któ­
rą  o ile możności skracać sobie usiłują. 
Ze wszystkich paragrafów adresu, p a ra ­
graf dotyczący P o lsk i, najprędzej p rze­
chodzi —  zwykle bez dyskussyi. Naza- 
ju trz  dzienniki równie zaam barasowane, 
wzmiankę o w zm iance, mimochodem , 
przed oczyma publiczności przedstaw ia­
ją,  i na tern kończy  sic  rzecz cała.
/  ł- ’
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Lecz to, co Francuzi za nic nieznaczą- 

ce uw ażają, czego się wsLuizą , to w o- 
ezach niektórych spóllułaczy naszych 
ogromnej nabiera ważności.

W  tym  roku, oprócz adresu podawane­
go zwyczajnie do Izb francuzkich przez 
Tow arzystw o L ite rack ie . Jen . Rybiński 
d rugi nadzwyczajny od siebie podaf.

Adresem Tow. Literackiego dziennik 
Trzeci M aj jest wielce uszczęśliwiony, 
nie spostrzegając się że przez to , pano­
wanie de ju re  Tow. Literackiego nad k ró­
lem de fa c to  uznaje.

Towarzystwo L iterackie przypomina 
Izbom to, o czem one zapomnieć nie m o­
gą, to je s t zrobienie wzmianki o Polsce. 
Za to Jen . Rybiński śmielej na Izby fran- 
cuzkie niż na Moskali n ac ie ra jąc , ani 
mniej ani więcej po nich wymaga , tylko 
przyw rócenia Polski.

P rzytaczam y tu zakończenie z |ego a- 
tlressu :

« Same życzenia nic przyniosą ulgi Polsce; 
jeżeli nie będzie pospiechu do położenia tamy 
najazdom Rossyi i przewadze jaką nabywa.

« Panowie Deputowani! w rękach waszych 
złożone są losy Polski i ludów Sławiańskich. 
Macie prawo wziąśćpoczątkowanie w najważ­
niejszym czynie obecnej epoki. Jedynie sprzy­
mierzenie się z Polską jest  s ta łem .  Polska nie 
zdradziła nigdy Francyi i nigdy jej nie zdra­
dzi.  l a k i e b y ło  przekonanie polityki francuz- 
kiej, w 18 wieku albowiem wszystkie inne 
przymierza zawierane przez Francyę,  były 
albo czasowe, albo niekiedy niebezpieczne.

a Panowie Deputowani ! Odezwijcie się, 
wasz głos znajdzie wszędzie echo ; wszędzie 
obudzi współczucie,  a nawet w tych Monar­
chiach , które przez zwodnicze rozszerzenie 
granic  swoich, naraziły się na niebezpieczeń 
stwo, przyczyniając się do podniesienia połę. 
gi rossyjskiej.

« Panowie Deputowani ! Polska oczekuje 
na waszą decyzję .  Oczekuje na nią również 
ta emigracya Polska, która znajduje u was 
szlachetną gościnność. Nadszedł czas dla
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Francyi zamienić w czyn to przekonanie , 
Palika nie powinna zg inąć .

« Panowie D epu tow an i!  Waszej mądrości 
i waszemu patryotyzmowi pozostawiono wy­
nalezienie środków, przez które ma się odro­
dzić Po lska ,  zgodnie z interesem polityki 
francuzkiej i z interesem pokoju ludzkości. 
Pozwólcie jednak wynurzyć mi tu moje zda­
nie , że Francya nie może bez kompromitacyi 
swojej potęgi , bez zrzeczenia się swojej hi­
storycznej sławy, puścić w niepamięć losów 
Polski,  tak ściśle połączonej z losami Euro-
py- 8

Żałujem y miejsca które ten w yjątek 
w piśmie naszein zajm uje; lecz je st on 
po trzebny , aby przekonać każdego4 że 
Je n  Rybiński wszystkie nadzieje swoje 
opiera na obcych gabinetach , naw et na 
M onarchiach które Polskę rozszarpały ; 
że patryotyzmowi Izbie D eputow anych 
francuzkich przedstaw ia wynalezienie śro ­
dków , przez które Polska ma się odro. 
dzić. J e s t to proste naśladownictwo sy­
stemu C zarto rysk iego , tylko jak  każde 
naśladownictwo głupiej prowadzone. Co­
kolwiek zaś sam R ybiński i jego adjutan- 
ci o kraju  głoszą, o owem nowem posel­
stwie z ziemi ucisku do synów na wy­
gnan iu—  jest znowu naśladownictwem 
poselstwa Towiańskiego.

P rzy tem  Je n . R yb ińsk i, je s t daleko 
bieglejszy w kabalistvce jak  w dyploma- 
cyi. P rzypom inają sobie może czytelnicy 
n as i, że pierwszy raz w ystąpił w r .  1840 
sławnym z przepowiedni Noslrodam usa. 
Kiedy r .  1840 spokojnie m inął, partya 
legitymistowska we F ra n c y i, która p rze­
powiednie Nostrodam usa upow szechniła, 
zmuszoną była zrobić kom entarz że rok 
! 840 ciągnie się do 1850. Ten kom entarz 
m usiał przyjąć i Jen . Rybiński —  kiedy 
ze sceny publicznej nie schodzi. N iektó­
rzy też mówią że proroctwo Nostrodam u­
sa , zgodziło się z przepowiednią jednej 
w różki, która Rybińskiem u po złożeniu 
broni w P ru sach , kazała dziesięć lat nic
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nic mówić , a będzie na nowo naczelnym 
wodzem.

Z razu Jen . Rybiński wystąpił w roli 
ostatniego naczelnego wodza wojsk pol­
skich. Później aw an so w ał, niewiadomo 
za czyją radą na ostatniego P rezesa R zą­
du Narodowego. O bojętni na ty tu ły  jakie 
sobie nasi exdygnitarze sami n ad a ją , je ­
dnak w interesie praw dy h is to ry czn e j, 
wykryliśmy że Jen . R ybiński nigdy 
Przesem  Rządu Narodowego być nie mógł; 
że uom inacya którą go przyjaciele obda­
rzają musi być podrobiona. D tiś  Jen . 
Rybiński podpisuje się tylko jako  przyo­
dziany tymczasowo władzą P rezesa Rzą­
du Narodowego. Śmieszna w ty tu ły  ig ra ­
szka !

Jen . Rybiński kahalislyk, je s t otoczony 
dwoma szczególniej ludźmi : postem z ar- 
ty leryi S o ltyk iem , i pułkownikiem z ku- 
ratory i szkolnej Chotomskim. Pierwszy 
ks. Brunswickiego na cesarza Niemiec 
nie wielkim trudem  i kosztem wyniósł. 
Kom entował się 1,000 fr. miesięcznie na 
zrobienie potrzebnych przygotowań 
polem zebrawszy arm ię z różnych krajów 
Europy i A m eryki, cesarza na tronie 
osadził. D rugi , w ystępuje w roli ttgu- 
ran ta , kiedy zastęp króla de facto  , po­
łowy 44 nieprzechodzący, hołd mu na 
pokojach sk łada. Ci ludzie liczeni są 
przez w szystkich co ich znają , a mato 
jest kto taki , coby ich nie z n a ł , do ro ­
dzaju monomanów —  muszą być jednak 
mędrsi od Rybińskiego, kiedv nim rządzą.

Nie lubim y wytykać osób. Lecz ci pa­
nowie rozgłosiwszy, że kraj wysłał po­
stów do Jen . Rybińskiego, aby objął rządy 
nad P olską, skłonili kilku niewinnie my­
ślących do złożenia przysięgi na nieogra­
niczone, ślepe dla niego posłuszeństwo. 
Są dziś w em igracyi tacy , co wierzą ze 
Matka Boska Towiańskiego codziennie 
odwiedza , nie dziwimy się przeto że 
inni w poselstwo Polski do Rybińskiego 
•iwie; żyli. Z tern wszyslkieui —  czasby

tej komedyi koniec położyć —  tern b ar­
dziej że. nie tylko Polskę w obec Polaków 
pon iża , lecz co gorsza w obec cudzo­
ziemców.

W l  t l l O M o Ń c i  L I T E R A C K I E *

FRANCYA I POI.SKA

SŁAWIAN1Z M I DYNASTYA POLSKA

PR7.F.7. WC.ŁAWA IIR . JABŁONOWSKIEGO

(Paryż 1843 in-S t o . )

© — 0

Broszurę p. Jabłonowskiego można po­
liczyć do rzędu tych, o jakich  w prze­
szłych num erach wiadomość daliśm y. 
P . Jabłonowski należy do ludzi, którzy 
przyjm ują Czartoryskiego jako króla de 

fa c to ,  stanowią czoło party i ary sto k ra­
tycznej przez ruch jak i jej usiłują nadać, 
a których on nazywa ludźmi talentu, 
serca i pozycyi, k tórzy poddawszy się 
władzy nic bez jej zatw ierdzenia, albo 
przynajm niej wiadomości nie czynią 
praca więc jego wystosowana do cudzo­
ziemców nie je s t indywidualną — ale gło­
sem całej party i dynastycznej , obejmuje 
jej przekonania , w idoki, nadzieje. Pod 
tym też względem zasługuje na niejaką 
uw agę, jakkolw iek nieznajdujeiny w niej 
nic nowego i jakkolwiek sam e jej nawet 
śmieszności nie są już oryginalne.

Znane dzieło : P olska i  gabinety półno­
cne, k tóre p. Colson z dostarczonych 
mu notat ulepił, m iało cudzoziemcom 
usprawiedliwić pod historycznym  wzc lę 
dem potrzebę dynastyi w Polsce, poka­
zało sie wszakże iż skutek nie dopisa 
c h ę c i o m . Dzienniki francuzkie,które przez, 
politowanie nie chciały z początku, dzie­
ła p. Colsona rozbierać, późn ie j, mimo 
urzędowych wstawień się party i dynasty- 
cznćj, zmuszone się widziały p rzykre 
zarejestrować prawdy. Ta nauka została 
straconą. P artya  dynastyczna chciała



—  1
aby o niej mówiono, aby o C zartoryskim  
pisano, i dopięła swego. Mowiono i pisa­
no dosyć, za wiele , chociaż n iekorzyst­
n ie , a dynastycy w ykrzyknęli na pocie­
c h ę , że nic potrzebują od cudzoziemców 
nauki. Broszura p. Jabłonowskiego inne­
go im pożytku nie sprawi.

Główna jej myśl je s t następująca: Dy- 
naslya tylko może w Polsce wywołać po­
w stanie ; dyuastya ta musi być narodow a, 
a jej głową Adam C zartoryski. Francya 
powinna uznać go k ró lem , zamiarom je­
go dopomódz —  inaczej samochcąc po­
zbawi sio korzyści m ateryalnych , wpływu 
na Europo a naw et spowoduje Polskę 
i zucić się w objęcia cara , przyjąć jego 
widoki co do scentralizowania Słowiań­
szczyzny; wtedy to w interesie lego no­
wego państwa rzucą się Polacy na za­
chód.

Dla przekonania Francy i przypom ina 
p. Jabłonowski jak  użytecznym  była dla 
niej sprzym ierzeńcem  niepodległa Polska; 
małżeństwo Ludwiku XV z córką proste­
go szlachcica zjednało Francy i L o taryn­
gię , a gdyby nie duma Ludwika XIV nie- 
chcącego uczcić M aryi K azim iry jako 
kró low ej, mogłaby F rancya z pomocą 
Sobieskiego wymazać z karty  Europy 
A ustryę i rozciągnąć swoje panowanie do 
Azyi. Dziś F rancya niema żadnej idei bo­
gatej w przyszłość. Za Cesarstw a była 
chwila w której mogłaby zyskać panowa- 
n.e nad św iatem , ale naprzód trzeba 
było zburzyć P a ry ż , przenieść stolicę 
do A r le s , osadzić się nad morzem śró­
dziemnym , zagarnąć W łochy i Hiszpanie.
P . Jabłonow ski wyrzuca Napoleonowi że 
tej wielkiej myśli nie pojął. Szczęściem 
iż nie daje jego następcom  tej samej ra ­
d y , bo jak  powiada, wynalazek pary  i 
dróg żelaznych, zm niejszył już o wiele tę 
potrzebę zburzenia P aryża.

Co do Polski — Każ.le społeczeństwo 
musi mieć władzę dla utrzym ania równo­
wagi między dwoma pi zeciw nenii s itam i-

W Polsce takiej władzy między szlachtą 
a chłopami nic by to , i dlatego układ 
społeczeństwa był u ło m n y , dziwić się 
nawet należy , powiada p. Jabłonow ski, 
że szlachcic nie żywił się mięsem chłopa, 
nie został kaunibalem ! W ładzą taką ró­
wnoważącą może być tylko Monarchia- 
Polska nabyła oddawna nałogu naślado­
wania cudzoziem ców ; polubiła też mocno 
wyobrażenia rewolucyi francuzkiej— wol­
ność , rów ność, b ra te rs tw o , których 
massy rozumieć nie mogły , bo właśnie 
w ich imieniu je  uciskano. Ci więc któ­
rzy  te form uły podnoszą w P o lsce , dzia­
łają antinarodowo ; takie działanie obja­
wiło się mianowicie w rewolucyi Kościusz­
ki, w konspiracyi Tow. Patryotyczncgo 
zakończonej sądem sejmowymi w rewolu­
cyi 1830 r .  Tak wpierwszej jak  w ostatniej 
chciano ruch mass wywołać przez wywie­
szanie zdrajców, ale cóż stąd wynikło ? po­
wszechne we wszystkich klasach narodu 
oburzenie, a następnie upadek Polski.

« Chcecie mieć p o rtre t Polski przed 
konspiracyą Tow. Patryotycznego, wyo­
braźcież sobie z jednej strony młodzieńca 
z przyprawionem i wąsami, z konfederatką 
na praw ym  uchu, we fraku , ze szpicrutą 
w ręku na chłopów i żydów, z miną zam a­
szystą i na pól-ryccrską, chcącego wydać 
w yraz okrócieństwa i sentymentalności 
a la W erte r na tw arzy , na której jednak 
malowałaby się jego natu ralna d o b roć ; 
z drugiej strony wyobraźcie sobie osobę 
sztyw ną, suchą i dum ną, w stro ju  obcym^ 
ozdobioną mnóstwem medalionów i k rz y ­
żów , wytykającą palcem owego m ło­
dzieńca z udaną bojaźnią a z wewnętrznem 
zadowolnieniem. —  Nakoniec wśród nich 
umieśćcie uczciwego szlachcica —  wieś­
niaka , w ubiorze narodow ym , trzym a­
jącego rękę za pasem , patrzącego na ary s­
tokrato z zadziwieniem i uszanowaniem , 
a na swoje potomstwo z zadowolnieniem 
i dum ą; oprawcie ten obraz w ram ki 
ozdobne monarchami i m inistram i świr-



tego przym ierza  7, rozd ziaw ionem i i drżą- 
oomi u s ta m i; na drugim  p la n ie , w yob raź­
cie po nad n iem i gen iusz  rossy jsk i w  p os­
taci brzydk iego  , ok ru tn ego  i k rw io żer­
czego d iab ła , k tóry  k rzy czy  : R ew o lu cy a  ! 
R z ec z p o sp o lita ! Z b u rzen ie  sp o łeczeń ­
stwa ? i w idząc że  sp ra w ił w r a ż e n ie , 
śm ieje s ię  śm iech em  p iek ie ln y m . »

W  podobne ob razy  i w tak trafn e o c e ­
nienie rzeczy  obfituje  d z ie ło .

W  rew olu cy i 1830  r . te  sa m e obce  
W yobrażenia i id ee  francuzk ie  ch cian o  
" e d łu g  autora  p rzym ieszać do ce lu  n a ro ­
dow ego , k tórym  b y ła  sam a n iep o d leg ło ść . 
Coż stąd w y n ik ło ?  p o w sta ły  fikcyjne dw ie  
partyc : a rystok ratów  i dem okratów . 
P ierw sza  w ysta ła  L ub eck iego  de P eters­
burga , i w ca łen i dzia łan iu  tak p o stęp o ­
wała , ażeby nie zrob ić jak iej k o n cessy i  
hy d rze  rew o lu cy jn ej. D ru ga  tw orzy ła  
kluby —  na n ich  sp ijan o  poncz i p o p isy ­
wano s ię  ze  sm ieszn em i p r z e c h w a łk a m i, 
pow tarzając później s łow o  w sło w o  dys- 
ku ssye klubu J a k o b in ó w . S z la ch ta , która  
już oddaw na nic um ie b ić  s ię  odw ażn ie, 
g łup cy  p o lity c z n i, zaciera ła  r ę c e  z  zado- 
W olnienicm , sąd ząc ż e ju ż  ty le  co  F ran cya  
postąp iliśm y w c y w iliza cy i.

W śród tak  budujących fra zesó w , autor  
robi jedno w y z n a n ie , to je s t  <• że  sz lach ta  
nie dozw oli n igd y  naruszyć  prawa w ła s­
ności. W p ły w  i u siłow an ia  ludzi na jej 
cze le  sto ją cy ch  n ie  d op uszczą  teg o . Z dru­
giej s t r o n y , p r ó b y , a b y  siłą  te k o n cessy e  
w ym ódz , ja k k o lw iek  m o g ły b y  b y ć  sp ra ­
w ied liw e i k o n ie c z n e , p rzec iw n e b ędąc  
praw u i ch arak terow i n a r o d u , sprowa*  
(|z ićby rnogly w  końcu zupełną* n iew o lę . »

Z resztą  p. Ja b ło n o w sk i bardzo prze­
konyw ający  sta w ia  d o w ó d , dla czeg o  lud  
w P o lsce  m usi dziś pragnąć d yn asty  i —  
oto ; że probow ano ju ż  w szy stk ich  rządów  
w pow staniach  i w szy stk ie  zaw iod ły  , a le  
nieprobow ano d y n a sty i, — o c zy w ista  
w ięc  że na tę  próbę nadchodzi teraz kolej.

Co do Sla w ianizm u , d w ie , m ów i ,

są praw dy od E uropy n iezn an e : I "  Że 
ludy s la w ia ń sk ie  dążą do p ołączen ia  s ię  ; 
2° że  0 1 1 0  E urop ie  zagraża . P o łą czen ie  
propaguje s ię  in trygą  i k o n sp ir a cy a m i; 
liczn e  zw iązk i o d k ry te  w A u slry i od la t  
10“ n ie  inny ce l m ia lv . A u strya  w ie  o tern, 
a le  b iu rok racya  która  nią rząd zi je st  
z M ikołajem  w zm ow ie.

« R u ch  m usi s ię  rozp ocząć  w P o lsce  ; 
bez tego  w a żn eg o  pu nk tu  który  przez  
sw oje jeograficzn e  p o ło żen ie  zajm uje śro ­
dek E uropy ,  a przez c y w iliz a cy ą  i in le l-  
lek tu a ln ości m oraln e  i p o lity czn e  p ierw sze  
m iejsce  m iędzy ludam i s ła w ia ń sk iem i, nic  
rozpocząć s ię  n ie  m o że . P o lsk a  w ięc  m usi 
nadać p o p ęd , a przynajm niej m u n ie  
p rzeszk a d za ć. » . . . .  « R u ch  ten m oże  b y ć  
jednoczesn y  z jakim  stan ow czym  krokiem  
na w sch o d z ie . J a k i m ały  korpus m oże  
przejść  D unaj , dla pop arcia  z tej stro n y  
poru szeń . E uropa , N ie m c y ,  F ran cya  w y .  
dadzą k r z y k , —  ta o sta tn ia  zerw ie  m oże  
p rzy m ierze . 1 to b ęd z ie  pu n k t n ajw ażn iej­
szy  w  tern p rzes ilen iu . C ar p rzyb yw a do 
P o ls k i , —  p rzyb iera  ty tu ł C esarza  S ła- 
w iariszczyzny , i w jednym  i ty m  sam ym  
czasie  ogłasza w olność i p o łą czen ie  ty ch  
lu d ó w . E n tu zyazm  w o jsk a  i narodu p o l­
sk iego  b ęd zie  b ez  g r a n ic : gd zie in d ziej  
m ożnaby się  obaw iać  aby zapa ł n ic  b y ł  
za m ocny i n ie  w y rw a ł w ładzy  z rąk Cara : 
ale  0 1 1  s ię  leg o  n ic  ob a w ia . R ez w ą tp ien ia  
lib era liści , k tórzy  d la u rzeczy w istn ien ia  
sw o ic li zam iarów  , n a  tę  c h w ilę  ty lk o  r a ­
ch u ją , będą u siłow ali k o r z y s ta ć , a le  
znajdą n iep rzy ja c ie la  na stan ow isk u  z c a ­
ły m  arsen a łem  rozu m u  , c liy trości i siły  
potrzebnej do panow ania nad nieośw io- 
co n em i m a ssa m i, i nad naszem i p o lity cz ­
n ym i lu d ź m i, n iezdolnym i i m ało p ra k ty ­

c zn y m i, »
R ozw ija  dalej a u t o r , iż N iem cy  n ie  

m oga s ię 'o p ie r a ć  tem u r u c h o w i, bo oni 
w ła śn ie  zy sk a ją  pod w zględ em  h a n d lo ­
w ym  , opór sam ej F ra n ey i bod zie  bezsib  
nym . « W y  F ra n cu zi, m ów i a u to r , w id -



kie wasze zbrodnie odpokutować musicie. 
Byt i ryw alizacya waszych trzech dyuas- 
tyi zemszczą się prędzej lub później na 
was , za nieuszanowanie , niewdzięczność 
i nienawiść jakie dla każdej z nich okaza­
liście , zapom inając iż lud nie szanuje 
sam siebie , jeżeli nie szanuje tych , k tó­
rzy  na jego czele postępują. »

. . . . « P o lsk a , ist: ieó będzie albo 
niepodległa pod narodową dynastyą —  
albo jeżeli nieczutość Europy zmusi ją do 
lego, stanie na czele ruchu sławiatiskiego 
i zamiast być ta rczą  E u ro p y , trzym ać 
będzie w ręku  miecz panujacy nad świa-
teil>  A wówczas F rancuzi kocbać
was będziemy z powodu naszych wspom­
nień, ale i walczyć przeciw wam bez od­
poczynku w in teresie państwa sławiań- 
skiego. »

Cożby z tych w yrazów należało wnios­
kować, biorąc je  za program  widoków I 
autora ? O to , że pozostaje jedna tylko 
d roga, popierać zam iary C ara , jeżeli ( a 
co niezawodnie n as tąp i) Europa dla dy- 
nastyi Czartoryskiego pozostanie nie­
czułą.

Jedna z uwag zakończających tę cieka­
wą broszurę jest następująca : Być może, 
F rancuzi, iż mnie za obłąkanego uznacie, 
nie zadziwi mnie to wcale , mniejsza na- 
w eto  to, chcę być odróżnionym od innych, 
bo wstydziłbym się być umieszczonym 
na tejże lin i i , co oni. »

Podobno w tych wyrazach , wydał au ­
to r sąd najlepszy o sobie , i dlatego za j­
mować się nim dłużej nie widzimy po­
trzeby.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Izba Parów w tegorocznym atlressie do 
króla Francuzów ponowiła wzmiankę o spra­
wie polskiej w następujących słowach : « Go- 
dnćm jest mądrości W. K. IM. powodotvac się 
współczuciem Francyi dla nieszczęśliwego na­
rodu , którego byt został zagwarantowany

przez traktaty. » Wniosek przedstawiał p. Tt>s' 
cher.  P. Dejean żądał zmiany proponowanego 
wnosku z tego powodu że : należy się tylko do­
pominać o exekucyę traktatu wiedeńskiego, na 
korzyść mieszkańców królestwa ustanowionego 
tymże traktatem.

Izba deputowanych przyjęła na posiedze­
niu 3 L u tego ,  następny paragraf o Polsce: 

n Wierna sprawie narodu znajdującego sic 
pod rękojmią traktatów , F rancya  przypomi­
na E urop ie  prawa narodowości polskiej. » 

Emigrantów pobierających żołd we Francyi 
jest 5 8 3 9 ,  to jes t :  I Portugalczyk— 7iniu 
N iem ców —  389 Włochów — 1168 Hiszpa­
n ó w — 4724 P o lak ó w —  Między temi 1521 
takich , co przez wiek , słabość lub nieznajo­
mość jęz y k a ,  nie mogą oddać się zatrudnie­
niom. Większa część p racu je ,  ale dla małego 
zarobku potrzebuje zasiłków. Od r .  1841 
otwarty  został  kredyt na 2  miliony 1 5 0 ,000fr .  
Od I Stycznia 1834 r .  do 31 Grudniu 1842 
wypłacono zasiłków samym Hiszpanom 6 
milionów.

—  Z Poznania — Cesarsko-rossyjski ukaz
0 powinności żydów służenia w wojsku i znie­
sienie konwencyi kartelowej z Polską, na o b ­
wód rejencyi Hydgowskiej nie wyw arły  wiel­
kich skutków , dotychczas mało tam zbiegów
1 żydów przybyło.  Najwięcej jeszcze zbiegło 
do powiatu Inowrocławskiego, gdzie obecnie 
158 takich przybyszów przebywa. O  przykro­
ściach stąd dla mieszkańców wynikać m ogą­
cych, z niatemi bardzo wyjątkami, dotychczas 
żadne skargi nie nadeszły, oraz nie roszczono 
żadnych pretensyj do skarbu publicznego, dla 
ich utrzymania .  (Ga z ,  Pozna A.)

Z M A R L I .

D- 1. Grudnia  um ar ł  w Beauvais Jan  
Sadowski.

D— I. Grudnia um ar ł  w Portsmulh Dyoni-
zy Weremecki.

P a r y ż ,  . i .  3  lu te g o  1 8 5 3  r .  

w DULKm i N! BOCKOOGSE ST M AUTIRET, ULE JACOB, 30 .



P O W S T A M E  P O L S K I  1 J E J  P RZYSZŁE U R Z .YRZE M E
W EDŁUG PO JĘC I *

STRONNICTW EMIGRACYJNYCH.

( Ciąg dalszy.'}

Rozebraw szy, jakie są pojęcia stron­
nictw em ig racy jnych , co do władzy na­
czelnej w powstaniu —  zobaczmy nastę­
pnie jak  te stronnictw a oceniają siły spo­
łeczeństwa polskiego.

W edług D em okracji « A ryslokracya 
polska, ten antinarodow y żywioł, który 
nie m ając nigdy politycznie uznanej exy- 
stencyi, sta ł jednak przez kilka ostatnich
wieków na czele stanu szlacheckiego.......
nie ma już żadnej moralnej siły. Przez 
znaczną część szlachty od dawna odpy­
chany, potylekroć zawiódłszy położone 
w nim  zaufanie, przy  coraz więcej rozja­
śniających się pojęciach, traci codziennie 
wpływ niegdyś na cały stan szlachecki 
wywierany. »

« S tan  Szlachecki z upadkiem ojczy­
zny politycznie istnieć p rzesta ł, bezsku­
teczność usiłowań którym  on dotąd prze­
w odniczył, klęski których s ta ł się przy­
czyną i nowe pojęcia coraz więcej pod­
kopując sam ą przywilejów isto tę , odjęły 
mu jeszcze całą m oralną s i łę , do zupeł­
nej moralnej dyssolucyi przyprowadziły. 
Ale jak w każdej rozwiązującej się spo­
łeczności, w yrabiają się zawsze nowego 
życia pierw iastki, tak je  w yrabia również 
1 nasza dawna społeczność szlachecka. 
W szystko co w niej jest szlachetne, 
wzniosłe, do poświęceń zdolne, opuszcza 
szeregi starej społeczności, depce jej 
Przesądy, rozdziera pargam iny, a młodą 
* y śl, nowe życie zw iastującą, z zapałem 
Przyjmuje. W śród tego ruchu  pierwsze 
zapewne miejsce trzym a m łodzież, bos- 
kiem tchnieniem ostatnich walk ożywio- 
"a , zimną egoizmu rachubą niezrażona 
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jeszcze. W tein to nowem pokoleniu, roz­
wijają się wielkie m oralne i umysłowe 
siły__

« Ale nie na leni jeszcze kończą się 
siły, jak ie stan  szlachecki odradzającej 
się ojczyźnie przv swojem nawet rozw ią­
zaniu przyniesie. W  nim rozwijała się 
przez długi czas myśl dem okratyczna; 
pod jej wpływem w yrabiały się narodo­
we pojęcia , na niej oparte były wszyst­
kie prawie insty tucye. Myśl ta chociaż 
w szczupłym jednego stanu  obrębie zam ­
knięta nieprzestaw ała jednak  właściwym 
sobie sposobem kształcić się i doskona­
lić ; wracając przeto do pierwszego źró ­
dła , rozlew ając się na całą m assę n a ro ­
du, przyniesie z sobą te  naby tk i, jakiem i 
ją kilko-wiekowe rozwijanie się zbogaci- 
ło. Światło wieku usunie zboczenia : 
zdrowe żywioły staną się wspólną wszy­
stkich własnością. Ważne korzyści! k tó ­
rych  pozbawione są narody pod berłem  
absolutyzm u ciągle żyjące (1). »

W edług D em okracji zatem , szlachta 
do zrzucenia obcego jarzm a , sama jest 
m ateryalnie za słabą ; ażeby przyszłe 
jiowstanie pomyślny osiągnęło skutek , 
potrzeba massy ludu polskiego poruszyć : 
tam je s t w ielka, ogromna , niespożyta 
siła ojczyzny , sita , k tóra w całości swo- 
jejłjigdy jeszcze w walce udziału nie m ia­
ła ,  były tylko z pośród niej, pojedyncze, 
cząstkowe pośw ięcenia, tak ja k  były 
cząstkowe w dawnych i ostatnich cza­
sach , koncessye lub obietnice czynione 
ludowi. Sum ienny w ym iar spraw iedli­
wości, zniesienie niewoli dotychczas na 
massaeh ciążącej i polepszenie m ałeryal- 
ne ich by tu  , czyli wolność i własność, 
albo inaczej duchowe i m ateryalne wszy­
stkich usamowohiienie , przekona lud iż 
spraw a powstania jego je s t spraw ą. U-

( 1) Zobacz k w estyę  : Jakie są w ew n ętrzn e  s i ły  
społeczeństw a p o lsk ie g o , uw ażanego pod Wzglę­
dem socyalnym  i politycznym  ? z d . 18 czerw ca  
183 8  r . , str . 27 i n ast.
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w łaszczcuie je s t  zada tk iem  zw ycięstw a 
0110 uczyni lud rzeczyw iście  w olnym  , 
n iep o d leg ły m , n iezaw is ły m , sam odziel- 
nym .

« A le uw łaszczenie jeże li ma zam ierzony  
sk u tek  sp raw ić  , pow inno być b ezw aru n ­
kow e i w pierw szej chw ili ogólnego r u ­
chu  dokonane. Jeże li będzie p ro s ta  ty lko  
o b ie tn icę  , lud obietn icom  n iew ierzący , 
nie pow stan ie  ; jeże li będzie  w arunkow e, 
to  je s t  z jak im kolw iek  rodzajem  w y n a­
g rodzen ia  dzisiejszym  w łaścicielom , m o­
żna być pew nym  rów negoż sk u tk u . P ie r ­
wsze je s t  sam o p rzez  się ja s n e ; d la  p rz e ­
konania się o di ugiem  dosyć pom yśleć , 
że każdy w a ru n e k  od jąłby  uw łaszczeniu  
na jw ażn ie jszą  cech ę , cechę w ielk iej, n a ­
rodow ej, pow szechnej sp raw ied liw ości, a 
p rzez  to  z w szelkiego o b n aży łb y  je  u ro ­
k u . W  rzeczy  zaś s a m e j, c ię ż a r w yna­
g ro d zen ia , spad łby  zaw sze pośredn io  lub  
bezpośrodnio  na  lud  ; a zd row y  jeg o  roz­
są d e k , nieufnością  jeszcze  podsycany , 
ła tw o b y  m u o d k ry ł zastaw ione nań s i­
d ła  » ( I ) .

J a k  w idzim y ufność D em o k racy i w s i­
łach  n a ro d u , m a sw oje g ru n to w n e  pod­
staw y  — o p a r ta  je s t  na  przekonan iu  , na 
ścisłym  ro zb io rze  spo łeczeństw a. Ż e n a ­
danie  w łasności je s t  rzeczyw iście  środ­
kiem , m ogącym  za in te resow ać  m assy  
w pow stan iu , pow ołujem y się na św iadec­
tw o sam ych przeciw ników  naszych  (2).
« W łasność , w edług p a rty i dynastycznej, 
je s t ze w szystk ich  zasad tow arzy sk ich , 
zasadą  n a jrozleg le jszą  , n a jp ew n ie jszą , 
n a jtrw a lsz ą . J e s t  to  d a r boży w rodzony 
w se rcu  cz łow ieka , p rzezeń  się on czuje

(1) Zobacz kw estyę  : Jak ie  lu d ow i z łożyć  rę­
kojm ie, iż sprawa pow stania , jego  będzie sprawą?  
z d . 10 marca 1 8 4 0  r. , s tr . 81 i in n e .

(2) Zob. m ięd zy  in n y m i p am iętn ik i Jacew icza, 
naczelnika s ity  zbrojnej w  p ow iec ie  T elszew skim

w zbiorze p am iętn ików  o pow staniu  L itw y  
w  >'• 183 1 , w ydanym  przez F . W rotn ow sk iego  . 
w  Paryżu 1 8 3 5 .

1 7 0  —

stw orzonym  na o b raz  i podobieństwo 
s tw órcy , k tó ry  m u d a ł m iłość i wolność 
rządzen ia  , używ ania , i obdzielania  d ru ­
gich ła s k ą  k tó rą  sam  o trz y m a ł —  który 
m u d a ł w łasność aby  je j jako  p racę  swo­
ją ,  ja k o  owoc zdolności i czasu  życia swe­
go z m iłością b ra te rs k ą  używ ał — który 
w łasność nak o n iec  jak o  spadek  rodzim y 
p o s ta w ił, ro b iąc  rodz inę  w ęzłem  i osi? 
spo łeczną na k tó re j ludzkość o b racać  się 
m a do skończen ia św ia ta . Ta jedna zasa­
da skupić m oże najw iększe m assy  rodu 
lu d zk ieg o , a p rzez  to  sam o przedstaw iać 
naw yknien ia  , tr a d y e y e , w yobrażen ia  i 
bez k tó ry ch  n iem asz r z ą d u (3) » . . . .  « Nic 
ma pom iędzy nam i k to b y  b y ł za różnic? 
stanów , k to b y  nie uznaw ał p o trzeb y , ko ­
nieczności uposażen ia  w łościan . Bez tej 
w ielk iej, n ieodzow nej re fo rm y , n ie  w zm o­
g łab y  się , n ie  z ak w itn ę łab y  P o lsk a  ; n ie­
dola ludu  w- k tó re j po g rąży ła  go rep u b li- 
kancka a n a rc h ia  p rzodków  n aszy ch , je s t 
Jedną z głów nych przyczyn  n iem ocy, ja­
ka cechow ała w szystk ie  pow stania n a ­
sze (4). »

Nie m ożna m ocniej ośw iadczać się za 
uw łaszczeniem  , a le  m ożna bezw ątp ien ia  
szczerzej. C zytam y też w  tym  sam ym  
organie  p a rty i d y n asty czn e j lecz na  in- 
nem  m iejscu « że wolność i w łasność za 
środek  do pow stan ia  uży te , są  oczyw iście 
hasłem  w ojny dom ow ej, h asłem  rozpusty
w g m in ie , ty ran ii u w ładzy  (5) » ___ że
sz lach ta  o ileby  w łasnym  in s ty n k to m  zo ­
staw ioną być m ia ła , o ty le  p rzy n a jm n ie j 
szukać  będzie  w łasnej k o n se rw acy i, k tó ­
ra  się n igdy  niezgodzi z podniesieniem  
m ass, z rów nością  cyw ilną  (6). » 

N ieprzyjm ując w ięc uw łaszczen ia  za 
środek  do poruszen ia  m assy , a n ie  m ając 
na to m iejsce innego, p a r ty a  dynastyczna

(3) T rzeci Maj z d . 15 styczn ia  1 8 4 0 .
14) Trzeci Maj z d. 16 czerw ca 1 8 4 0 .
(5) Trzeci Maj z d . 2 4  czerw ca 1 8 4 0 .
(6) T rzeci Maj z d . 8 kw ietn ia 1 8 4 0 .



—  171  —

nie liczy na siły ludu. Jakoż lud , jest to 
'vedlug niej narzędzie b ierne, chair a ca• 
n°n , jak  Napoleon nazyw ał, tłum , który 
00 to je s t wolność i ojczyzna pojąć i zro ­
zumieć nie może, którego « jedynem  pra­
wem je s t prawo karności i nagrody; p ra­
wo być rządzonymi i rządzonymi do­
brze (1).

Liczyż partya  dynastyczna na inne 
klassy n a ro d u , na szlachtę ? — W idzie­
liśmy już jak ją  oskarża o egoizm , i że goto- 
trą je s t dla własnego intcrtssu opierać się 
środkom, bez których nie wzmoże s ię , ani 
zakwitnie Polska  — posłuchajmyż dalej :
« Naród polski są to ciemne i nic pojąć 
niezdolne dzieci domowego nierządu , wy­
chowance moskiewskiego i niemieckiego
batoga » (2)__ « Dziś wszystko nas o tern
ostrzegać pow inno, niedługo potrafi się 
Polska b iernym  oporem bronić. Podzie­
lona jak las na poręby, w niedługim już 
przeciągu czasu legnie pod toporem . Ze­
psucie , ir re lig ia , ciemnota i ubóstwo, 
dzieii za dniem, coraz szerzej rozlew ać się 
m uszą po pruchniejącem  już społeczeń­
stwie » (3)__  « Starasz się narodzie za­
spokoić kiedy niekiedy tylko ( głos sumie­
nia wołającego do broni), głupim  w ybry­
kiem konia roztuczonego jadłem  i wygoda­
mi , co później za ucho złowiony, do żłobu 
przykuty , stoi pokorn ie ; za twą swawolę, 
ze spuszczoną głow ą, milcząc odbierasz 
razy za którem i lecą kaw ały żywego ciel­
ska i krwi strum ien ie ; a ty  pychą podłe­
go w swojej słabości otulasz się z dumą 
płaszczem politowania obcych , jak  ozdo- 
bnemi hallam i frym arczącycli stówami 
dziennikarzy i jerem iadą salonów. Podłość 
sw ą, roztropnością i oczekiwaniem pory, 
małość twego serca i b rak  siły ducha i 
zawziętości, rom antycznie płaczliwym 
głosem , nazywasz polityką, cywilizacyą,

(1) T rzeci Maj z d . 15 stycznia 18 40.
(2) Trzeci Maj z d . 13 m arca 1841.
(3). T rzeci Maj z <1. 9 kw ietn ia 1B4̂ t -

ludzkością » (4).... Polacy nieumieją tylko 
żywcem łap ać , pow tarzać co inni dla sie­
bie śpiew aja—-Polskie ucho na fracuzką 
tylko nastrojone nótę — ich serce skam ie­
niałe w upodleniu niewoli —  ich umysł 
teraz taki tępy, że zdaje się że do nich 

j czepiać się tylko mogą ukazy carskie pi­
sane knutem po ich skurze » (o).

Przeryw am y te  cy tacye, i zapewne 
czytelnicy nie wezmą nam za złe. Pomi­
mo naszego w strę tu , byliśmy zmuszeni 
je przyw ieśdź, aby okazać że partya dy­
nastyczna nie ufa narodow i, nie liczy na 
niego. « Znaj króla i rób co chcesz » ( ) ...
« daj pieniędzy, gotuj się do powstania i
słuchaj władzy » (7) oto są podawane
przez nią środki zbawienia i obowiązki 
narodu. W ystaw iając dwa in teresa w an­
tagonizmie : in teres ludu i in teres w łaści­
cieli dzisiejszych —  i chcąc stanąć między 
niemi w pośrodku , p arty a  dynastyczna 
okazuje tern sam em , jak  mało ma nadziei, 
aby wywołata powstanie. S tanąć wpo- 
środku między tak  sprzecznemi in teresa­
mi , mogłaby tylko potęga silna sam a so­
bą , i wyrobioną przez siebie pozycyą. 
T aka potęga może być w państwie wolnem, 
używającem niepodległości; może nią być 
rząd jakąkolw iek obleczony form ą. Taką 
potęgą była w średnich w iekach, na za­
chodzie, m onarchia. Ale w państwie ma- 
jącem  wybijać się na n iepodległość, ale 
w Polsce dążącej do pow stan ia, takiej 
potęgi nie m a. Osoba czy insty tucya, 
postawiona na czele, tak długo i o tyle 
ma władzę , ja k  dtugo i o ile naród ulegać 
jej zechce; w razie antagonizmu dwóch 
interesów , m usiałaby się oprzeć na je ­
dnym lub d rug im , stanąć na stronie ludu

(4) T rzec i M aj /. d . 5 P a ź d z ie rn ik a  1 8 4 1 .
(5) Zol>. w  D z ienn iku  N arodow ym  z d .  14

sty czn ia  1843  , lis t  W a c i.  J ab ło n o w sk ieg o  , j e d ­
nego z re d a k to ró w  T rzec iego  M aja.

\( > )  T rzec i M aj z d . 25  k w ie tn ia  1 8 4 0 .
(7) T rzec i M aj i d .  3 0  k w ie tn ia  1 8 4 0 .



lub na stronie szlachty —  inaczej w n i ­
kim nie znalazłaby w sparcia, i nie tylko 
powstania, ale naw et chwilowego porusze­
nia, nie byłaby zdolną wywołać.

Nie na innej pozycyi staje Zjednocze­
nie. P a rty a  ta, półśrodkowa z swojej natu­
ry , liberalna o ile duch czasn wpłynął na 
n ią , a zarazem  łącząca się z partyą  mo- 
narch iczną, o ile skłaniają ją  ku "temu 
dawne przesady, nałogi i chęć utrzym ania 
dotychczasowych przywilejów —  nie liczy 
na naród. Są tam  według niej siły, ale do 
em igracyi należy wywołać je i niemi za­
rządzać (1) —  Uwłaszczenie jestto  wym iar 
spraw iedliw ości, należy je  ogłosić ludowi, 
ale nie wypada przesądzać woli narodu, 
czy teraźniejsi posiadacze wynagrodzeni 
lub niewynagrodzeni być m ają (2). Tym 
sposobem uwłaszczenie przestaje być 
środkiem rewolucyjnym  , a jest obietnicą 
jedynie. Cóż zaś przekona massy że ona 
nie będzie kłam liwą, jak  tyle innych obie­
tnic w przeszłych powstaniach przez szla­
ch tę  robionych? a tem sam em , czemże 
się do powstania nakłonią ?

Między Zjednoczeniem a partyą  dyna­
styczną, widzimy w środkach do rewolu- 
c y i, podobieństw o, zbliżenie, niejako 
wspólność dok tryn . W  obu stronnic­
tw ach, io samo lekceważenie narodu, ta 
sama w gruncie doń mowa : daj pieniędzy 
i słuchaj ; tu  komitet, tam k ró l—  o to cała 
różnica. W olność , równość, braterstwo, 
w yrazy, jakiem i Zjednoczeni pragnęli 
się osłonić ; i jednakie dla wszystkich swo­
body, form uła, jakiej partya dynastyczna 
u ż y w a — nie m ają znaczenia, bo żadne 
z tych stronnictw  nie chce je  urzeczy­
w istn ić, rozciągnąć do całego narodu.

(  Dokończenie nastąpi.)

( l j  Zob. O bjaśnienia i uw agi nad ustaw ą Zje­
dnoczenia , s tr . I 2.

(2) T am że, s tr . 15.

O  0 R G A N 1 Z A C Y I W O JS K A

b y ł e g o  o f i c e r a  p o l s k i e g o

P»rj4 , 1843 , iii-8to.

Pod tym tytułem wyszła w tych dniach bro­
szura datowana z Petersburga 3 Maja 1841 r.

O ile nam wiadomo jes tto  dzieło , byłegffi 
smutnej pam ięc i ,  Jenera ła  Wojsk Polskich 
w ostatniem naszem powstaniu , i nie m ie ­
szkającego wcale w Petersburgu .  Niechcemy 
wymienianiem nazwiska A u to ra ,  wzbudzać 
wstętu i nieufności w czytelniku do samego 
pisma ; mając sądzić o dziecku, chcielibyśmy 
zapomnieć o zbrodniach o jca ; z drugiej wszak­
że strony nie łudząc się pięknymi pozorami,  
powierzchowneini ozdobami stylu, wejdzie­
my w g runt  rzeczy, 

j Niezaprzeczoną jest  prawdą że od dobrej 
j organizacyi siły zb ro jn e j , zależy by t  i spo- 
i kojność wewnętrzna każdego Państwa ; inte- 

teressującą więc jest ta organizacja przyszłej 
niepodległej P o lsk i ; przynajmniej położenie 
pew nych ,  ogólnych zasad jest rzeczą konie­
czną ;  chociaż nierównie więcej byłaby po­
trzebną organizacya siły zbrojnej w powsta­
niu , jako więcej mająca związku z terażniej- 
szem naszem położeniem. Jednakże i ci do­
brze się zasługują Ojczyźnie , —  którzy szpe­
rając w przeszłości,  zapatrując się na tera­
źniejszy stan wojska w całej E urop ie ,  starają 
się wyciągnąć wnioski na przyszłość, podają 
swoje myśli pod sąd publiczny. Lecz aby 
pisma ich miały pewna w artość ,  odpowia­
dały przeznaczonemu celowi, zapatrywanie 
się na przeszłość i teraźniejszość powinno byc 
sum ienne ,  bezs tronne ,  a widzenie przyszło­
ści z duchem  czasu i postępem ludzkości zgo­
dne. Chcąc sądzić o innych ,  powinniśmy n a ­
przód sami otrząść się z zastarzałych , wko- 
rzenionych przesądów. Przyjmując jaką za­
sadę, powinniśmy przyjąć ją ze wszelkiemi 
jej  następstwami. Niedosyć jest prawić o wol 
ności,  o polepszeniu bytu m ass ,  rzucać pię­
kne frazesa o m oralnośc i , o oświeceniu klass 
niższych, trzeba jeszcze zasady te zastosować 
w praktyce, wprowadzić w wykonanie i mieć
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na nie wzgląd w najdrobniejszych naw et szcze­
gółach, nicspuszczając z uwagi miejscowości, 
ducha i charakteru narodowego. Inaczej sta­
jemy siy niekonsekwentni,  niezgodni sami 
z s o b ą ,  i słusznie uważanoby nas za polity­
cznych oszustów , rzucających piękne wyrazy 
ła tw ow iernym , dla zakrycia tajemnych wido­
ków. Dziś każdemu wiadomo jakie należy 
przywiązywać znaczenie do wyrazów r rząd 
wspaniałomyślny, opiekuńczy— wszystkie też 

ludy chciałyby mieć w rządach inną swojej 
wolności gwarancyę.

Z lego stanowiska zapatrując się na rzeczy 
musimy wyznać , że broszura o której mowa 
bynajmniej nie odpowiada swemu celowi, nic 
m oże ,  pod żadnym w zględem , służyć za 
wzór do przyszłej organizacyi siły zbrojnej 
naszego kraju: cały system tak sztucznie budo­
wany z różnorodnych materyałów, zbieranych 
po całej E u r o p ie , nie mających z sobą ża­
dnego związku , sam przez się  upada.

A utor  przestraszony duchem niespokojno- 
ści i  a n a rc h ii , który podkopuje chwiejące się 
rządy E uropy,  nie wchodząc w przyczynę tej 
niespokojności a raczej przypisując ją  ambi- 
cyi kilku indywiduów, pragnących w odmęcie 
zawichrzeń rewolucyi osiągnąć władzę , szu­
ka siły mogącej stawić skuteczny opór burzy­
cielom, i z wojska tworzy bezrozumne i powol­
ne narzędzie , dla jakiejkolwiek bądź władzy. 
A jednakże sam z sobą sprzeczny powiada :
« żc każdy ma prawo żyć ,  życiem sobie wła- 
ściwem , ma prawo rozwijania wszystkich sił 
fizycznych i moralnych))—  Lecz jeżeli władza 
staje na przeszkodzie rozwijaniu tych s i ł ,  je­
żeli nadaje narodowi kierunek przeciwny jego 
świętemu p o w o ła n iu , jego boskiej missyi ? 
coż mu pozostaje jeżeli nie gwałtowne wstrzą- 
śn ie n ie , zniszczenie przeszkód tamujących 
dalszy postęp ? —  Powinienże czekać na płon- 
"e  rządów koncessye i ugiąwszy kark pod ja ­
rzmem pokornie wyglądać ich miłosierdzia ? 
Zdaje się że taka jest myśl Autora. Może na ­
wet oczekuje wskrzeszenia Polski od jej mor. 
derców bez gwałtownego wstrząśnienia ; króla 
Pruskiego może wzruszy sum ien ie , może od- 
sł?Pi dobrowolnie nieprawych zaborów —

3 -

Wszak niewiele od niego w ym aga;  prosi o 
jedno tylko Księstwo Poznańsk ie ; rejeneye 
Królewiecką , Gumbińską , Gdańską odstępu­
je  mu na wieczne czasy.— Jakże król pruski 
niema poprzestać na tak korzystnych ukła­
d ach ,  zwłaszcza że A u t o r  przyrzeka mu p rzy ­
mierze  i w zajem ną pomoc— Nie wie także co 
robić z Gubernią Mohilewską i Witebską zo­
stawić je  R o ssy i , czy wziąść dla P o l s k i ; ale 
lepiej powiada , zostawić , gdyż ich położenie 
pod względem stralegicznem niekorzystne dla 
Polski.

Całą siłę zbrojną Państwa , powiadam Pań­
stwa, uie wyłącznie Po lsk i , dlatego że organi- 
zacya autora stosuje się do jakiegokolwiek 
bądź n a ro d u ,  bez najmniejszego względu na 
jego charakter i obyczaje, chociaż w ogólnych 
uwagach sam Autor zdaje się uznawać konie­
czną tego potrzebę— całą siłę zbrojną Państwa 
dzieli on :

1. na nowo zaciężnych —
2. na straż zewnętrzną czyli wojsko l inio­

we podzielone znowu na frontowe i odwodo­
we —

3. na straż wewnętrzną  czyli gwardye 
narodowe —

4. nakoniec na rezerwę czyli pospolite 
ruszenie.

Żeby dać lepsze wyobrażenie o całej orga­
nizacyi , musimy przejść z kolei każdy z tych 
podziałów. Naprzód tedy o zakładach nowo* 
zaciężnych.

Do tych zakładów , które mają być niejako 
szkołami elemenlarnemi wojskowych, powo­
łu je  on co rok całe dziewiętnastoletnie  poko­
lenie ,  wyłączając jednak tych którzy nie po­
kończyli nauk.

M łodzież ma się tam cw iczyć na dobrych  
ż o łn ie r z y , tak pod w zględem  fizycznym jak 
i m o ra ln y m .—  D o cw iczeń f izyczn ych , ro­
zum ie się , należy musztra i robienie b ron ią;  
zobaczm yż jaką ma być nauka poił w zg lę ­
dem  m oralnym . —  P ozw ólm y m ów ić sam e­
m u A u to ro w i—  « Chcąc m ieć Ż o łn ierza , 
powiada o n , trzeba w n iego w poić że od  
chw ili w  której wdzieje m u n d u r , przestaje 
m ieć w o lę , przestaje być sam ym  sobą i ty l­
ko jest niejako narzędziem  ślepem  w oli zw ierz-
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cii u i W;i » —  Dalćj  u sp raw ied l iw ia jąc  dla 
czego chce  m ieć  n ie  sta rsze  jak  d z iew ię tn as to ­
letn ie  p o k o len ie ,  p o w i a d a — « t rzeba  dobrze  
« c h w y c ić  jeszcze  n ie w y k s z ta łco n ą  i s to tę ,  
« w y rw ać  j ą  z a tm osfe ry  w k tóre j  do tąd  żyła ,  
« s ta rgać  w szystk ie  jej  s tosunki i jeszcze nie 
« w k o rzen io n e  n a łog i  , i d op ie ro  n adaw szy  
« jej  p ię tn o  w o jsk o w e  zachow ać  w szeregach 
« lu b  wrócić  życiu w e w n ę t r z n e m u  » —  a d a ­
lej —  « o d d a lm y  j ą  od wszelkich przesz łych  i 
p rzysz łych  s t o s u n k ó w , i t r z y m a jm y  tak scisle 
i tak  d łu g o  póki na niej żadnego  nie u j rzym  
p ię tn a »  p ię tn a  zb i ra ,  na jem n eg o  żo łdaka  , 
n ie  n a rodow ego  ż o łn ie r z a .  N au k a  la odd aw n a  
je s t  zn a n ą  s a m o w ła d n y m  desp o to m  i nic . ich  
now ego  A u to r  b roszurk i  n ie  n a u c z y ł .

Na takich  p r in c v p ia c h  p o z a k ła d a w sz y  szko­
ły w o j s k o w e ,  z d aw a ło b y  się że p rz y n a jm n ie j  
ca łe  m ło d e  pokolen ie  je d n a k o w e g o  d ozna  lo ­
s u .  « Biorąc  do  zak ładów  m ów i A u t o r ,  ca le  
« j e d n e  pokolen ie  n a ro d u  o b e jm u je m y  ba rd zo  
n różne in d iw id u a  , a zatem rozm aitego  wy-  
« m agające  p ro w ad zen ia  —  M ło d y  człowiek 
« s t a ra n n ie j  w y c h o w a n y ,  w k tó ry m  w ładze  
o u m y s ło w e  i m o ra ln e  p i ln ie j  rozw in ię te  zo- 
« s t a ł y , ca łk iem  je s t  in n y  od tego , który 
<■ wiek d z iec inny  i m łodość  j e d y n ie  w- fi- 
> zycznych i n ie jako  zw ie rzę c y c h  p rzepędz i ł  
« za tru d n ien iach  ; a że karność  koniecznie jes t  
<> p o t rz e b n a  w w o j s k u ,  k a rność  ta  o trzym ać  
« się da je  r o zm a i ty m i  środkam i s tosow nie  do 
" m ora ln eg o  in d y w id u ó w  w yksz ta łcen ia  » —  

S tą d  wyciąga wniosek  koniecznej  p o t rzeb y ,  
i d ą c  za p rzyk ładem  P r u s a k ó w , podzie lenia  
ca łego  zak ładu  , na  d w ie  klassy : —  Je d n a  
m a  mieścić  w  sobie wszystk ich  ludzi ośw ieco­
n ych , u czc iw ych , h on oro w ych ,—  a d ru g a  ra .  
bu s ió w  i złodziei ,  do  k t ó r e j , ktoby tem u  dziś 
w ie rzy ł  , p rzy łącza  wszystk ich  ludzi n ieum ie-  
j ą c y c h  czytać i p i s a ć , a tem  sam em  p o d łu g  
a u to ra  n ieuczc iw ych ,  n ieh on orow ych ; czyli  
m ów iąc  p r o ś c i e j , w  p ie rw sze j  chc ia łby  mieć 

c a łą  s z la c h tę ,  w d rug ie j  , wszystkich c h ło ­
p ów . —  Z takiego podz ia łu  w y p a d a  ju ż  ko­

n ieczna  po trzeba  n ie jed n ak o w eg o  obejścia się .  
Z  p ie rw s z y m i  trzeba się o bchodz ić ,  ła g o d n ie ,  
m oralnie , z a s ła n ia ć  ich  p r z e c iw  sam ow olna- 
śc i i uciśn ien iu  zw ie rzc h n ik ó w , z d ru g im i

jak  z n iew o ln ik am i;  n aw e t  w olno  ich chłostać 
r ó z g ą —• Może kto posądzi  nas  o p rzesadę ,  
n ieprzypuszczając  ab y  a u to r  do tego stopnia 
m ó g ł  się z a p o m n ie ć ,  p rzy taczam y  przeto 
w łasne  jego  w y ra z y :  « klassę p ie rw szą  uw a-  
« żać należy jako zbiór  l u d z i ,  k tó rych  uczu- 
« ciem h o n o ru  i pow innośc i  p ro w ad z ić  mo- 
« żna  : że zaś w  n iek tó rych  k ra ju  naszego 
a oko l icach ,  c h ło p  ledwo za cz łow ieka  jest 
« u w a ż a n y ,  n ag łe  w ięc  przejście  z podobne-  
« go o bchodzen ia  się z n i m ,  do ł agodnego  i 
« m ora lnego ,  zam ias t  go uczyn ić  k a r n y m ,  zer- 
<1 w a ło b y  w szelk ie  w ęzły  p o s łu s z e ń s tw a ;  
« w d rug ie j  w ięc  klassie s p r ę ż y n ą  n auk i  i 
« p row adzen ia  p o w in n a  być b o jażń  k a r y ,  n a -  
« w et  w n iek tó rych  p rzy p ad k ach  i ka ry  ciele- 
« sne j  —  Takie  ob jaw iać  zdan ia  w dz iew ię­
tn as ty m  w iek u  , szczególniej cz łow iekow i m a ­
ją c e m u  się za cz łowieka p o s tę p u ,  dow odzi al ­
bo  n ie ro z u m u  albo chy tre j  p rzew ro tnośc i .  —  
N iem ia łże  au tor  najlepszego p rz y k ła d u  w  osta­
tniej  naszej rew o lucy i  ? —  Gdzież naprzód 
u kaza ł  się n ie ład  i b r a k  karności  ? Kiedy w y ż­
si dow ódzcy  kłócili  się o s topn ie  i z n a c z e n ie ,  
n iechciel i  je d n i  d ru g im  u l e g a ć , w ys taw iając  
na  szwank sp ra w ę  p u b l ic z n ą ,  niżsi oficerowie 
i żo łn ie rze  szli spoko jn ie  n a  r z e ź , nietrosz- 
cząc się n a w e t  kto m a  ich do b o ju  p row adzić ,  
by le  p ro w a d z i ł ;  a jeżeli  w k ońcu  d a ły  się sły­
szeć s z e m r a n i a , n ie u s p ra w ie d l iw ia ły ż  j e ,  nie- 
d o łęz tw o  i zd rad y  nacze ln ików  ? L u d  nasz ł a ­
g o d n y ,  ł a tw o  p rzyw yka  do karności  i p o s łu ­
szeństw a , a kiedy p o zn a  i pokocha s p r a w ę  za 
k tórą  m a  walczyć , kiedy się p rzekona  o p r a ­
wości i d o b ry c h  chęciach  nacze ln ików  , w p ie ­

k ło  pójdzie za n im i .  Jeże li  m a m y  obaw iać  się 

n i e s u b o rd v n a c y i , o b aw a  ta  w ięcej  się odnosi  

do ludzi n iby to  ośw ieconych , p e łnych  zarozu- 

m ie n ia  i m iłośc i  w łasne j  —  D osyć  tu  wspo­

m n ieć  Krukow ieck iego ,  P rą d zy ń sk ieg o ,  C h rz a ­
nowskiego i in n y c h .  —  D l a  u t r z y m a n ia  to  po- 
bob n y ch  ludzi  w  ka rb ach  p o s łu s z e ń s tw a ,  n a ­
leżało  użyć całej  su row ośc i  p r a w a .  Ś m ie rć  n a ­
w e t  b y łaby  i z a s łu ż o n ą  k a r ą  i p r z y k ład em  dla 
in n y c h —  G dyby  w ładze  k ra jo w e  m ia ły  w ięce j  
e n e r g i i , n ieśm iel iby  naczeln icy  si ły  zb ro jn e j ,  
j e d n i , w d a w a ć  się w  p o k ą tn e  z w rog iem  u k ł a ­
dy , d rudzy  zam ias t  s łuc han ia  woli n a ro d u  i



wydobycia ostatnich środków zbawienia, 
wchodzić z całemi korpusam i do Prus  i Gali- 
c y i , aby później na wygnaniu okrywać śmie­
sznością siebie i cały naród , żebrząc po p a r ­
lamentach i Izbach Deputowanych jakiego 
słówka przychylnego dla Polski. — Smutne 
te wspomnienia mimowolnie nam  się wydzie­
rają,  kiedy słyszymy podobnych ludzi rozpra­
wiających o karności wojskowej, i rzucających 
ją  jako postrach na usamowalniające sią mas­
sy ; jak gdyby wolność i swawola , karność i 
niewola jedno m iały  znaczyć — Nikt nie jest 
przeciwny karności w ojskow ej, bez niej albo­
wiem wojsko ostać się nie może; ale od kar­
ności do upodlenia umysłowego, daleka jeszcze 
p rzes t rzeń—  Dla utrzymania karności można 
się obejść bez plag niemieckich i pałek mo­
skiewskich. Kary cielesne pozostały jeszcze 
w niektórych w ojskach,  jako zabytki dawne­
go barbarzyństwa , ale wszyscy dziś dążą do 
zniszczenia tego haniebnego środka dla utrzy­
mania sub o rd v n acy i , i niktby już niepomy- 
slał o jego zaprowadzeniu w wojsku mającem 
się organizować w przyszłości.

(Dokończenie nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W Dreźnie utw orzono w policyi nowy wy­
dzia ł, In spek to rsk i, dla dozoru cudzoziemców 
przybywających do Saxonii. Sądzą iż to po­
stanowienie nastąp iło  na reklam acye zagrani­
cznego państw a. ( G az. F ra n k f.)

—  G azeta Augsburska  donosi od granic 
Polski, że rząd rossyjski wydał rozporządze­
nie, uwalniające w Polsce i Rossyi od poho- 
ru wojskowego tych żydów, którzybysię rol­
nictwem zajęli. Ale dotychczas nie znalazł jesz­
cze amatorów , i podobno nigdy ich nie znaj­
dzie.

—  Gazeta Agram ska  zawiadamia o pety- 
cyach niektórych komitetów kroackich do ce­
sarza, aby pilną zwrócił uwagę na zabory 
Rossyi, i starał się jej rozszerzaniu się zapo­
wiedz. Zapewniają przytem w tych petycyach, 
ze widok niebezpieczeństwa z strony Rossyi 
wcale nieosłabia ich ducha ; zagrożeni skąd- 
kolwiek przez nieprzyjaciela, będą umieli bro­

nić swojego kraju , z tą sarną odwagą , jakiej 
od tylu wieków, nieraz okazali dowody.

-—  Po  zakazie dzienników, zaszły w Prus- 
sach zakazy prelekcyj na uniwersytach. N ie ­
dawno w Królewcu i Ilalli , a teraz w W ro­
cławiu  professor Hoffman utracił  miejsce, za 
to iż napisał pismo satyryczne przeciw królo­
wi i m inistrom, które młodzież pruska z chci­
wością czyta.

Pismo to jest następującej treści : I . Wiel­
ki jarm ark  — na którym Polacy, w czasie roz­
bioru Polski, wystawieni są na handel i poró 
wnani z czarnymi niewolnikami Afryki. 2 .  
Przymierze z Lwem  —  gdzie związek niemie­
cki opisany jakoby zakuł w łańcnchy N iem­
com ręce i zakneblował u s t a ; poczem wzywa 
ich aby te więzy skruszyli. 3. Etymologia 
niebieska — autor wyśmiewa związek n ie ­
miecki drżący na samo to słowo demagog. 
4 . I ja także urodziłem się w Arkadii i w ie ­
czorna pieśń starego inwalidy — tu wystawio­
ne są przyrzeczenia królów i książąt niemiec­
kich, dane w r .  1813 a które z wiatrem ule­
ciały. 5. Powszechne dobro  —  drwi z m o­
narchów , że żądając od narodu pieniędzy, 
sądzą iż żądają jego powszechnego dobra .  — 
6. Los pszczół — gdzie król wystawiony jako 
t ru te ń ,  a poddani,  jako pszczoły. 7 .  Polowa­
nie -— tu król wystawiony jako strzelec, szla­
chta jako psy, chłopi jako zwierzęta , które 
strzelec szczuje psami.  8 .  Prawo Petycyi — 
które tym sposobem autor ob jaśn ia , że podda­
nym o wszystko wolno prosić, wyjąwszy o to, 
coby dla nich było pożyteczne. G az. W to ct.

■— Przedmiotem sp o ru ,  pomiędzy konsu­
lem rossyjskim w .lassach a hospodarem 
Sturdzą, miało być osadzenie na nowo wa­
kujące miejsce metropolity multariskiego , 
w której to sprawie wydała Rossya rozkaz, aby 
hospodar dawniejszego arcybiskupa , który 
dymissyi swojej zażądał i do klasztoru się 
s c h ro n i ł , ale później za radą ajenta rossyj- 
skiego na nowo się przywrócenia na swój da ­
wniejszy urząd metropolity d om aga ł ,  na go­
dność tę przywrócił.  S tu r d z a , aczkolwiek 
wpływowi Rossyi bezwarunkowo ulegał,  są- 
dził przecież iż w tym razie bez naruszenia 
praw istniejących, nie potrzebuje się do żąda-



nia takiego zas tosować , zaprotestował się 
przeto, i m imo pogróżek konsula rossyjskiego, 
przy swojein postanowieniu obstaje .

—  Zakaz gazety Lipskiej w Prussach jesz­
cze nie został cofnięty. Ministrowie zrobili 
tylko nadzieję, że cofnięcie zależyć będzie od 
ducha i sposobu redakcyi.

—  Professorowie kursu p raw nego ,  dla 
młodzieży z królestwa polskiego , w un iw er­
sytetach petersburskim i moskiewskim usta­
nowionych , porównani zostali co do preroga­
tyw służbowych z professorami zwyczajnymi i 
uniwersytetów Cesarstwa,  wyjąwszy w ys łu ­
żone pensye ['jednorazowe wypłaty,  które w y­
znaczają się im z summ królestwa polskiego , 
stosownie do ustawy 1835 r .  o pensyach dla 
urzędników królestwa , i dodatkowych do tej 
ustawy praw ideł .  ( Tygodnik Petersburski).

—  W Berlinie,  obchodzono z wielka pompą 
imieniny Cesarza rossyjskiego, jak gdyby 
najściślejsza przyjaźń istniała między Prussa- 
mi a Rossyą. — Tymczasem utrudzenia i 
prześladowania ze strony straży pogranicznej 
rossyjskiej cięgle t r w a ją ; i już  kupcy Króle­
wieccy, posłali do Berlina protestacyę, przeciw 
nowej handlowej taryfie, którą rząd rossyjski 
chciał Prussy obdarować.

(  Gazeta KrólewieckaJ.
— Od granic  rossyjskich. —  Jest  to prawie 

niepodobnem do w iary ,  bo tak niezgodne 
z naszemi pojęciami i obyczajami , aby szpie­
gostwo stanowiło g łówną sprężynę w machinie 
rządowej. Tak jednak dzieje się w Rossyi. 
Skutki stąd wynikające nie tylko są tak 
straszliwe jak za czasów Iwana groźnego , 
ale nawet dzisiaj na uorganizowanem szpie­
gostw ie ,  opiera się awans i osadzenie wszel­
kich miejsc rządowych. Sieć szpiegowska 
rozciągająca s i ę p o ca łe m  państwie,  ma swoja 
widomą głowę w oficerach żandarmeryi. 
Nadzór nad osobami wysokich i niższych klass, 
do nich należy. Rapporta  są przesyłane do 
wysokiej kancellaryi do Petersburga,  i stamtąd 
zasiągane są wiadomości w razie przedstawie­
nia osób do awansu lub do jakowego wyna­
grodzenia. Mieszkańcy miast szczególnie, ja- 
k°to : Moskwy, Petersburga, Kijowa, Odessy,
1 l - P- są pod najostrzejszym dozorem. Sami J

nawet Jenerał-gubcrnatorowie zmuszeni są 
wchodzić w przyjazne stosunki z szefem IH- 
wydziału osobistej cesarskiej kancellaryi, 
stanowiącej czoło całego systematu , aby ujść 
rapportów szpiegowskich. Jeden np. Jenerał- 
gubernator płaci rocznie 6 0 ,0 0 0  rubli a ss . , 
pod pozorem dzierżawy pewnych nieurodzaj­
nych s tep ó w , które do tych szefów należą- 
W Petersburgu nie ma żadnego d o m u ,  czy 
to wielki lub m ały ,  któryby między służącymi, 
lub mieszkańcami, nie miał choć jednego 
szpiega. Oberpolicmajster odbiera doniesienia 
i zdaje codziennie rapport szefowi 3go wydz- 
Wszystkie ministerya podlegają tej k o n tro l l i . 
a najważniejsze urzęda wewnętrznej adminis- 
tracv i,  nie podług życzenia ministrów , ale 
podług sądu a raczej widzimisię 3go wydziału 
rozdawane bywają.

W Polsce , każdy prawie M o sk a l , który 
w niej pod jakimkolwiek pozorem przebywa, 
jest gorliwym dla rządu szpiegiem. Szpiegi na­
wet między sobą to rzemiosło prowadzą , na ­
wet za granicą kra ju ;  każdy z nich , wyjąwszy 
ajentów 3go wydziału dozorowany bywa przez 
tych ostatnich , albo przez osobnych płatnych 
na to wyrzutków zagranicznych. Nie ma 
miasta za granicą,  w któremby się czynna 
trzoda szpiegów moskiewskich nie znajdowała. 
Kierują nią albo ajenci przejeżdżający, albo 
osiadłe i przeznaczone do tego osoby. Obcy 
ministrowie i wszyscy którzy w jakikolwiek 
sposób się odznaczają, członkowie oppozycyi, 
redakcye dzienników, autorowie znaczniejsi i 
professorowie , dozorowani bywaja przez 
szpiegów 3go wydziału. Jed n a  z gazet nie­
mieckich u trzymywaną jest przez rząd rossyj- 
s k i , ale ani ministeryum ani żadna ros- 
syjska am b assad a , nic może w niej żadnych 
artykułów umieszczać — należy to wyłącznie 
do 3go wydziału , lub do jego ajentów —- i 
dlatego każdy Moskal, człowiek h o n o ru ,  
m ia łby sobie za najwyższą obrazę , gdyby go 
posądzano o udział w korrespondencyach 
dziennikarskich. (G a z . Lipska)•

P a r y ż ,  d . 11 lutego 1843 r .

W  D RUKARNI BO URGOGNE E T  M A R T IN E T , RUE JA C O B , 30-
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P O W ST A N IE P O L S K I I J E J  P R ZESZ ŁE U R Z Ą D Z E N IE
W EDŁUG POJĘCIA

STR O N N ICTW  EM IGRACYJNYCH.

( D okończenie . )

Zgromadzić siły, pobić w pierwszej 
chwili nieprzyjaciela, nie jest jeszcze 
wszystkiem. W czasie ostatniej rewołu- 
cyi, pobijaliśmy Moskwę nieraz, zwycię­
żaliśmy często, a jednak  wszystkie zwy- 
cięztwa spełzły na niczem. Potrzeba 
więc , mówiliśmy, do k ierunku władzy 
um iejętnej, opatrznej, któraby wszystko 
um iała przewidzieć , wszystkiemn za ra ­
dzić, poznała przeszkody, widziała gdzie 
słabość , umiała ją  uleczyć , zawady usu­
nąć , coraz nowe i coraz większe środki 
i sposoby wynaleśdź. Oto jej m andat, co 
do samego powstania. Z drugiej strony 
władza niepowinna spuszczać z baczno­
ści , iż czas przejścia, czas rew olucyjny 
musi mieć na celu nie samą w alkę z nie­
p rzy jacie lem , ale zarazem  przygotowa­
nie, przysposobienie przyszłej organizacyi 
k raju . Obowiązek ten je s t władzy wska­
zany przez natu rę  przyszłego powstania, 
i przez ten program  k tóry  jej lud n ak re ­
śla obdarzając ją  zaufaniem sw ojem , a 
który w tym jednym  tylko zawrzeć się 
•noże artykule : niepodległość kraju i j e j  
utrwalenie. Co ma czynić ku temu w ła­
dza ? jak postępować aby norm alną or- 
ganizaeyę kraju  przysposobić i zbliżyć—  

ściśle naprzód oznaczyć się nie da, bo 
°d mnóstwa okoliczności zawisło. Ale dla 
ludzi sum iennych, miłujących sp raw ę, 
poświęcających wszystko aby jej wier- i 
n ie , gorliwie i z najwyższem poddaniem 
s*§ służyć, dosyć je st cel w y tk n ąć , 
środki —  same okoliczności nastręczą.

Ze ten drugi obowiązek , jak i n ak re ­
śliliśmy dla władzy naczelnej , je s t jej 
Przez samą natu rę  powstania w skazany;
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dowodzą tego dawniejsze rewolncye Pol­
ski —  w k tó ry ch , chociaż niew yraźnie, 
po niewczasie i pod inną formą ale był 
on zawsze żywotnym i żadna władza po- 
wstania pominąć go nie mogła. W  konfe- 
deracyi barskiej , detronizacya króla nie 
co innego mieściła w sobie, jak  kwestyę 
formy przyszłego bytu  P olsk i, jako pań­
stw a. W  rew olucji Kościuszki, wywoła­
nej w imieniu niejako konstytucyi 15° m a­
ja , przekonano się prędko , iż tej jako 
prawo zasadnicze dla niepodległej Polski 
przyjąć nie można. W  ostatniej rewolu­
c j i  —  naw et sejm przyszedł do uznania 
tegoż samego obow iązku, zaniedbał go 
tylko dopełnić przez niedołężność i saino- 
lu b s tw o , a na pozór dla względów poli­
tyki zewnętrznej , ogłaszając m onarchię 
konstytucyjną.

Przysposobić więc w czasie przejścia 
właściwe urządzenie k r a ju , pozostanie 
zawsze obowiązkiem władzy, ktokolwiek 
ją  będzie piastował. Jak ie ma być to u- 
rządzenie — D einokracya tłum aczy się 
jasno ; o widokach party i dynastycznej, 
można powziąść w yobrażenie z rozrzu­
conych tu  i owdzie m y śli; jedno tylko 
Zjednoczenie jako  nieukonstytuoyvane i 
niemogące się ukonstytuoyvać w p arty ę  , 
jako am algama różnych widoków i po­
jęć , nic nie w yrzekło stanow czo, i wy­
rzec nie mogło.

Z tego co powiedzieliśmy dotychczas , 
łatwo już przewidzieć jaka form a rządu 
i jaka organizacya kraju , przystoi według 
Dem okracyi dla Polski. Polska musi być 
rzeczpospolitą, bo taka jest natura społe­
czeństwa naszego , którego in stjtucye i 
obyczaje nigdy monarchicznemi nie były . 
Rzeczpospolita musi być dem okratyczną, 
bo szlachty już nie ma jako stanu sk ła­
dającego lub mającego składać jak ie  rzą ­
dzące i polityczne ciało; istnieje tylko 
jako p rzesąd , jako p re te n s ja , jako  ła- 
k o m stw o  zaszczytów , jako klassa u trzy ­
mująca lub pragnąca utrzym ać chłopa
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-w poddaństwie , nędzy i n iew oli— jest 
więc szlachta w najgorszein znaczeniu, 
nie ma jej w dawnej chwale , wielkości i 
rozum ie. Ku Rzeczypospolitej dem okra­
tycznej nakłania jeszcze sama natura po­
w stania i władzy kierować niem m ającej. 
Jeżeli bowiem potrafiliśmy przekonać iż 
powstanie może tylko myśl dem okraty­
czna wywołać , a władza nie jednej ale 
kilku osobom powierzoną być musi —  
jasną je s t rzeczą iż po wybiciu się na nie­
podległość , jedynowładztwo jednego nie 
może się wyrodzić na drodze naturalnych 
konsekwencyj, ale tylko sposobem gw ał­
townym, przez rewolucyę domową wprost 
pierw iastkowej przeciw ną. Mało ten zna 
natu rę  ludzką kto sądzi,iż lud w rewolu- 
cvi łatwo do despotyzmu nagiąć. Zam iast 
więc naturalny postęp rzeczy w strzym y­
wać, zam iast naginać dążność powszech­
ną do widoków i in teresu  pojedynczej o- 
soby, należy owszem tak ją  skierować i 
tak nią władać , ażeby przejście ze stanu 
rewolucyjnego do norm alnej organizacyi 
k ra ju  odbyło się bez w strząśnieri, aby 
ran y  jak ie  zawsze rewolucya zadaje, jak 
najprędzej zagojone być m ogły. Tak 
więc, przeszłość Polski i samo powstanie, 
w skazują formę jej rządu na przyszłość.

W  następstw ie tej myśli —  dem okra- 
cya nie przestając na ogłoszeniu wszech- 
w ladztwa ludu za najpierw szą zasa­
dę organizacyi społecznej , zaczęła rozpa­
tryw ać sposoby jego rozwinięcia i zasto­
sow ania, mając wzgląd tak na przyjazne
jako  i na przeciwne żywioły, jak ie w Pol­
sce można będzie napotkać (1). P rzyto­
czymy tu główniejsze pojęcia co do sa­
mej władzy narodu.

(I)  Zol), k w es ty ę : Jak ie  zasady położone być 
pow inny  do organizacyi gm in w norm alnym  
stan ie  społeczeństwa ,  z d . 28 czerwca 1841 r . , 
i kw estyę : Jakie  zasady położone być pow inny 
do organizacyi w ładzy prawodawczej w społe­
czeństwie urządzającem  się dem okratyczn ie , 
z d . 5 stycznia 1843 r.

« Epoka dzisiejsza do urzeczywistnię- 
nia myśli wszechwładztwa dążąca, tak j? 
pojmować zdaje się : iż naród powinien 
całą massą stawiać władzę i o b ja w ia ć  

wolę swoją co do kierunku i formy, jakie 
ruchowi jego nadane być m ają ; zasto- 
sowanie zaś lej jego woli do wszystkich 
życia jego objaw ień, jej rozw inięcie, jej 
w ykonanie, roztrzygnienie kweslyj z jej 
przestąpienia w ynikających, tylko w na­
der małych społeczeństwach, jakiem i np. 
dawniej były Ateny i S parta , przez całą 
narodu massę uskuteczniane bvć może. 
Tam naród i w ładza były praw ie jedno * 
toż samo ; urzędnicy nie mieli charak te­
ru władzy; wykonywali do każdego szcze­
gólnego przypadku zastosowaną wolę lu­
du. W społeczeństwie na znacznej p rze­
strzeni rozłożonem , miliony mieszkań­
ców obejmującym, taka organizacya by­
łaby fizycznem niepodobieństwem. 
W niem to , co lud np. ateński sam roz­
strzygał, rozstrzygane być musi przez 
delegacyę.

W stosunku więc do władzy naród ma 
do pełnienia dwie tylko funkeye : obja­
wić wolę swoją i postawić władzę, która- 
by tę jego wolę według jego myśli w ży­
cie wprowadzała. »

Jak ież  są w arunki potrzebne do posta­
wienia władzy?

« W ładza dziedziczna nie ma już dzi­
siaj żadnej dla siebie podstawy. Musi być 
w ybieralna. J e s t  to pierwszy, najkonie­
czniejszy jej w arunek. Ślepym trafem u- 
rodzenia na czele społeczeństwa posta­
wieni ludzie, żadnej nie dają rękojm i, 
iż potrzebne posiadają przym ioty. T y c h  

przymiotów szukać dopiero potrzeba 
wśród społeczeństwa.

« Jeżeli władza je s t delegacyą narodu 
w zastępstw ie jego działającą, z całego 
narodu wypływać powinna. P rzez część 
jego postaw iona, przemocą narzucona, 
wypływem całej społeczności nie będąca, 
byłaby prostem  przywłaszczeniem, które
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wtenczas tylko da się uspraw iedliw ić, 
kiedy dla jakichkolw iek przyczyn naród 
sam nie może jej postawić ; jak to się zda­
rza w gwałtownych rew olucyach, p o rzą­
dek na przemocy zbudowany, przemocą 
w ywracających. W ładza tylko z narodu 
'  od całego narodu wychodząca, ma pra­
wdziwy charak ter władzy, to je s t jego 
delegacyi. D rugim  więc w arunkiem  jest 
powszechność wyborów.

« W ładza przez cały nawet naród po­
stawiona , jeszcze w ierną jego nie będzie 
rep rezen tan tką, jeżeli w ybory pod jej do­
konywają się natchnieniem . Jeżeli ma 
ona zostawione środki wpływania na wo­
lę , czy to pojedynczych indywiduów , 
czy to zbiorowych narodu cz ęśc i, tam o­
wania jej lub fałszowania, wypadek nie 
może być w iernym  myśli powszechnej 
objawieniem; będzie raczej wyrazem, in­
teresem  , myślą samejże władzy. Stąd 
nowy warunek : zupełna wyborców wzglę. 
dem władzy niepodległość. Ta niepodle­
głość zależy jeszcze w znacznej częśc i, 
od socyalnych między mieszkańcam i sto­
sunków , o czem na swojem miejscu mó­
wić nie zaniedbam y.

« Czwartym  w arunkiem  je st czasowość 
władzy. W ładza dożywotnia, równie jak  
dziedziczna straciły  już dzisiaj racyę 
swojego by tu . Dziś może tylko iść jeszcze 
o oznaczenie dłuższego lub krótszego 
czasu jej trw ania . Długo w jednych ręk u  
spoczywając znieruchom ia się , śród cią­
gle postępującego społeczeństwa. Ten 
sam człowiek który przed kilką laty był ' 
prawdziwym reprezentantem  ówczesnej 
,nysli, dziś może nim nie być. Jeżeli prze- 
*° Pezostanie na m iejscu, postęp społe­
czeństwa w strzym anym  będzie.

® Ponieważ władza je st p rostą  delega* 
C' -1 » więc przed tymi którzy ją  delego- 
" a l i ,  bezpośrednio lub pośrednio odpo­
wiedzialną być m usi. Pojecie władzy nie­
odpowiedzialnej , jaką ji :st królewska 
vv dzisiejszych m onarchiach konstytu­

cyjnych , nie do naszej już epoki na­
leży.

« Szóstym nakoniec z poprzedzającego 
wypływającym w arunkiem , jest odwo- 
ialność członków władzy, czy to w każ­
dym czasie , ile razy przestają odpowia­
dać potrzebom narodu  , czyli też przy 
peryodycznem  ich odnawianiu. Ten osta­
tni środek, jako do wykonania najłatw iej­
szy, jest zarazem  najskuteczniejszym . 
Do korzyści czasowej w ładzy, p r z y b y w a  

i ta jeszcze niepoślednia.
a W ładza więc powinna być wybieral­

na , w ybierana przez wszystkich , i woh 
nenii ich głosami, czasowa, odpowiedzial­
na i odwotalna ; bo taka tylko w yobra­
żać może rzeczyw istą myśl społeczeń­
stwa, i wiernym jej być tłum aczem , ■>

Nie możemy tu wchodzić w szczegóły 
każdej kwestyi dotyczącej organizacyi 
kraju  ; zajm ując się obecnie ich rozbio­
rem  , D em o.racya udowadnia przynaj­
mniej iż jej zasady nie są m arzeniem , ale 
mogą być urzeczyw istnione, jak  tylko 
Polska niepodległość odzyska.

Zobaczmyż jak ie  są w tym przedmiocie 
pojęcia party  i dynastycznej. P a rty a  ta 
odrzuca wszech władztwo ludu , « bo
wszechwładztw o , m ów i, nie może się 
uważać za władzę ludu ale za władzę dla 
ludu ijego  najstosowniejszego interesu (I), 
a massy są mało je  .zcze ugruntow ane 
w praktycznej wolności i w cnocie » (2). 
P a r ty a  dynastyczna odrzuca wotowanie 
powszechne , —  ho byłby to bunt przeciw 
boskiemu praw u cyw ilizacyi; 'v pośrod 
nierozum u szukać ro zu m u , w pośrod
zgiełku jedności ■— « Do czegożby to
u nas zwłaszcza , zgorszenie takie dopro­
wadzić mogło , gdyby się na frym arcze- 
nie wotami i ten lud poczciwy wciągnęło. 
Z lysiaca godziwych swobód , które za­
chód rozw ija, mieliżbyśmy tę wybrać

(1) T neci Maj 7. A. 15 slycz. 1840, s i r .  24.
(2) Tam ie  , str . 23.



szczególniej, którą gwałt, nieład , groźby 
i przedajność za leca! Mniema-li kto żeby 
polski poset uczciwi ej by charak te r  posła 
zachow ał,  czy swej missyi godniejszym 
sie w y d a l , gdyby tą  ręką, którą opilcom 
i zakupionym zwolennikom p o d a n a ! , jął 
się pisać prawa , o losie ojczyzny stano­
wić mające? Ali oż te uliczne okrzyki za 
lub przeciw , napitkiem czy datkiem 
zwerbowanej zgrai, pochwalę czy naganę 
s tanow ią? .. . .  Trudno przerobić massy na 
pracowitsze, poczt i ,vsze i szczęśliwsze, 
rzucając je w szal in tryg  politycznych , 
gdzie one nic innego przynieść nie mogą, 
nad swą niewiadomość, gwałtowność i 
rozprzężenie nam iętności, i gdzie wska> 
zaue są służyć za narzędzie ślepe ambicyi 
przebiegłych i chytrych krzykaczów » (l).

Partya dynastyczna nie lepiej usposo­
biona ku ludziom uzdolnionym, —  « bo 
tlo czegożby, mówi, u nas przyiść mogło, 
gdyby nie położono tamy nierządom i 
dążnościom reprezentacyjnym .. . .  P raw a 
polityczne tym tylko służyć pow inny , 
którzy oprócz pewnych własności mieć 
będą kwalifikacye prawem p rzep isane , a 
które są tak duszą praw politycznych jak 
własność jest ich nerwami i silą (2). 
Wolność nie okazująca posady, nie jest 
prawem obywatelstwa...  Przyjąć za po­
sadę polityki oderwaną wolność, byłoby 
to samo co stawić fundamenta rządu na 
ruchomym gruncie, — za punkt oparcia 
się brać perpeluum mobile (3). »

Doświadczenie okazuje przec iw nie , 
dowodzi ono że massy najwięcej maja za­
miłowania porządku , bo przez niepokój 
i anarchię, tracąc środek utrzymania się, 
tracą najwięcej ; że zasadzać prawa poli­
tyczne na własności, jest to osadzać je na 
gruncie ruchom ym , bo na rzeczy zmien­
nej , jest to otwierać drogę chciwości,

(1) Tamże, str.  23.
(2) Tamże.
(3) Tamże, str.  24.

i uprawniać egoizm , —  ale Trzeci Ma! ' 
organ partyi dynastycznej,  wyrozumowaf 
sobie, że wolność rozprzęga, że upadliśmy 
teoryami republik anckie m i , i to mu u® 
wszelką odpowiedź wystarcza.

Zarzucano partyi dynastycznej iż o sa- 
mowładztwie dla swego króla zamyśla , 
sądząc wszakże z kilku niezbyt daw n y ch  
artykułów Trzeciego M a ja , zdaje się iż 
co innego celem jej uwielbienia i życzeń. 
Dosyć też przerzucić kilka ka r t  dziennika 
des D ebats ażeby poznać skąd Trzeci 
Maj czerpie swoje nauki i jaki rząd za 
najlepszy uważa. Teorye te z resztą nie 
są dla Polski nowe ; — propagowano je 
piórem , swoich i obcych ; propagowano 
intrygą i siłą wojsk Moskwy, i pokazało 
się że tylko tej ostatniej przysługę oddały.

Zbierzmy w kilka uwag przedstawienie
: nasze :
j Przyczyna różnorodności pojęć co do 

powstania Polski i jej przyszłego urządze­
n ia ,  jaką napotykamy między demokra- 
cyą a innemi stronnictwami w tułactwie, 
leży w te rn , —  iż one nie mają zupełnej i 
niewzruszonej ufności w siły narodu; 
ufność ta odzywa się niekiedy w ich ser- 
each , k ie ru e  nieraz ich uczuciem , ale 
niewzmoeniona przekonaniem, do którego 
dawniejsze obłędy i przesądy zagrodziły 
drogę , podkopywana przez lada przeci­
wność, przez lada wypadek zewnętrzny , 
—  przemija i znów wraca za chwilę, jak 
każde uczucie dopóki nie zamieni się 
w artykuł wiary nieprzepartej, niezwycię­
żonej, fanatycznej.

Diatego leż ,  kiedy przy tej wierze 
w siły narodu , demokracya sta ra  się o 
środki zgromadzenia ich i poruszenia , 
inne partye s ta ra ją  się o objęcie kierunku 
powstania ; kiedy demokracya środki te 
widzi w usamowolnieniu i uwłaszczeniu 
mass ludu , inne partye  zamyślając jedy­
nie o władzy, stawiają króla, naczelnika, 
kom ite t ; p ie rw sza, wykazując potrzebę 
uwłaszczenia, odzywa się do patryotyzmu,
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w unie miłości ojczyzny do poświęceń na­
kłania; inne nie chcąc żailnego ze swoich 
przywilejów u tra c ić , całą nadzieję zasa- 
dzają na zajściach między rz ą d a m i, od 
obcych wyglądają zbawienia, lub z rozpa­
czą egoizmu, grożą Polsce buntem , wojną 
•lomową w obronie swoich przywilejów i 
własności, i w ykrzykują przed Europą iż 
rzucą się pod stopy cara , jeżeli ta  nie da 
nu wsparcia (1). Sm utna konkluzj a, opła­
kane następstwo samolubstwa arystok ra­
c j i  , k tóra tą sam ą drogą postępując 
w dawniejszych powstaniach , wszystkie 
je udarem niła.

O  O R G A N IZ A C Y I W O JS K A

PRZEZ

B Y Ł E G O  O F I C E R A  P O L S K I E G O

Paryż. 1843 , i d - 8 v o -  

(  Dokończenie.)

Idąc a n to r  dalej za sw o ją  u lu b io n ą  myślą 
z robienia  z żo łn ie rza  n a je m n e g o  ż o ł d a k a ,  i 
o b aw ia jąc  się żeby now ozac iężn i  p rzez k o m u ­
n ik o w a n ie  się z o b y w a te l a m i ,  nie  nabra li  od 
n ich  burz liw ych  w y o b rażeń  , zam y k a  ich jak 
najściślej w k o sz a ra c h ,  naś ladu jąc  M iko ła ja  , 
k tó ry  d la  tych sa m y ch  p rz y c z y n ,  n a w e t  dla 
uczn iów  szkół cyw ilnych  p o zak ład a ł  koszary .

Dla  p iechoty  i kaw alery i  przeznacza a u to r ro k  
j ed en  n a  n a u k ę ,  dla ar ty l le ry i  i inżynieryi  lat  
d w a .  W  p ierw szych  m ies iącach  każdy osobno 

m a się uczyć szkoły r e k ru ta ;  wos ta tn ich  zaś jako  
żo łn ie rz  wchodzi do szeregów . Ludzie  maję-  
tniejsi m oga  p ry w a tn ie  uczyć się m u sz t ry  r e ­
k ru ta ,  i po zdan iu  ew im inów  by ć  u w o ln ien i  
° d  kilku miesięcznego p o b y tu  w kosz a ra ch .—  
Z n o w u  w y ją tk i ,  znow u  przyw ile je .  Ż o łn ie rz e  
klassy d rug ie j  p rzez  d o b re  p ro w ad zen ie  się 
m ogą  a w a n s o w a ć  do klassy p ie rw sze j ,  ale d e ­
g radow ać  z klassy pierwsze j  do d rug ie j  mo- 
ż,ln tylko za złodzie js tw o  i p i j a ń s tw o ;  niesu- 
b o rdynacya  w żad n y m  p rz y p a d k u  n ie  m oże

(1) Zob. l,a  F rance e t la Pologne , przez 
YVaeł. Jabłonow skiego, s tr .  145 i 260 .

pociągać za sobą  degradacy i .  —  Szlachcie  
p rzeto  w olno  sw aw olić ,  n ic s łuc hać  s ta rszy ch ,  
byle tylko ch łopa  u trzym ać  w k a r n o ś c i ,  pod 

ba tog iem .
P o  skończonym  ro k u ,  k ie d y  młodzież p r z e ­

siąknie  p raw d z iw em i  m aksym am i żołdaka, a u ­

tor  dzieli  j ą  zn o w u  na 4 ry  klassy :

1. N a  tych  co p rze jdą  do  gw ard y i  n a rodo­
wej ;

2 .  Na tych co b ę d ą  w pisan i  do konlro l  od­
w odu ;

3 .  Na tych co pozos taną  we f ro n c ie ;
4 .  N a  tych  nakoniec  co j e d y n ie  do  pospo­

l itego ruszenia  należeć m o g ą .

Do klassy pierwsze j  to j e s t  do  g w a rd y i  n a ­
rodow ej  , należeć p o w in n i  wszyscy, którzy  
dają  ręk o jm ię  spokojnego i uży tecznego  ży­
cia , to jes t  wszyscy posiadający  w łasność  n ie­
ru c h o m ą  , dziedzice , właściciele  d o m ó w  , i 
n iektórzy t \ l k o  m aję tn ie js i  f a b ry k a n c i ,  nako­
niec jedynacy i op iek u n o w ie  m a ło le tn ic h ,  ale 
rozum ie  się ,  i w yraźn ie  to  au to r  zastrzega , 
tacy  tylko jedynacy  i o p iekunow ie  , k tó ry ch  
rodzice  lub  pupil le  posiadają  w ła s n o ść  n ie ru ­
c h o m ą .  J e d y n a k ,  k tó ry  z p r a c y  r ą k  w łasn y ch  
żywi ca łą  r o d z in ę ,  tego b r o ń  Boże zostawiać 
w g w a rd y i  narodow ej  ; j ako  n iebezpiecznego,  

i i n ieużytecznego kra jow i posiać  do  wojska  
f ron tow ego  : a co to je s t  to w o jsko  f ro n to w e ,  
zaraz  obaczym y. Do drug ie j  klassy, to j e s t  do 
wojska o d w o d o w eg o ,  które  zbiera  się j e d y n ie  
w  czasie  w o jn y ,  a w  czasie p o k o ju  siedzi 
w d o m u ,  m a ją  należeć wszyscy c i ,  k tórzy  nie  
kwalif ikują  się do g w a rd y i  n a r o d o w e j ,  n ie  są 
dosyć m a j ę t n i , za s łu g u ją  jed n ak  na  p e w n e  
w zględy ,  ja k o  m a jący  lepsze w y ch o w a n ie  ; 
takimi są n p .  synow ie  u r z ę d n ik ó w ,  i ci którzy 

m ają  p re ten sy e  do  u rzędów -
D o trzeciej to jes t  do wojska frontowego 

należy ca ła  reszta  czeredy źle w ych o w an e j  , 
n ie  um ie jące j  czytać i p isać ,  cała  klassa d ru -  
ga n o w o z a c ie ż n y c h ,  złodzieje,  rabus .e  i pija-  
ki N areszcie  kaleki,  k rzy w i ,  ślepi,  ga rbac i  
m a ja  należeć do pospolitego ruszen ia  , k tó re  
może się ty lko używ ać  w  nadzw ycza jnych

przy p a d k a c h .
Poniew aż wojsko lin iow e składa się  z w y ­

r z u t k ó w  n arod u , z p ie rw ias tków  nicm orai-
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n y ch ,  krajowi szkodl iw ych ,  stąd a u lo r  w y p ro ­
w adza oczywisty wniosek,  żc nie ma p o w o d u  
wracać  ich p ręd k o  s p o łe c z e ń s tw u ; czas 
więc s łu ż b y  w w o jsku  przeznacza la t  1 0 . —  
C z em u  nie  2 5  ? T o  też a u to r  dalej postrzega 
s ię ,  i po 10 latach  nie  wszystkich uw aln ia  od 
s łu ż b y .  —  Żołnierzy  k lassy d rugie j  pozwala | 
z a t r z y m a ć  aż do lat 4 5  w ie k u ;  a że p rzen o ­
szenie  z jed n e j  klassy do d r u g i e j , zależy po 
n ajw iększej  części od dowolności  s ta rszych,  
m o żn a  więc za trzymać kogo się podoba ,  szcze­
gólnie j  ludzi burz liwych , ca łe  życie w w o j­
s k u . — J e d n a k ż e ,  pon iew aż  w tak u rządzonem  
w o jsk u  m ogą  p rzy p a d k ie m  zna jd o w ać  się lu ­
dzie  m a ję tn ie js i ,  którzy  za p i jań s tw o ,  złodzie j­
s tw o  przeszli  do klassy d ru g ie j ,  n iem ożna  ich 
jako ludzi u ży tecznyc h  s p o łe c z e ń s tw u ,  t r zy ­
m a ć  ca łe  lat  dziesięć ; dla lego a u to r  pozwala 
im ’, po p ew n y m  p rzeciągu  c z a s u , k iedy się 
p o p raw ią  lu b  za p ro tekcyą przen ies ien i  zos ta­
ną  do klassy p ierw sze j ,  b rać  d y m iss y ę .  Mogą 
ró w n ież  uw o ln ić  się od s łu ż b y  ci wszyscy 
którzy przy konsk ry p cy i ,  n iekwalif ikowali  się 
d o  gw ard y i  n a ro d o w e j ,  ale na których później 
sp a d !  jak iko lw iek  m a ją tek .

Chcem yż  wiedzieć jakie przeznaczenie  daje  
a u lo r  t i k  p iękn ie  u o rg an izo w an em u  w o j s k u ,  
z łożonem u z r abus iów ,  p i j a k ó w ,  z ludzi  któ­
rych kraj  w yrzu c i ł  ze sw ego  ło n a ,  ja k o  szko­
d l iw a  g a n g r e n ę ?  P o s łu c h a jm y  sam ego  a u to ­
ra .  « P rz eznaczen iem  w ojska  f ron tow ego  
« w  czasie w ojny  je s t  iść n a  p ierw szy  ogień ,
<* pośw ięcając  się za  inne  użyteczniejsze klas- 
« sy n a r o d u ;  w czasie zaś pokoju  ono  czuw a,
« nad  bezp ieczeństw em  k ra ju ,  dosta rcza  ins- 
« t ruk to rów  do  zakładów , kształci officerów.w

J a k t o ?  ludzie  n a jn iem ora ln ie js i  m a ją  być  
i n s t ru k to ra m i  now o-zaciężnej  młodzieży!  l in  
m a  by ć  pow ie rzona  edukacya m ora lna  i fizy­
czna m ło d eg o  pokolenia  •' P ięknej  nauczą go 
m oralności  ' ale też au to row i nie  idzie o m o ­
r a ln o ś ć ,  by le  ich p rze ro b i ł  n a  ślepe w ładzy  
n a rzęd z ie .  W  tym  to u k ry ty m  lecz p r a w d z i ­
w y m  c e l u ,  ch c ia łb y  w p ro w a d z ić  w swoje j 
organizacyi p ro w in e y o n a l iz m ,  c h c ia łb y  o d e r ­
wać żołnierza na  zawsze  od wszelkich s to s u n ­
ków f a m i l i jn y c h , c h c ia łb y  idąc za p rzy k ła ­
d e m  A us tryaków  , którzy pu łk i  galicyjskie

w y sy ła ją  na garn izon  do  W ł o c h ,  a włoskie 
do G al icy i ,  t rzym ać  u k ra ińsk ie  ciągle w Po* 
z n a n i u , a poznańsk ie  na U k r a i n i e ,  ab y  za­
szczepiwszy d u ch a  n iezgody  m iędzy różnemi 
p ro w in e y a m i ,  rząd  m ó g ł  s p o k o jn ie  panować 
pod zas łoną  w y b ornego  sy s tem u  Machiawela- 
Taka dążność  p rzebija  s ię  w  całej broszurze, 
w u rządzen iu  wojska i w  u rząd zen iu  gwardyi 
n a rodow e j .  Z tego p u n k tu  zap a t ru jąc  się au­
to r  na  g w ard y ę  n a ro d o w ą  f ra n c u z k ą ,  widzi ją 
za zby t  l ibera lną ,  z łożoną z p ie rw ias tków  zbyt 
b u rz l iw ych  , z in dyw iduów  nie dość m a ję t ­
n y ch ,  n ieda jących  d os ta tecznych  ręko jm i za­
m i ło w a n ia  p o rząd k u .  Za w zór  najlepszego u- 
rządzenia wojska  naro d o w eg o  przedstaw ia  
w ojsko rossyjskic  i angie lsk ie ,  j e d n o  ślepe na­
rzędzie ca ryz inu  , a d rug ie  kasty a rys tok ra ty ­
cznej .

My nie tak p o jm u je m y  w ojsko narodow e,  
i kiedy w te raźn ie jszym  s tan ie  E u ro p y  wojska 
l iniowe są p o t r z e b n e ,  chc ie l ibyśm y  m ieć  j e  
z ło żo n e  z na jsz lache tn ie jszych  , na jm oraln ie j -  
szych in d y w id u ó w  n a ro d u .  C h c ie l ib y ś m y  w i ­
dzieć ludzi  p rzelewających k re w  za k r a j ,  za 
sw obody ,  o toczonych  na jw iększym  szacun­
kiem w sp ó ło b y w a te l i ,  chcie l ibyśmy aby  każdy 
u w a ż a ł  sobie za zaszczyt,  n ie  za h a ń b ę  nosić 
m u n d u r  n a ro d o w y .  W tenczas wszyscy 
p e łn ić  b ę d ą  sw o ją  p o w in n o ść  z ocho tą  i po ­
św ię cen iem  , n ie  z p r z y m u s u  i j e d y n ie  przez 
bojaźri k a ry ;  w tencza s  karność  da  się zap ro ­
w adzić  m o ra ln em i  j e d y n ie  ś rodkam i ; a jeżeli  
o b a w ia m y  się n i e s u b o rd y n a c y i , u s ta n ó w m y  
n a j s u ro w s z e  p r a w a ,  nie  zaś h a ń b ią c e  , p o n i ­
żające godność  cz łow ieka  k a ry .  W tenczas żoł­
n ierz  o toczony m iłośc ią  i sz acu n k iem , widząc 
we wszystk ich  m ieszkańcach  sw ych  braci  i 
p rzyjac ió ł ,  z ocho tą ,  z roskoszą p rzele je  k rew  
w o bron ie  k r a j u ,  stanie  się s t raszny w r o ­
g o m .  W dalszą przysz łość  sięgając m y ś l ą , 
chc ie l ibyśm y w każdym  o b y w a te lu  widzieć 
ż o łn ie rza ,  w k ażdym  ż o łn ie rz u ,  obyw ate la .  
Chc ie l ibyśm y aby  po  sz k o ła c h ,  do k tórych 
m a  uczęszczać ca łe  m ło d e  pokolenie  bez ża ­
d nego  w y ją tk u ,  chc ie l ibyśm y ab y  tam  ju ż  w y ­
k ładano  p ie rw sze  zasady sztuki w ojskow ej .  
T a m  ćw iczen ia  fizyczne by łyby  tylko m iłą  
rozryw ką ,  a m łodzież  w chodząca  do wojska,
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Uwolniłaby się od nudnych instrukcyj rekru- 
ta. — Wprawdzie odbierając wychowanie 
moralne pod okiem moralnych nauczycieli, 
niełatwo stałaby się narzędziem despotyzmu, 
ale za to najlepszym żołnierzem narodo­
wym.

Zrobimy tu jedną  jeszcze uwagę. Nie 
wchodząc nawet w ducha organizacyi autora, 
Uważając tylko jej mechanizm, i w tym jeszcze 
razie organizacya ta jest niedostateczną i nie- 
odpowiada celowi jaki autor zdaje się mieć 
najwięcej na względzie , to jest oszczędność.
I tak zgromadzając co rok po zakładach całe 
pokolenie 19slo le tn ie ,  które jak sam powia­
da w narodzie 19slo milionowym wynosiłoby 
1 10 ,0 0 0 ,  musi je  żywić i utrzymywać, co o- 
gromne za sobą pociąga koszta , z małym po­
żytkiem dla wojska frontowego ; znaczna albo­
wiem część tćj młodzieży po skończonym ro­
ku, rozchodzi się do dom ów, a nawet przez 
podział na różne klassy, ulegający różnym wy­
jątkom, zależącym po największej części od 
dowolności starszych , bez żadnej stałej zasa­
dy, nigdy prawie nie można być pewnym o 
ile każdego roku wojsko frontowe może być 
zasilane. Jeżeli  przypuścimy że przejście 
z drugiej do pierwszej klassy będzie ł a t w e , 
zależne jedynie od dobrej k o n d u i ty , bez 
względu na umysłowe wykształcenie, wtenczas 
w klassie 2ćj zostanie mała ilość ludzi niemo­
ralnych którzy wejdą do wojska frontowego. 
Jeżeli przeciwnie w przejściu tem będziemy 
mieli wzgląd na wykształcenie umysłowe , 
zostawiając w klassie drugiej wszystkich nie- 
umiejących czytać i pisać , mała ilość przej­
dzie do klassy pierwszej , jak w dzisiejszym 
stanie Po lsk i , sama tylko szlachta ; wojsko 
więc liniowe zwiększy się co rok przynaj­
mniej o sto tysięcy; a że każdy z małerci wy­
jątkami musi służyć lat 10, mielibyśmy więc 
do miliona wojska frontowego. Oczywista 
rzecz że rachuba ta opiera się tylko na przy­
puszczeniach, gdyż to zupełnie zależy od sta- 
uu w jakim znajduje się cała ludność kraju, 
°d większej lub mniejszej ilości właścicieli 
gruntowych. Z tych uwag łatwo możemy 
s»dzić o całej broszurze. Jest  to tylko pierwszy 
*cszyt, zapewne wkrótce obdarzy nas autor

in n e m i ; sądząc z pierwszego, nie wiele sobie 
obiecujemy po następnych.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W edług ogłoszonego sprawozdania T o ­
warzystwa wyścigów konnych i wystawy zwie­
rząt gospodarskich w królestwie polskiem 
z r.  1842. Towarzystwo to liczyło 202 człon­
ków rzeczywistych i 430  przybranych. 
Wr. 1841 było członków rzeczywistych 153 
a przybranych 313.  Przychód wynosił 
zł.  p. 52 ,862  gr. 18. —  Wydatki,  zł. p. 
2 9 ,2 1 4  gr. 13. (G azeta Poznańska).

— Abo d. 6 Stycznia. —  Nasza Finlandya, 
przed rokiem 180 9 ,  była całkiem lu te rsk a , 
—  teraz zaś gdy nam Rossya nasyła swych 
urzędników, mamy już do 3 0 ,0 0 0  syzmaty- 
ków. Prześladowań nie ma jeszcze tak wielkich 
jak w prowincyach polskich względem katoli­
ków , — bo za nadto krótko zostajemy pod 
panowaniem rossyjskiem , aby z nas od razu 
chciano zrobić Moskałów. Jak  w r .  1812 za 
zbliżeniem się Francuzów, nie mógł rząd w y ­
magać od Polaków , aby swe domy palili i 
uciekali w lasy, tak dziś od nas nie może żą­
dać ; abyśmy syzmatykami zostali. — Patrząc 
wszakże na obchodzenie się jego w prowincy­
ach polskich, łatwo przewidzieć co nam przy­
szłość rokuje; lecz świat postępuje z czasem , 
Rossya mamy więc ufność, że n im , zamiar 
swój do skutku doprowadzić z ec h ce , nie 
jedna zajdzie na ziemi zmiana. (G a z .  A ugs.).

W skutek postanowienia Rady administra- 
cyinej królestwa , d a w n y  powiat K ra k o w s k i  

w  województwie Krakowskiem ( g u b e r n i i  Kie­
leckiej) ,  ma się odtąd n a z y w a ć  okręgiem Pro-
szowickim. ( t y g -  Petersb. ).

-  Ukaz carski z d. 18 grudnia 1842 r. 
obejmuje zmiany w składzie gubernij  : Wileń­
skiej,  Grodzieńskiej i Mińskiej,  w skutek 
czego powstała nowa gubernia Kowieńska , a 
dawny obwód Białostocki zniesiono. Gubernia  
Kowieńska utworzona jest z powiatów : Tcl- 
szewskiego , szawelskiego , Rosicńskiego , 
Upitskicgo, Nowo-Aleksandrowskiego , Wił-
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konińskiego i części Kowieńskiego. Powiaty 
Telszewski, Szawelski,  Nowo-Alexandrowski 
i Wiłkomirski pozostawione bez żadnej zmiany; 
Upitski od powiatowego miasta swego przy­
biera nazwanie Poniewiezskiego , a Rosieński 
ulega zmianie w swym składzie , ustępując 
cały obszar między rzekę Dubissę i granica 
powiatu Szawelskicgo, powiatowi Kowień­
skiemu , który z dawnej przestrzeni swojej 
zatrzymał malę część tylko do grun tów  m ia­
steczka Rumszyszek. N as tęp n ie , gubernia  
Wileńska z dotychczasowych powiatów zacho­
wując Wileński, Oszmiański i Zawilejski; ( ten  
ostatni również od powiatowego miasta prze­
zwany Swięciańskim); zamiast innych, otrzy­
muje od gubernii  Grodzieńskiej powiat Lidzki, 
a od Mińskiej,  powiaty Dzisieński i Wilejski; 
n a d to , w granicach jej pozostaje większa 
część powiatu Kowieńskiego, którego miastem 
powiatowem naznaczone są T r o k i , do rzędu 
miast w tym celu przywrócone. Gubernia 
Grodzieńska tracąc powiat L idzk i ,  zachowuje 
w całości wszystkie pozosta łe , to jest : Gro­
dzieński , Wołkowyski, S łonimski,  Rrzeski,  
Kobryński i P rużańsk i ,  z przyłączeniem do 
niej całego obwodu Riałostockiego, w którym 
po połączeniu Drohiczyriskiego powiatu z Biel­
skim , pozostały tylko trzy p o w ia ty , które 
wszystkie bez wyłączenia wchodzą do guber­
nii Grodzieńskiej. Zmiany w gubernii  Mińskiej 
ograniczają się na odjęciu dwóch powiatów , 
Dzisieńskiego i Wilejskiego, przyłączonych 
do gubernii  Wileńskiej. (Tyg. P etersi.).

— Dezercya wojska rossyjskiego ciągle się 
powiększa. Już  nie pojedynczo, ale wielkiemi 
oddziałami przechodzą granicę. I tak : w bli­
skości wsi Krottingi usiłował przejść oddział 
rossyjski z bronią,  przeszło z 50 ludzi złożony, 
ale m u  się nie udało. Zdrada lub ich niezrę 
czność, była tego przyczyną. Niedaleko gra­
nicy w lesie ,  rozpoczął się między nimi a ści- 
gającem ich wojskiem bój krwawy ; wielu pa­
dło  na p lacu , pięciu zdołało się przebić ; jaki 
będzie los u ję ty c h , łatwo się domyśleć. 
W  Prusach zbiegi doznają najlepszego przyję­
cia. Nieznajdujący roboty u p ryw a tnych ,  
użyci są przez rząd do robót fortyfikacyjnych. 
Dla odróżnienia od innych robotników, noszą

na ramionach znaki żółte. Jeżeli dezerter 
przejdzie z koniem , koń zostaje sprzedany i 
— a dezerterowi oddają pieniądze. Aby uni- 
knąć walki między nimi a kordonem grani­
cznym rossyjskim, nie pozwala im rząd 
w wielkiej liczbie na granicy zostawać.

(  G az. Lipska  )•

—  W Węgrzech, w k o m ite c ie  N eu lrack im , 

u c h w a lo n o  jed n o m y śln o śc ią  na  zgrom adzen iu  
o g ó ln e m , p o d a ć  d o  cesarza  austryackiegO  

p e ty c y ę o  p r z y w ró cen ie  n ie p o d le g ło śc i Polsk i- 

( G az. Agramska)-

Z M A R L I .

Dnia 2 9  grudnia r. z. um ar ł  w Termonde 
(Belgia) Roślakowski Antoni.

D. 3 Lutego r. b. w Tuluzie, odebrał so­
bie życie wystrzałem z pistoletu Grzybowski 
Stanisław, członek Tow. Dem. Pol. Niewia­
domo co mu do lego kroku powodem byc 
mogło , pewną jest  bowiem rzeczą, iż przyja­
ciele i znajomi widzieli go aż do ostatniej 
chwili tym samym jakim , go znali przez ciąg 
jego życia — uprzejmym , uczynnym , pełnym 
wiary w Polskę i gorliwym obrońcą demokra­
tycznych zasad. Cały zakład Polaków i wielu 
z mieszkańców odprowadzili  zwłoki jego do 
grobu : nad grobem przemówili po francuz- 
ku J N , Wojeński i p.  Malul francuz.

Grzybowski podporucznik z 3 pułku strzel­
ców pieszych, przed rewolucyą magister pra­
wa ,  m ia ł  lat 36 — urodził  się w S a rn o w ie  
w Województwie Płockiem.

Zechcą się zgłosić :
1. Chobrzyński z Łęczyckiego do Święto- 

sławskiego mieszkającego na wyspie Jersey 
(p a r  St.-Malo — dep. Ule et Vilaine).

2 .  Konstanty Jaczynicz do Czarnyszewicza 
Joachima w Mouy ( Oise ).

3. Stępniewicz Fabian z Sandomirskiego, 
do Kwiatkowskiego Ja n a  w Metz rue  des 
jardins,  1 J.

4 .  Tarroni z Krakowa do Księżarskiego 
Feliksa rue I leaum e 1, a Metz.

P a ry ż , d . 2 0  lutego 1843 r .  
w  D RUKARNI BO URGOGNE ET M A R T IN E T , R L E  JA C O B , 3 0 -
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Orzeł B iały  umieścił tak ciekawą i o- 
ryginalną odpowiedź Lelewela na odezwę 
gminy Londyńskiej, a raczej na przypo­
mnienie się piątego kandydata do niedo­
szłego komitetu, Worcella , iż poczytuje­
my za rzecz użyteczną w całości i dosło­
wnie zamieścić ją  w Demokracie :

DO GM INY L O N D Y N S K 1K J.

Obywatele,

« Uczyniliście do nas trzech, do Walen­
tego Zwierkowskiego, do Antoniego Ody- 
tteckiego i do mnie odezwę. Długa to 
droga przez korespondencyę między na­
mi, wygotować wam wspólną odpowiedź: 
pozwólcie abym do was rychlej od siebie 
słów kilka przesłał.

« Dzięki za obywatelskie zgłoszenie się. 
Dowodzicie niem że nie idziecie torem 
gnuśnego ospalstwa przez was emigra- 
cyjuem osłupieniem zwanego. Objawiacie 
Wasze obywatelskie tycie , czynne , choć 
stroskane, niepodające się zwątpieniu. 
Dzięki za odezwę ! wyczytuję w niej ży­
czliwość waszą , która jeszcze na nas 
liczy.

« Tak jest Obywatele ! krok nasz b \ł  
sumienny : był 011 może obowiązkiem 
naszym , choć nie był koniecznym , boś­
my się mogli sumiennie oświadczyć że 
zawiązanie być nie może i czekać co so­
bie zjednoczona einigracya pocznie. My- 
smy ją wyprzedzili, wskazali środek , 
środek jedyny, wystawili konieczność : 
Wystawiliśmy ją  w wyrazach , ostrych , 
silnych, zaklinając , grożąc. Nie wiem 
°zy kto zdoła w całym ciągu dwunasto­
letniego tułactwa ostrzejszego co wska- 
zać. Wzywaliśmy uprzejmie i zaklinali 
na wszystko, tych , co mogli i obowiąza­
ni byli przyłożyć się do pomyślnego 
skutku, aby nie szczędzili swych starań. 
^  nasze glosy, rozbity się jak groch o 
ścianę, o ścianę zimnego głazu wśród 

Demokrata Polski, Bok ! ' Część I I I -

pustyni wzniesioną , martwą , o którą 
próżne tylko obija się echo 1 bo cóż się 
stało ? przemówil-że kto za sprawą ? 
wszedł-że kto na stanowisko nasze? nikt, 
nikt a nikt. Sypnęły się tylko w prawo 
i w lewo projekta , onych popierania , 
rozprawiania nasz środek na niewłaściwe 
stanowisko wiodące, na nasz środek o- 
świadczenia oburzeń. Wyznam , żem 
śmiertelnego doznał zawodu : Wyznam , 
że niewypowiedziana żałość wskroś prze­
szyła mą duszę. Powiedziałem sobie : 
było zjednoczenie emigracyjne bez nas , 
bez nas zjednoczona emigracya trwać i 
bez nas obejść się może ; jej braterstwo, 
jej zjednoczenie i bez komitetu stać mo­
że. Ufam rodakom zjednoczonej emigra- 
cyi że nie zmienią się i nie ostygną 
w wierze, nie wyrzekną się i nie wykrzy 
wią zasad z jakieini się oświadczyli, a 
opieszalstwo w gorętszym razie nie bę­
dzie ich odrętwiać. Tem strapienie me 
pocieszałem.

« Stan taki Emigracyi , uważacie za 
nienajlepszy : i ja  nie przeczę że jest nie­
dobry i bardzo niedobry. Sądzicie , że 
nasze ponowione wezwanie temu zaradzić 
zdolne. O Boże ! czyż małośmy powie­
dzieli przed rokiem ? widać że nas rozu­
mieć nie chciano ; czy nie dość powie­
działem na ostatnim obchodzie rocznicy 
listopadowej ? widać że głosu mego nie 
usłyszano, nie czytano; widać że ci co 
glosowanie wstrzymują , co pewnie nie 
śmieją negative złożyć, upornie chcą zo­
stawić zjednoczenie emigracyjne w takim 
stanie w jakim się znajduje. Źle to je s t, 
i zle skuLki z tego objawić się mogą dla 
nich i dla wszystkich. Jak kto sobie po­
ściele, tak się wyśpi : ależ to u nas zwy­
kle, nie uwierzy aż przymierzy.

« My trzej przez braci powołani, je­
steśmy dz.is jak wodze na polu boju 
przez pierzchliwych opuszczonymi; a 
cóżby nas czekało gdyby przewodniczyć 
przyszło ? Piękna to przyszłości otucha!

21
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Cóż my na to poradzim y : pięścią muru 
nie przebiję. Narzucaliśm y się usłudze 
z całą szczerością i natarczyw ością : są- 
dzicież że teraz jakim krzykiem  naszym  
rozwalą się mury Je richo .

« Nie wiem co wam Obywatele inni 
dwaj koledzy odpowiedzą. Tymczasem 
z mej strony , ta odpowiedź niech sianie 
za nową odezwę naszą : przemówcie za 
nią do braci, a może zdałacie icli z ospal- 
stwa uleczyć !

B ru ie lla  15 stycznia 1843 roku .

Pozdrowienie b ratersk ie.

Lelewel.

Z lego pokazuje się że Lelewel k tó re­
mu wiele rzeczy odgadnąć trudno , odgadł 
nareszcie że Zjednoczenie bez niego i bez 
kom itetu chce i może się obejść. W yzna­
je  to z żalem , gniewem i rozpaczą obok 
wyrzutów i napom nieli przypom inają­
cych profesorskie jego powołanie. Je st 
to coś nakszta łt zrzędzenia sta rca  na trę ­
tnie narzucającego się światu k tó ry  już 
o nim zapomina.

Rzecz szczególniejsza ; kiedy Zjedno­
czenie przez lat kilka wszelkich używało 
sposobów aby postawić kom itet, Lelewel 
obojętnie i spokojnie p isał Num izmatykę 
wieków średnich , oświadczał że miejsca 
w komitecie nie przyjm ie , szydził z do­
bieranych mu kolegów ; dopiero kiedy 
Zjednoczenie postawione w smutnej a l­
ternatyw ie wybierania między niedołę­
stwem a przewrotnością, między Lelewe­
lem a J .  13. Ostrowskim , całej tej kombi- 
nacyi tak harm onijnych pierw iastków  się 
wyrzeka i o robotach klore do niej do­
prowadziły zapomina , Lelewel raptem  
głos podnosi wołając : chciałem  być wa­
szym wodzem a wy mnie opuszczacie 
p ie rzch liw i!

Z tern wszystkiem , jeżeli postępowa­
nie Lelewela jest niewytłómaczone, to cel 
jaki sobie zamierzył i zam ierza jest wy­
raźny i niezmienny.

Przez osobistą urazę do Towarzystwa 
naszego które powagę jego zachwiało, 
chcąc przeszkodzić aby wszystkie demo' 
kratyczne żywioły w niem się nie zjcdim- 
czyty> czemu okoliczności wielce sprzy­
ja ły , poddmuchiwat z daleka ku niem" 

I nienawiści i podniecał zabiegi około skle­
jenia nowego związku, lubo w ostanie się 
jego bez pomocy Towarzystwa nigdy nic 
w ierzył. Jakoż związek ten dziś sie roz­
pada, ludzie bystrzejszego pojęcia prze­
konawszy się że Towarzyswo zamachu 
przeciwko sobie wymierzonego wspierać 
nie może, ku niemu się zwracają, niektó­
rych nawet już w gronie naszym liczymy- 
Ponawiają się przyjazne dla Towarzys­
twa okoliczności; i lubo s tra ty  wyrzą­
dzone dem okracyi em igracyjnej przez 
ruch jednoczycielski w całości powetowa­
ne być nie mogą, jest wszakże podobień­
stwo że część przynajm niej sił przeciwko 
niej obróconych wróci na właściwe s ta ­
nowisko. Potrzeba więc temu przeszko­
dzić ; i widzimy że Lelewel ostatecznych 
próbuje srodkow aby rozdwojenie prze­
dłużyć. Znać że przeznaczeniem tego 
człowieka jest bezustannie ciążyć na tej 
właśnie sprawie z k tó rą  opinia publiczna 
jak b y  na przekor go łączy. Zacząwszy 
od 29 Listopada w którym  Lubecki , 
C zartoryski i im podobni za osłonę kon- 
trrew olucyi go u ż y l i , aż do dnia dzisiej­
szego rola Lelewela je s t niezmienna. Tvl- 
ko urok do jego imienia niegdyś przywią­
zany zn ik n ą ł, i żądane wstawienie się 
gminy londyńskiej pewnie go przywrócić 
mu nie zdoła.

Lelewel wyznaje że śm iertelnego do­
znał zawodu. Czemu ? Oto że Z jednoczf 
nie odmawia mu upoważnienia mocą któ­
rego on z Zwierkowskim i Ody neck im 
m ają rządzić em igracyą i dwiema trzecie- 
mi częściami Polski. Zaiste Zjednocze­
nie miałoby większe prawo powiedzieć 
Lelewelowi że je zawiódł i teraz na szy­
derstwo wystawia.



Co Jo nas, my więcej uwag nad pis- 
■nem Lelewela robić nie chcemy, sadzać 

ono samo za siebie najlepiej mówi. 
Jest to testament zjednoczenia które ist­
niało , i komitetu który nie istniał, skre­
ślony przez tego który obudwu miał być 
Uosobieniem.

Winc. Cliełmicki i Wal. Zwierkowski 
tozrzucili w tych dniach broszurkę pod 
tytułem : Objaśnienia na urzędowych 
dowodach oparte, tyczące się przywłaszcze­
nia władzy Prezesa Rządu Narodowego 
przez Jen. Rybińskiego. —  Objaśnienia te, 
podają oni jako delegowani z Sejmu dla 
wręczenia temuż jenerałowi dymissyi z na­
czelnego dowództwa. Broszura w ogólności 
uie przedstawia nowych faktów’ , stwier­
dza te, które opowiedzieliśmy w artykule 
ua sir. 51 D em okraty , ale zawsze ma 
swoją wartość, jako pochodząca od naocz­
nych świadków ostatnich chwil rewolucyi 
naszej. Na zarzuty Demokraty , czynione 

interesie praw dy , Jenerał odpowiedział 
milczeniem. Może i leraz pominąć zechce 
objaśnienia udzielone przez składającycli 
go z urzędu ; ale przez milczenie nie od­
dzieli od swego nazwiska epitetu fałszerza 
aktów' publicznych , który mu czyniący 
objaśnienia grzecznie narzucają. -  Od­
mowie znów ? udowodni nawet autentycz­
ność aktu na jakim swoje pretensye zasa­
dza ?—  choćby i nadal władzę jego uzna-

uklady — pisał się jego najwierniejszym 
poddanym —  ale jednak bezwarunkowe­
go poddania się nie radził — potrzeba 
umrzeć z honorem, te byty jego ulubione 
wyrazy. Skrzynecki w te same szedł 
ślady —  traktow ał, czas trwoni!, osz­
czędzał Moskali patrząc rychło dyploma- 
cya konfereneye rozpocznie —  ale o 
poddaniu się nie myślał. — Rybiński 
przeszedł swoich poprzedników. To jest 
okropne ; bo obchodzi wojsko i naród , bo 
na wojsko , na naród cały byłaby spadla 
hańba za tak sromotne zakończenie walki.

Z pomienionej broszury przytaczamy 
tu ustęp tyczący się zamiaru zdania się 
na łaskę.

o Tymczasem ruszyła armia polska 
pod P łock , przejście przedniej straży 
przez W isłę pod dowództwem Jenerała 
Dembińskiego, zdawało się zapowiadać 
dalsze prowadzenieboju. Główna kwatera 
Wodza nad W isłę w tym samym celn 
zdawała się być zbliżoną. Sejm i Rząd 
Narodowy gotów był do towarzyszenia 
armii.

« Gdy się to działo , nagle w nocy 22 
na 23 września , Wódz zwołuje radę wo­
jenną do Słupna pod Płockiem , na którą 
Prezes lubo niezaproszony przybywa. —  
Oto jest krótkie opisanie czynności tejże 
rady , skreślone przez B. Niemojowskiego 
w roku 1833 dla sprostowania mylnych 
twierdzeń biografa Jenerała Rybińskiego.

—  1 8 ?
1

"ato kilku monomanów lub dobrodusz- 
"yoh, to jeszcze nie zetrze z czoła swego 
ńariby, jaką się okrył, intrygując i prze­
jaw iając za poddaniem się bezwarunko- 
wein carowi. Do takiej niskości nieposunąt 
S|? żaden z naszych naczelnych dowódz- 
Cow- —  Chłopicki nie miał w rewolucyi 
'Vlary , przyjmując dyktaturę zapowie­
dział iż tylko gwaraneye konstytucyjne dla 
1'i’olestwa kongressowego w y jed n a ,—  
w następstw ie, prowadził z Mikołajem

« W Słupnie zastałem Jenerała Mo­
rawskiego który właśnie wrócił z Mo­
dlina i przywiózł ostateczną Paszkie­
wicza odpowiedź, że już w żadne nieclice 
wchodzić układy , tylko bezwarunko­
wego poddania się  c e sa rz o w i i wysłania 
deputacyi de Petersburga żąda ( jak się 
to także i z raportu Jenerała Milberga 
w dniu 2 5  września Wodzowi naczelne­
mu zdanego i w pamiętnikach urzędo­
w y c h  na stronnicy 34ej umieszczonego 
okazuje). Po zebraniu się Rady w licz­
bie 40 Jenerałów i dowódzców pułków,
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» podane zostało  przez W odza naczelnego 
« z a p y ta n i z -. czy li przejście W is ły  i  prze- 
« dłużenie w alk i rokuje korzystne rezul- 
« ta ty ?  Po  d iugicli ro zp raw ach  w k tó ry ch  
« znudzeni w ojną Jen e ra ło w ie  i P u lko - 
« w nicy , nędzny  stan  w o jsk a , zły  duch 
« żo łn ierza i o strość pory  ro k u , p rzesa- 
« dzonem i ko lo ram i m a lo w a li, ju ż  na- 
« p rzód  m ożna było przew idzieć sku tek  
a g łosow ania ; jakoż  po silnej oppozvcyi 
« sześc iu , k tó rzy  o naszej sp raw ie  jeszcze  
u nie z w ą tp il i , w iększością .34 koniec re- 
k w olucyi zdecydow any zosta ł. Po  odda­

leniu się opponentów  i P rezesa  R ządu 
« z ra d y , podane pod głosow anie p y tan ie  : 
« czyli dep u tacy a  m a być do P e te rsb u rg a  
« w y s ła n a ?  p rzy ję te  zostało  jednom yśl- 
« ilością. »

o S kw apliw y W ódz naczelny  o w yko­
nanie zgubnej decyzyi R ady  , s ła ł rozkazy  
Jen e ra ło w i D em bińsk iem u aby z za W isły  
spieszno  w r a c a ł , a rob iącym  p rzed s ta ­
w ienia i oc iągającym  się z pow ro tem  g ro . 
ził zeb ran iem  m ostu . R ów nocześnie 
p rzezn aczy ł de depu tacy i p e te rsb u rs  iej 
trzech  Jen era łó w  jeszcze  przez  cara  
m ianow anych  , M ilberga , M oraw skiego i 
D ziekońskiego , aby tem  pew niej osiągnąć 
zam ierzone zan iechan ie  w a lk i , pocią­
gające za sobą sro m o tn ą  subm issyę n a ­
rodu , m ającego jeszcze licznych  wojo­
w ników  , gotow ych do b ron ien ia  n iepo­
dległości i jego h o n o ru . »

M imo tak  oczyw istego zd radzan ia  
sp raw y  narodow ej , R yb iń sk i śm ie dziś 
m ów ić t t( m am  w ew nętrzne  , ja sn e , u czu ­
cie , że zaw sze siły  i zdolności ja k ie  posia­
dam  , szczerze i zupełn ie  pośw ięcałem  na
cześć i  zbawienie  tiaszej drogiej P o lsk i__
Zły los zostaw ił rni n a jp rzy k rze jszy  obo­
w iązek podpisyw ać czyny , k tó re  p rz e ­
w idziałem  , nieszczęścia k tó re  uprzedzić 
życzyłem . A jeżełim  zdo ła ł ocalić honor 
i praw o narodu, jeże li na naszym  upadku 
nie m a skazy , jeżeli E uropa n asze  k lęsk i 
uczciła jak o  zw ycięstw o , podobno ocali­

łem  bardzo  w iele — ja  i wy w szyscy. » (0  
T ak ie  rzu cać  w yrazy  , je s t to  najzuchwa- 
lej na ig raw ać się z sum ien ia  i rozsądku 
publicznego.

P o litycznym  przy jac io łom  Je n e ra ła  > 
tym  m ian o w ic ie , k tó rzy  z nim  25 lutego 
b ies iad o w ali, radzim y  ko rzystać  z Obja­
śnienia  posłów  , jeże li nie chcą być uwa­
żani za ludzi rozm yśln ie  sp raw ę ogólną 
p a ra liżu jący ch . N iew iadom ością zastania^ 
się nie m ogą.

A k t założenia drukarn i p rzy  bibliotece 

p o lsk ie j w W ersa lu , sporządzony przez je ]  

O piekunów  : A n t. O strow skiego , W a l-  

Z w ierkow sk igo , A . H łu szn iew icza , R- 
S ołtyka  etc. etc.

Nie poraź pierwszy przychodzi nam dopeł­
nić smutnego obowiązku, upomnienia roda­
ków naszych o niepohamowaną chęć afiszowa­
nia się przed cudzoziemcami, aby od nich ja ­
kie przychylne słówko dla P o l sk i , lub parę 
tysięcy f r an k ó w , niby dla celów patryotycz- 
nych wyżebrać. N a trę ln o ść ,  z jaką od lat je­
denastu niedolę naszą , najczęściej bezpotrze- 
bnie, przedstawiać zwykli, nietylko ten spro­
wadza skutek iż całą emigracyę za żebraków 
wystawia, ale nadto godności narodowej ubli­
ża. W podobnym rodzaju jest i niniejszy akt 
założenia drukarn i .

Jak Biblioteka Wersalska założoną została 
dlatego że nic było komu i gdzie czytać dzieł 
przez Antoniego Ostrowskiego wydanych(2)— 
tak drukarn ia założoną będzie ,  aby Ant.  O- 
strowski mógł drukować : albo więcej dzieł 
podobnych — żywotów swojej fam ilii — albo 
dokumenta historyczne z archivuin familijne­
go w yję te ,  w rodzaju zapewne ogłoszonych 
już w Dziennika Narodowym —  albo naresz-

(1) Obacz Głos Kybińskiego m iany na uczci® 
w P aryżu 25 lutego b . r .  napisany przez Now? 
Polskę. Slyl zdradził tu au tora.

(2) Zol), ak t założenia biblioteki.
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cie P loth a rza  — to co napisano : chcemy ula* I 
twić rodakom druk publikacyj interesujących, 
Jest tylko pozorem ; dziś we wszystkich 
znaczniejszych zakładach, gdzie tylko okazała 
się potrzeba druku polskiego, znajdują sig 
czcionki polskie w drukarniach francuzkich—  
"ikt jeszcze na brak ich nie uskarżał sig, a co do 
ceny, to wnosząc z ustaw d r u k a r n i , cena ta 
będzie daleko wigksza od zwyczajnej w d r u ­
karniach francuzkich.

Aby dać lepiej poznać wartość i rozciągłość 
p ro jek tu , przytoczymy kilka artykułów Usta­
wy ;

« Art.  2 . Caty zakład drukarni przychodzący 
w pomoc i przeznaczony 'służyć ku rozwinię­
ciu biblioteki polskiej w W ersalu ,  od dnia 
rozpoczęcia czynności swoich przechodzi na 
własność Narodu pulskiego.

« Art . 5 .  W celu rozpoczęcia czynności d ru ­
karni a nicprzesądzając bynajmniej później­
szemu jćj rozwinieniu sig na większą skale 
w miarę przybywających funduszów , na rok 
bieżący 1843 przedstawia się do zajęcia tr z y ­
sta akcyj dwudziesto- pircio-franhow ycli.

” Art.  7 .  Każdy akcyonaryuszbiorący jedną 
lub kilka akcyi i przynajmniej w połowie z gó- 
ry je opłacający, używać będzie korzyści na­
stępujących :

« a. Możność zrealizowania drugiej połowy 
należytości w terminie dla siebie najdogodniej­
szym a niedłuższym nad trzy miesiące od dnia 
wypłacenia pierwszej połowy, b. Prawo do 
jednego exemplarza wszystkich publikacyj 
drukiem tejże Biblioteki ogłoszonych w ciągu 
lat nas tępnych ,  aż do wybrania  takiej ich ilo­
ści , któraby ceną księgarską wraz z korzyścią 
roi już doznanemi przedstawiała podwójmi 
wartość ak cy i ; c. Każdy akcyonaryusz ma 
prawo użycia liter tejże drukarni na ogłosze- 
n ie pisma od ć w ia r tk i do trzech arkuszy  d ru ­
hu, gdy sam jest jego au to rem ,  lub gdy j e ,  
jako swą własność anonime  ogłosić żąda. Sto- 
sunek ilości druku do wziętych akcyj oznacza 
Sl§ następnie : cztery akcye razem  na jedno  
‘mię w zię te , dają prawo do jednego arkusza 
d ru k u ,  czyli jedna akcya, do je d n ć j  ćw ia r tk i.  
W takim razie akcyonaryusz obowiązanym 
Jest wynagrodzić złożenie liter i p rassg , a

z procentów zwykle branych 50 /00  ( nazywa­
jących się etojfes), będzie opłacał tylko 25/00;  
co zniża cenę druku w stosunku jednakowym. 
d . Akcyonaryusze od następnych arkuszy o- 
płacać leż będą procenta znacznie zniżone od 
zwykle branych po drukarniach, o ile to wsze­
lako zgodnćm będzie z dobrem połączonych 
obudwóch Instytucyj.  Inni  autorowie układać 
się mogą z wolnej ręki o cenę druków i ręko- 
p ism ó w , która dla stron obudwóch dogo­
dną się okaże. — Z dwóch kontrahentów 
współcześnie przedstawiających pisma do d ru ‘ 
ku, pierw szeństw o  mieć będzie akcyonaryusz. 
W ogólności administracya d rukarn i  tak we 
własnym jako też w interesie dobra  ogólnego 
usiłować będzie,  ażeby cena jćj druków nic- 
tylko nieprźcwyższała cen paryskich, ale ow ­
szem ile możności zniżoną b y ła .

« Art.  1 7. Oprócz rzeczonych 300  akcyj do­
datkowo wypuszczonemi być mogą 200  akcyi 
przynoszących wszystkie przywiązane do nich 
korzyści, skorohy każdy akcyonaryusz razem 
na sw eim ie ,  przynajmniej 10 akcyj zajął.  »

Na pozór zatem , autor będzie płacił mniej 
jak  w drukarniach francuzkich, może 5 0 /0 ,  
10 0 /0  lub 15 0 /0 ,  ale zato musi odbić nad- 
potrzebę 300 lub 5 0 0  exemplarzy dla akcyo- 

j naryuszów, z których każdy do jednego exem­
plarza ma prawo —  jeżeli więc autor odbicie 
i papier lego dodatku zap łac i , jeżeli obliczy 
iż przy rozdarowaniu 500 exemplarzy, ilość 
exemplarzy które jeszcze sprzeda , będzie za­
pewne lak m a ł a , że nawet kosztów publika- 
cyi nie wróci — wówczas wyrzecze się dobro­
dziejstwa drukowania w drukarni wersalskiej.

Wydający akt założenia d rukarn i ,  przeło­
żyli go wraz z ustawą na język francuzki, bo 
na Francuzów zapewne najwięcej rachują 
i tu winniśmy wdzięczność wydawcom , ze 
w przekładzie, §. 2 .  Ustaw , warujący w ła ­
sność drukarni narodowi polskiemu w y ­
puścili ;  akcyonaryusze, nic mając innej n a ­
dziei zrealizowania swych akcyj, jak publika-
cyami polskiemi, wyłożone pieniądze uwazac 
zapewnezechcą, jako ja łm użnę  dla opiekunów 
podpisanych na akcie założenia d rukarn i .
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Gazeta poznańska zamieszcza od granic 
Polski następujący a r tyku ł  :

« Bawi nas to istotnie, gdy niekiedy w ga­
zdach  zagranicznych szumne doniesienia o 
kwitnącym stanie przemysłu w Polsce czyta­
my. Pochwały takowe pochodzą jedynie od 
podróżujących kupców, którzy w Warszawie 
znaczną ilość szampana sprzedali , a przebić- 
gając szybko kraj na wielkim gościńcu, przy­
patrują  się kilku , na wielką stopę urządzo­
nym fabrykom, doznającym wsparcia ze stro­
ny rządu. Wzrok tych panów dalej się nie 
zatapia, i z kilku pojedynczych zakładów fa­
brycznych wnioskują o całości. Polska wte- 
dy tylko kwitnącą być m oże ,  gdy wszystkie 
ręce długo jeszcze rolnictwem zajmować się 
będą, i krępujące lud więzy opadną. Polska 
już przy opieszałćm gospodarstwie znaczną 
ilość zboża wydaje , a przy troskliwszem pie- j 
lęgnowaniu rolnictwa łatwoby dwa razy tyle | 
wydać mogła . Rolnik wtedy byłby zamoż­
nym ; polubiłby sobie przedmioty zbylkowe , 
i mógłby za nie zapłacić. Wtedy także wzniósł­
by się przemysł  szybko, nawet bez ceł opie­
kuńczych i zapomożek, a przy zwiększonym 
odbycie pięknehy ciągnął zyski. Ale dopóki 
na spożywających i kupujących zbywać bę­
dzie, dopóki 11/12 części ludności ubiera  się 
tylko, stosownie do pory roku, w kożuch lub 
kieckę i dopóki , kartofle , polewka , i wódka 
wyłącznie ich żywić nieprzestaną , dopóty 
wszystkie, choćby i największe zakłady p rze ­
mysłowe czystem będą złudzeniem , bo szla­
chta i urzędnicy słabą tylko tworzą podstawę 
wielkich zakładów fabrycznych. »

— Stany elektoralne heskie,  pisze taż ga­
zeta , nie uchwaliły wniesionej pensyi 600 
tal. illa cenzorów, jako wynagrodzenia ich nie­
wdzięcznej pracy, owszem chciały nawet na 
nich podatek nałożyć. My z naszej strony, 
chętniebyśmy wszystkim cenzorom znaczne 
rok rocznie ofiarowali gratyfikacye, ż żąda­
niem, żeby przez 11 miesięcy co rok za u r­
lopem wojażowali.

—- Gazeta lipska prostuje wiadomość , iż 
dzienniki niemieckie : Charivari i Locomoti-

1 9 0  —
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ve nie zostały w Prussach zakazane, ale tylho 
oplalę pocztową od tych dwóch p ism podw jż '  
śzorio.

 Od gran ic  polskich 4go lutego — Zna-
czna liczba wojska rossyjskiego przybyła  do 
królestwa , na miejsce pułków wyszłych do 
prowincyj p o łudn iow ych , skąd znowu zna­
czny korpus wyciągnął przeciw Czerkassom , 
gdzie świeżo znaczne Rossyanie ponieśli stra­
ty. W każdym razie, jest  to bajką, aby oprócz 
Kozaków na granicy, tylko garnizony w War­
szawie i w fortecach pozostały w Polsce —- 
przeciwnie , znaczny korpus wojska zawsze 
w niej konsystuje ( G az. augs.)

—  G azeta Lipska donosi iż nawet Żydzi 
Morawscy podali prośbę do cesarza, aby Mo- 
rawię do Czech przyłączył. Ta chęć łączenia 
się prowincyj słowiańskich zaczyna Austryę 
niepokoić —  i dlatego wzbronione zostało 
używanie nazwy Illyrya , jaką  w prowincyacb 
słowiańskich południowych, do Austryi nale­
żących, wprowadzono.

—  Edward Raczyński mianowany na miej­
sce Ponińskiego, marszałkiem sejmu poznań­
skiego, który ma się otworzyć o m arca ,  nic 
przyjął tej godnośc i , w jego miejsce m iano­
wany H r .  Potworowski. .Na przyszłym sejmie 
mają być przedstawione liczne petycye doty­
czące narodowości polskiej. Rozchodzi się 
znowu pogłoska, iż król pruski zamierza m ia­
nować Namiestnika w Księstwie Poznańskiem. 
Wybór nowego Arcybiskupa zajmuje wiele 
umysłów. Szlachta, życzy sobie Przyłuskiego, 
niższe zaś stany, Gajerowicza. [G a z . lip .)

—  Jenera lne  zgromadzenie akcyonaryuszów 
G a zety  reńshićj uchwaliwszy postanowienie , 
aby ta gazeta niezmieniała dotychczasowego 
swego systemu i dążności, wysłało deputacyę 
do króla pruskiego z petycyą podpisaną przez 
najpierwszych obywateli nadreńskich , celem 
cofnięcia zakazu tej gazety.

Słychać ,  iż wyszło nowe rozporządzenie 
cofające podwójną cenzurę na tę gazetę nało­
żoną, i odtąd wychodzi ona jak wprzód z pod 
jednej tylko cenzury. (G a z . fra n k f.)

— Urząd municypalny berliński przyjął 
projekt, dozwalający wstępu na posiedzenia 
municypalności mieszczanom mającym glos
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w w j librach miejskich. Obliczono iż przeszło 
2 2 ,0 0 0  osób będzie miała lo prawo znajdo­
wania się na posiedzeniach urzędu miejskie­
go. (G a z . berlińs.)

Rząd pruski posłał do Mikołaja notę, uskar­
żając się iż w świeżym traktacie handlowym 
i- Anglię, przyznał jej większe korzyści niż 
prusom co do żeglugi na morzu baltyckieni.

(G az. aags.)

— Na posiedzeniu gmin miejskich w Elblągu 
uchwalono pctycyę do rządu pruskiego, jaka 
na sejmie prus wschodnich ma być przedsta­
wioną— celem uzyskania wolnego przystępu 
na obrady sejmowe, wolności d ru k u —  otwar­
tych i jawnych sądów , zniesienia sądowni­
ctwa palrymonialnego , i jawności posiedzeń 
municypalnych. (M erkury szwab).

— Mikołaj,  z przedstawienia byłego półko- 
wnika z Gwardyi Dragonów, a teraźniejszego 
kuratora najwyższego szkól inflantskich prze­
konawszy się o złym sposobie myślenia ucz­
niów uniwersytetu do rpack i tgo ,  rozkazał ,  
dwóch najznakomitszych professorów wywieść 
w głąb R ossy i , dla w yższego ich ukszta łce-  
n‘a ; pięciu innych wraz z Hektorem uniwer­
sytetu oddalić ,  a uczniów źle myślących, od­
dać pod sąd wojenny. (G az. lipska)-

— Metropolici Moskwy i Kijowa z całem swo- 
jem duchowieństwem bardzo są tern oburze­
ni, iż Mikołaj jako patryarcha greckiej religii, 
przeznaczył Protassewa pułkownika z Huza­
rów na prokuratora najwyższego synodu. Obu­
rzenie do tego stopnia doszło,  iż wspomnieni 
metropolici zaprzeczają samemu nawet cesa­
rzowi prawa używania patryarchatu .  .leden 
tylko metropolita petersburski Serafin w zgrzy- j 

białym będący wieku, ulegał cesarzowi, ale i 
ten gdy mu ostre zewsząd za to czyniono wy- 
rzuly , u m a r ł  ze zmartwienia. (G az. lip .) 
^ K r ó l  pruski wydał rozkaz aby propozycye 
królewskie na teraźniejszym se jmie ,  dopiero 
l’°  otwarciu sejmów ogłoszone zostały, 
dla tego aby tych propozycyj nie dyskutowano 
w dziennikach. (G az. reńska).

X Berlina  —  Podług najpewniejszych wia­
domości rząd rossyjski wszelkicmi siłami stara 
s,ę rozszerzać panslawizm wśród wszystkich

słowiańskich narodów , i zdaje się iż wyjąw­
szy Polaków, którzy swemi ideami starają sic 
wszędzie go rozbić , zyskał w wielu miejscach 
stronników, szczególniej w prowincyach ture­
ckich, a nawet w Czechach, Szląsku, między 
Luzakami i Wendami. Zasady jego są proste, 
ho tylko dążą do połączenia wszystkich Słowian 
pod berłem  c a ra ,  ale tem niebezpieczniejsze, 
że skryte i rozszerzane bez hałasu. Polacy 
swoje wyobrażenia wolności i równości praw 
obywatelskich, stawiają przeciw materyalizmo- 
wi panslawizmu, a powinnością jest Niemców 
połączyć się z Polakami, aby zjednoczonemi 
usiłowaniami, zamachy moskiewskie w niwecz 
obrócić.  — (G a z . reńska).

, — N a  Polakach znajdujących się w Paryżu zro­
biło niejakie wrażenie wydanie prospektn na 
dziennik mający bronić interesu całćj Słowiań­
szczyzny. Redaktorem tego pisma ma być hr.  
Jab łonąyysk i , który wydał niedawno dzieło, 
zachęcając Polaków do połączenia się przy fa­
milii Czartoryskich. Ta nagła odmiana różnie 
jest tłumaczoną —  dość że oświadcza się z i  
panslawizmem pod prolekcyą familii Holstein- 

j  Romanów. Pieniądze na to przedsięwzięcie 
I przybyły z zagranicy. Werbowanie prozelilów 
j tak nazwanego proroka Towiańskiego i tera- 
j  źniejszedziałania nowego hr.  Gurowskiegoz te. 
I go samego pochodzą źródła. Dziennik J a b ło ń .
| ma wychodzić w czterech językach i bardzo 

być rozszerzanym. Czy nadzieje tego nowego 
sposobu propagandy ziszczą się , Polacy wszy­
stkich partyj w ą tp ią ,  gdyż oni sprzeciwiają się 
dotąd stale wszelkim machinacyom moskiew­
skim. Jeslto  godnem  uwagi dla N iem iec ,  jak 
usiłowania około panslawizmu okazują się na 
rozmaitych punktach i jak zręcznie rzucane 
są nasiona rozdwojeń między Polakam i,  aby 
wśród lego rozdwojenia , jedną rossyjską S ło ­
wiańszczyznę utworzyć. (G az. reńska)

—  W i e d e ń s c y  l i t e r a c i  b a r d z o  s i ę  c i e s z ą  p o .  

g ł o s k ą ,  iż  t e r a ź n i e j s z y  m i n i s t e r  p o l i c y i ,  z n a n y  

z  s u r o w o ś c i  h r .  S i e d l n i c k i  m a  z p o s a d y  u s t ą ­

p ić  ; s p o d z i e w a j ą  s i e  b o w i e m  z ł a g o d z e n i a  c e n .  

z u r y .  D o t ą d  z  d z i e n n i k ó w  z a g r a n i c z n y c h  te  

t y lk o  są  p o z w o l o n o  : G a z e t a  r z ą d o w a  p r u s k a ,  

G a z e t a  a u g s b u r s k a  , n o r y m b e r s k a ,  d z i e n n i k  

f r a n k f u r l s k i  i d z i e n n i k  des D & ats.(G az.K o l.)
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—  Jest  w Kroacyi projekt przyjęły powsze 
chnie, podania na przyszłym sejmie petycyi, 
aby projekt do prawa przez dwa sejmy przy­
ję ty ,  nie potrzebował już sankcyi królewskiej, 
lecz jak w Norwegii ,  zamieniał się w prawo.

(G a z . frankoń.)
—  G azety : L ipska i Frankońska  umieści­

wszy adres Rybińskiego do izb franeuzkich 
litują się nad Polakami we Francyi,  którzy sa, 
mówią one, jak tonący co dla ra tunku i brzy­
twy się chwyta.

Otóż jeszcze jedna  spływająca na nas wszy­
stkich nagana , za głupstwo przez jedno  indi- 
viduum zrobione.

—  Ze wszystkich miejsc Prus  wschodnich 
przychodzą petycye w duchu liberalnym do 
sejmu w Królewcu. Petycye te mają na celu: 
wolność druku  , wolność osobistą , jawność 
posiedzeń sejmowych, rozszerzenie prawa wy­
borów etc , a nadewszyslko aby rząd zerwał 
wszelkie stosunki z Rossyą. W tymże samym 
duchu  lubo nieco w odmiennej formie nad­
chodzą petycye z różnych miast Kroacyi do 
sejmu węgierskiego, z ły m  jeszcze dodatkiem: 
żeby chłopi byli całkiem uwolnieni od pań­
szczyzny i czynszów , żeby szlachta , tak jak 
inni mieszkańcy opłacała podatki, żeby z każ 
dego komitetu po dwóch deputowanych z nie- 
szlachty na sejm było przypuszczonych —  i 
żeby zamachom Rossyi jak  najprędzej tamę 
położyć. Są to dwa kraje,  dodaje gaze ta  reń­
s k a , z której te wiadomości wyjmujemy, oka­
zujące teraz z całej Europy najwięcej życia 
politycznego.

Z ; l W l A D O n i E ł | i | ; (

W tych dniach wyszedł z d r u k u : p a m t c -  

TN1KA TO W . DEM . P O L SK IEG O ,  Tomu 3. Zc- 
szyt pierwszy. Pam ię tn ik  jest dalszym c iąg iem  

publikacyi wydawanej przedtem pod tytułem: 
Pism o Tow arzystw a .

Zeszyt ten zawiera następujące przedmioty:
1. O organizacyi władzy prawodawczej.
2 .  Sprawa władz, w mieście, pod czas bi­

twy Warszawskiej 6 i 7 września 1831 r. Część 
1 , peryod objęły między dwoma szturmami.

3. Stanowisko Polski w Słowiańszczyznie.

4.  O Systemach elektoralnych we Francy' 
(dokończenie).

Cena tego zeszytu jest fr 1 ,  60  c. nabyć 
można u Teofila Wiśniowskiego Sekretarza 
Centralizacyi Tow. Dcm. Pol. a Versailles 
(Se inee tO ise  rue des Tournelles 18—  i w Pa- 
ryżu w Czytelni Polskiej rue de la harpe 54.

Z M A R L I .

D. 1. Stycznia Dominik Skok u tonął  w rzc- 
ce Somine.

I). 26  Stycznia um arł  w Portsmouth Karol 
Siemionowicz.

D. 3. Lutego odebrał sobie życie wystrza­
łem  z fuzyi Ja n  Nepomucen Olszewski, b- 
kap. z 1. pułku  strzelców pieszych, mając lat 
39 .  Urodził  się we wsi Ostrów ku,  w  obwo­
dzie Łęczyckim, Województwie Mazowiec­
kiem.

D. 12 lutego um ar ł  nagłą śmiercią w Vi- 
moutiers,  członek Tow. Dem . Jus tyn  Bienie- 
wicz, w 47 roku życia, rodem z gubernii  Wi­
leńskiej, powiatu Rosieńskiego.

— D. 13 lutego u m ar ł  w Orleanie Jan 
Gołębiowski w 54  roku życia.

— Tegoż dnia um ar ł  w Bordeaux Józef 
Nieszkowski.

— W lutym u topił  się w Sekwanie Kazi­
mierz Markiewicz. Zwłoki jego znalezione 
zostały przy Auteuilpod Paryżem.

Zechcą się zgłosić :

1. Ząbkowski Walenty do Bigosińskiego 
Ignacego a Niorl  (Deux Sevres).

2 .  Pigłowski Adam  doktor m edycyny, do 
Pepłowskiego Józefa , ucznia szkoły agrono­
micznej w Grignon; a Grignon par Nauphle,
( Seine et. O ise ).

3. Do Dunina w Bordeaux rue St .  Remis, 
11 — Chodźko z 20  pułku, i Machnicki ma­
jor.

P a r y ż ,  d .  7  m a r c a  1 8 4 3  r .

W  DRUKARNI BOU RGOGNE ET  M A R T I N E T ,  R E E  JA CO B,  3 0 .
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Niespodziewamy się iżby nas posądza­
no że w sejmach przez rządy zaborcze 
dozwolonych upatrujemy nadzieję odzy­
skania niepodległego bytu Ojczyzny, bo 
do ziszczenia nadziej naszych , na innej 
drodze i innemi środkami dążymy. Wzglę­
dem sejmów poznańskich objawiliśmy już 
dawniej nasze zdanie (1); dziś z powodu 
teraźniejszego, kilka slow powiemy.

Sejm w d. 5 b. m. otwarty został przez 
królewskiego kommissarza , naczelnego 
prezesa Beurmanna, poczem odczytano 
resk ryp t królewski i dekreta propozy- 
cyjne.

Reskrypt zastępujący mowy królew­
skie w krajach konstytucyjnych — mniej 
jeszcze znaczy; zawiera zwykle zapew­
nienia o wzajemnych przychylnościach 
monarchy i poddanych , o łaskawości i 
dobrej chęci panującego — nie zwrócimy 
też na niego uwagi.

Z projektów jakie przedstawione być 
miały do rozwagi stanom, najważniejszym 
jest projekt do kodexu karnego (2). Przed­
miot ten dotyczy ściśle wolności osobistej 
i zabezpieczenia własności —  sejmujący 
poświęciliby mu zapewnie całą u w a g ę ,

(1) Zob. D em okr. T . IV. s tr . 3 ,6 7 ,
(2) Inr.e dekreta propozycyjne są następujące, 

nic mając oryginału wypisujem y je  w am figury- 
cznym stylu gazety poznańskiej : 1 . urządzenie 
podatku gruntow ego w poznańskiem . 2 . Zliczenie 
w ogół czasu posiadania przez spadkodawców i 
przez spadkobierców  przy pochodzeniu potrzebnc-

ku  w ykonyw aniu praw  stanow ych trw an ia  
Posiedzicielstw a n ieruchom ości. 3 . praw a oby­
watelskie poszlakowanych osób. 4. w yłączenie do 
Wolnego użycia potrzebnej pościeli przy spełnia- 
n >u exekucyi. 5 . Przedaż zboża na  p n iu . 6 . Ko- 
n *eczna subliastacya w  celu  uskutecznienia dzia­
łów . 7. M ianowanie kom itetu  mającego udział
w czynnościach uregulow ania pieczy nad ubo-
Ricini.

Demokrata Polski, Rok V  Część U l .

gdyby czas trwania sejmu i reskrypt 
królewski uie kładły już roztrząsaniu ta ­
my. Sejm ma trwać cztery tygodnie: 
przeznaczać cztery tygodnie na rozbiór 
kodexu karnego jest to drwić z dyskussvi 
i dyskutujących. Ale i tego czasu wytą. 
czute temu przedmiotowi poświęcić nie 
można ; potrzeba rozważyć inne propo­
z y c j o 6 d e k re ta , potrzeba roztrząsnąć, 
ptzyjąć lub odrzucić nie jedną pelycyę, 
jaką nie jeden członek sejmu ze swojej 
strony przedstawi : ileż więc pozostanie 
czasu na rozbiór kodexu karnego ? Dla 
ułatwienia, kroi pruski kazał przedsta­
wić stanom ważne we względzie p iaktyci-  
nym  główne punkla , aby nad niemi prze- 
dewszystkiem zdanie objawiły. Tych wa­
żnych punktów  nie podają dzienniki; ale 
domyślić się łatwo iż nie dotyczą one 
kwestyj najważniejszych, najżywotniej­
szych , mających na celu wolność osobi­
stą na przykład , bo nie może być intere­
sem króla , aby nad takieini kwestvami 
dyskussyi dopuścić. Rozbiór więc pro­
jektu  do prawa karnego nie przedstawi 
zapewne żadnego zajęcia ; nie odpowie 
ważności przedmiotu.

Ciekawszym bezwątpienia będzie nad 
wnioskami, jakie wedtug Gazety Poznali- 
skiej, wyborcy miasta Poznania polecili 
swoim reprezentantom przedstawić. 
Wnioski te są następujące :

1. O wolności druku z odpowiedzial­
nością autora.

2. O iozprzestrzenienie reprezentacyi 
prowincyonalnej, a mianowicie o przy­
puszczenie stanu uczonego do reprezen­
tacyi narodowej.

ił- O publiczne postępowanie w sp ra ­
wach cywilnych i kryminalnych, w ob­
radach sejmowych i miejskich.

4 . 0  zniesienie monopoliów dotych­
c z a s o w y c h  , a mianowicie monopolu sol­
nego.

Taka jest ogólna treść przedm iotów  
jakie na sejmie W . Ks. Poznańskiego

25
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roztrząsane być miały . Co postanonio- 
nein zostanie, później doniesiemy. Tym­
czasem powstał przedmiot nowy, który 
już w roku zeszłym byłby w niesionym ,  
gdyby w kieszeni jednego deputowanego  
nie zaległ —  przedmiot dotyczący zacho­
wania. n a r o d o w o ś c i  p o ls k ie j ,

Zachow ać narodowość polską  —  do 
czego obowiązuje króla pruskiego traktat  
z r. 1815 ,  nie jest to dozwolić dawnej 
W ielkopolsce nazywać się W . R s .  Po  
znaóskietn , uczyć języka polskiego  
w klassach niższych niektórych gimna- 
zyów , i niezabraniać mówić mieszkań­
com po polsku —  sachoicać narodow ość, 
jest to : zachować instytucye narodowe,  
zachować języ k  narodowy nietylko 
w szkołach, nietylko w sprawach potocz­
n y ch ,  ale w sądownictwie i prawach. 
Król pruski inaczej tę rzecz rozum ia ł, 
niektóreini lekkiemi , nic nieznaczącemi  
koncessyami , słowami zawierającemi 
pełno obietnic ,  ale nie urzeczywistnia­
ny cli nigdy, chciał ułudzie Obywateli 
Ks. Poznańskiego, tax jak utudził ob­
cych, Niemcy i Zachód. Wśród najprzy­
chylniejszy cli oświadczeń , dał się nawet  
słyszeć iż Poznańskie uważa za część  
całości pruskiej monarchii, iż los jego  
z losem mieszkańców innych prowincyj  
spoićby pragnął —  słusznie więc obywa­
tele ks. Poznańskiego niepokoili się temi 
usiłowaniami. Pryyvatne skargi, tu i ow­
dzie rozpościerane obawy, zamieniły się 
wreszcie w głos jawny, publiczny; w od­
powiedzi na reskrypt królew ski,  stany  
w d. 8 b. tn. uchwaliły następujący a- 
dres :

a Najjaśniejszy P a n ie !  'V . K. Mość z w o ła ­
łe ś  s tany  W. Ks. Poznańsk iego  do  Czynności 
k o n s ty tu c y jn y c h ;  są on e  gotowe rozpocząć 

te p race .
o D ow iedz ia ły  się one z na jw iększem  za- 

dow oln ien iem , z d e k re tu  z 2 3  lu tego  o b e jm u ­
jącego p rzedm io ty  jak ie  je  z a jm o w a ć  m a j ą ,  
iż W . K. M . w czasie sw ego p o b y tu  yv W .

Ks. Poznańsk iem  um ia łe ś  ocenić ut'zucia 
twoich  w ie rn y ch  p o d d an y ch  i m ile  p rz y ją ć *  
d ow ody  szczerego ich p rzy w iązan ia .

« P rzyrzeczen ie  W .  K . M .  iż z ojcowską 
troski!wością czuw ać będziesz nad  szczęściem 
i b ezp ieczeństw em  k ra ju  , jako też  nad  p r a w a ­
mi i pom yślnością  wszystk ich  klas m i e s z k a ń ­

ców , powiększa to zau fan ie  jak ie śm y  yv W.K. 
M. po łożyli .

a O parc i  na tern z a u f a n i u ,  pod d an i  p olscy  
nie mogą zataić boleści jaką przy  zamknięciu 
s e jm u  w d .  6  S ie rpn ia  1841 przejęci zostali .

« W iedzą  oni iż W . Ks. Poznańskie  należy 
do  m o n arch i i  p ru sk ie j .  Lecz p o m im o  lego 
po li tycznego  po łączen ia ,  za ręczono  im u trzy­
m an ie  i zachow an ie  ich narodowości  jako Po­
laków', za ręczono  im ojczyznę i użycie  ich j ę ­
zyka w e rvszyslkich sprayvach p ub l icznych .  
Jeżeli  zaś p u n k t  połączenia  m a ją  oni zna jdo ­
w ać w nazwisku Prusaków , jak szczepy l i tew­
ski i walloński  k tórych narodowości  j u ż  nieis- 
tn ie ją ,  wówczas zaręczen ie  im u czyn ione  b y ­
łoby zw odn iczem . O b aw ia ją  się w ięc n ie  być, 
nie nazyw ać  się Po lak am i  , k tó rem i są przez 
swój język ,  przez sw o je  obyczaje ,  przez sw o ­
je  pam ią tk i  h is to ryczne ,  p rzez te t rak ta ty  u ro ­
czyste i z a p ew n ie n ia  itn d a n e .  P o d n o szą  więc 
g łos  do t ro n u  W . K. M. abyś zechc ia ł  ich 
zap ew n ić  i u t r z y m a ć  ich p r a w a .

o W ie rn e  s tany  W . K . M . z jak  n a jw ię k ­
szą u w a g ą  r o z p a t ry w a ły  d e l iberacye  połączo­
nych  k om ite tów  s ta n o w y c h .

« Jeże l i  prace  tych k o m ite tó w  o d p o w ied z ia ­
ły  oczek iw aniu  W .  K . M . szczęśliwy ten sku­
tek jes t  tym  c h lu b n ie jsz y m  dla rep re zen tan tów  
wszystkich p r o w i n c y j ,  że  kom ilc ta  u rządze­
niem sa m e m  ogran iczone by ły  w sposob ie  i 
kole d z ia ła n ia ,  i że ich postanow ien ia  zdaw ały  
się im po d rzęd n ą  w ażność nad aw a ć .  Wierne 
sta n y  W . Ks. Poznańsk iego  uw aża ją  po łącze­
n ie  k o m i t e tó w  s ta now ych  jako rozwinienie  
żyw io łu  rep rezen tacy jnego  , lecz sądzą za ra ­
zem , iż p race  k om ite tów  wówczas dopiero 
w ażne sp ro w ad zą  s k u t k i , k iedy istnieć przy- 
tem  b ę d ą  p rzyobiecane  insty tucye rozporzą­
dzeniem z d .  2 2  M aja  1 8 1 5  r.

« S tany  W .  Ks. Poznańskiego przyzw ycza­
jo n e  od w stąp ien ia  na  tron  W . K. M . w id z e ń
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wc wszystkich p os tanow ien iach  dow ody  o j­
cowskiej p rzychylności  i łaski dla K s ię s tw a ,  
n '°  niogą zataić bolesnego w r a ż e n ia ,  ja k ie  
w nich s p r a w i ł a  n o w a  c e n zu ra ln a  in s t ru k -  
c ya- Podają  więc z u sz an o w an iem  sw oje ż y ­
cz e n ie ,  ab y  in s t ru k c ja  ta cofn ię tą  została i 
wolność dyskussyi  uśw ięcona  p r a w e m .

<■ N iech  W . K. M. raczy rozw ażyć i zaspo ­
koić najlaskaw iej  te życzenia i ż ą d a n i a ,  i 
niech raczy przy jąć  zapew nie n ie  e tc .  etc.

P raw o  mieć cltce, ażeby ailressa drogą, 
urzędową za pośrednictw em  kom m issarza  
królewskiego dochodziły do k ró la ;  s tany  
zażądały więc przes łania  od prezesa Benr- 
manna , ale ten oznajm ił iż adressu  p rze­
słać 1 >ez zezwolenia królewskiego nie mo­
że. Sejm w takim razie  pomijając formę, 
przes ia ł ad res  od siebie. Oto je s t  odpo­
wiedź króla pruskiego z dnia 12 b. m,

« My F ry d e ry k  W ilh e lm  e tc .
« M oglibyśm y p rz e s ła n y  n am  ad res  p ozo ­

stawić bez odpow iedz i ,  bo żądan ia  i te  mnie-  
'n a n c  jak ie  zawiera skargi doszły  nam  drogą  
n iew łaś c iw ą ,  i w brew  a r t .  3 4 ,  4 2  i 44 p o s ta ­
now ien ia  z dn ia  27  m arca  1 8 2 4  r . ,  g d y byśm y  j 
się nie  o b a w ia l i ,  aby  to m ilczenie  nasze tak 
Przez p oddanych  całej  m o n a rc h i i  w ogóle i 
ks. Poznańskiego w szczególności,  nie zostało 
u w a ż a n e  j a k o b y ś m y  pochwalali  uczucia i p r o ­
p o zy c je  w ym ien ione  w adress ie .

« O św iadczam y riasamprzód s e jm o w i ,  iż 
w iem y  d o k ła d n ie ,  że  uczucia ob jaw ione  
w adress ie  przez naszych w ie rn y ch  po d d an y ch  
pochodzenia  po lskiego,  m ające  na celu zupe łne  
od rzu cen ie  lego p u n k tu  po łączen ia ,  który się 
zn a jdu je  w nazw an iu  w spólnem  wszystkim lu ­
dom  naszego królestwa , są tylko echem  jednej  
par ly i  k tóra  w s m u tn e m  zaś lepieniu ,  nie  chce 
P o zn ać ,  z jaką  o jcowską p ieczołowitością usi­
łow al iśm y  zostawić im wszystko to co się ich 
narodow ości  do tyczy ,  i zlać na tę p ro w in ey e

sam e korzyści jak ich  inne  d o z n a ją .  Życzę-  
n 'e  to daliśmy ja sn o  poznać w m ow ie  k ró lew ­
skiej przy zam kn ięc iu  s e jm u  z dn ia  6  s ie rpn ia  
■841 ro ku .  W yjąwszy jedne j  p ar ty i ,  wszyscy 
poddan i  p row incy i  umieli  to życzenie ocenić,
■ najw iększa  część mieszkańców w dzięczną  jes t

n am  zapew ne  za te wszystkie  do b ro d z ie js tw a ,  
jak ich  jako P ru s a c y  doznają .

« Jeżeli  opin ia  par ty i ,  klora ch c ia łab y  zerwać 
w ę z e ł  łączący W .  Ks. Poznańsk ie  z m o n a rc h ią  
i od łączyć go od P r u s ,  przeważy w se jm ie ,  
w ów czas  uczucie  powinnośc i  , jak ie  na nas 

j w k łada  k ró lew skość ,  zm us iłoby  nas do c o fn ię ­
cia w zględem  W . Ks. Poznańskiego ob ie tn icy  # 
d ane j  ca łe m u  p ań s tw u  , iż s tany  p r o w i n c j o ­
na lne  w ca łe j  m on arch i i  w peryodycznych 
epokach  b ę d ą  z w o ły w a n e .

« P ra c e  kom ite tów  p o łączonych  są ocenione 
z p o ś p ie c h e m ,  ale n ie  w yw rze  to żadnego 
w p ły w u  na chęci  nasze ,  k tó re  nam i k ie ro w a ły  
przy u tw o rz e n iu  tego zak ła d u .  Co do  innych  
kwestyj  k tóre  przez nas tylko zbadane  i rozwa. 
żone  być p o w in n y ,  nie  ch c e m y  w chodzić  
w d łuższe  t łó m a c z e n ie ,  jako leż  co do n i e w ł a ­
śc iwego o d w o ła n ia  się do postanow ien ia  z dn ia  
2 2  m aja  18 1 5  ro ku ,  które  jak  to ozna jm il iśm y  
w y raźn ie  w m o w ie  zamykającej  se jmy dn ia  !) 
wrześjlia 1 8 4 0  r o k u ,  nic  je s t  o b ow iązu jące m  
dla n a s ,  zważywszy że nasz p o przedn ik  od 
k tórego to p o s tanow ien ie  pochodzi ło ,  u zna ł  j e  
n iezgodnem  z d o b re m  jego  lu d u  i zas tapił  je  
p r a w e m  z dn ia  5 czerw ca  1823  roku .

o W  postanow ien iach  z dn ia  4 i 2 3  lutego 
tego ro k u  wyrazil iśmy naszą wolę w zględem  
widności d ru k u  sposobem  lak j a s n y m  i 
s t a n o w c z y m , iż s tany  p ro w in c y o u a ln e  nie  
p o w in n y  się b y ły  sp o d z ie w a ć ,  ażeby  ich 
rek lam acye  czynione  przeciw  instrukcyi cen- 
zura lne j  z dn ia  31 s tycznia ,  nie m ające  zresztą 
żadne j  podstaw y i w y p ły w a ją c e  jed y n ie  
z nieszczęsnej nieznajom ości p raw  federacyj­
nych i k r a jo w y c h ,  m cg ly  nas do zmodyfiko­
w an ia  lej in s t rukcy i  nak łon ić .

« Zda je  się jeszcze  iż s ta n y  zap o m n ia ły  z u ­
p e łn ie  że w tćj samej chwili ,  w której  da liśm y 
g w a ran ey e  porządkow i p u b l ic z n e m u ,  p rzy p o ­
m in a jąc  k ra jow i p raw a  przeciw nadużyciom  
d r u k u ,  podaliśmy zarazem  w innych p ra w a c h  
sposoby  uch ro n ien ia  się tych n iespraw ied l i -  
w j c h i  sa m ow olnych  a l taków .

„ W nadziei  iż w ie rne  stany prow incy i  P o ­

z n a ń s k ie j  uzna ją  n iep raw ność  ich k ro k u ,  i ż a ­

ł o w a ć  będą że na pozdrow ien ie  nasze nacecho-, 
w ane miłością i w y p ły w a ją c e  z o jcowskiego
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serca , odpow iedz ia ły  w sposób sp raw ując y  
n a m  najżywsze z m a r tw ie n ie ,  n ie  p rzesta jem y 
nieśli im p rzy w iązan ia ,  e !c .»

Jak  widzimy adres nie wychodzi! z g ra ­
nic umiarkowania, nie przekracza! po za 
trak ta t  Wiedeński, obywatele niedoma­
gali się rzeczy niepodobnej do uskutecznię- 

t  nia na drodze zwyczajnej —  odtaczenia 
się od P r u s ; żądali jedynie zachow ania 
narodowości, oświadczali iż chcą zostać 
P o lakam i, a nie Prusakami. Oburzenie 
jednak króla pruskiego nie zna granic, 
mimo zręcznego ukrywania przebija się 
0110 w każdym peryodzie. Król obwinia 
Polaków iż nadzwyczajnych i niewłaści­
wych rzeczy żądają, nazywa to żądaniem 
jednej tylko party i ,  grozi zniesieniem na­
wet i tych nic nieznaczących sejmów. 
Dziwnie też to wygląda w odpowiedzi 
królewskiej, ten wyraz pa itya ;  adres po­
dany od sejmu, musiał być przsjęty jeżeli 
nie jednomyślnością, to od większości przy­
najmniej , kilku trwożliwych albo kilku 
Niemców glosujących przeciw, nie mogą 
osłabiać decyzji.  Cóż król pruski uczyni 
z innemi postanowieniami, zgodnemi z j e ­
go interesem, które także przez większość 
tylko przyjęte zostaną; czyż odrzuci je  
również jako dziełem jednej party i b ę ­
dące ?

Ale w odpowiedzi najciekawsza jest 
groźba. Znosząc sejmy poznańskie król 
pruski zgwałci Wiedeński trak ta t  — o 
zgwałcenie nie wiele się zapewne troszczy; 
jednakże znosząc w Poznańskiem musi 
znieść sejmy w prowincyach nailreńskich, 
w Westfalii, w Pomeranii,  Szląsku; każda 
z tych prowincyj broni swoi,h praw, do­
pomina się o dawniejsze instytucye, żąda 
nowych wolności, i w niejednej sejmy 
równie jak w Poznańskiem będą ener- 
gicznemi.

Czy groźba króla pruskiego będzie lub 
nie, doprowadzona do skutku, zawsze 
czyniąc ją ,  zrzucił on z siebie maskę, jaką 
w obchodzeniu się z. obywatelami ks. P o ­

znańskiego oblekał. Owe koncessye, owe 
przychylne słowa, nie była to skłonność 
i miłość ku Polsce, a mniej jeszcze za­
patrywanie się w niedaleką przyszłość, 
w której ona wielkiem i potężnem pań­
stwem zostanie, chociaż i to podobało się 
niektórym Polakom w postępowaniu króla 
pruskiego upatryw ać; były to wprost 
koncessye czynione opinii publicznej, był 
to wzgląd na Niemcy, których przychyl* 
ność potrzeba było uzyskać, pokazując się 
światłym, liberalnym, łagodnym, i goto­
wym zmazać niesprawiedliwość przez po­
przedników spełnioną. Ale te wszystkie 
pozorne nadstawiania się tak nie uwiodły 
Niemców, ja k  nie uwiodły Polaków. -Ła­
godność króla pruskiego nie przeszkodziła 
m u więzić pa try o tó w, wyganiać professo- 
rów, sądzić robiących składki dla doktora 
Jakobi.  Dworzanie i najemni pisarze roz­
głaszali króla liberalność— a tymczasem 
zakazywano pisma , professorom redagu­
jący m dzienniki odbierano katedry, pism 
obcych wykrywających dążność rządu 
pruskiego nie wpuszczano do kraju, roz­
szerzoną z początku wolność druku, ście­
śniono—  dziś cenzor już nie tylko na 
osnowę ale na ton i dążność pism uważać 
powinien. Oczywista iż przy podohnem 
postępowaniu opinia przeciw rządowi 
oświadczyć się musiała; dziś naruszona 
jest harmonia, zerwana ta nawet pozorna 
jedność jaka  się utrzymywała dotychczas 
—  nastąpiła walka z jednej strony o roz­
szerzenie swobód i wolności, z drugiej o 
ścieśnienie dotąd istniejących. Czy na 
długo dopnie swego rząd p ru sk i , krótki 
czas okaże.

WIADOMOŚĆ

O T O W A R Z Y S T W I E  W O J S K O W E J ! .

(  nadeftane J .

Demokrata nastając na zdumiewając® 
pretensje  Rybińskiego, zdaje się być
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nieświadomym zamysłów tego smutnej 
pamięci w odza ,  k tóre  już na prow incyi 
przestają być ta jem nicą . J ak ie  ich zró- 
*»0 ? nie wchodzę ; bo za oboję tna  rzecz 
Uważam, czyby one by ły  skutkiem  pod­
syconej p rzez  zapis M ałachowskiej p r ó ­
żności o so b is te j , czy zdała  i zręcznie  
p rowadzonej przez  wrogów naszych  in­
trygi ; dla  mnie je s t  dosyć , że one nie 
przynoszą dla spraw y narodowej pożytku  
i zdolne są  zba łam ucić  wiele umysłów. 
Objaśniam zaraz  rzecz całą .

R ybińsk i z nadejściem wiosny ma ro ­
bić w ypraw ę  do P o l s k i ; pieniądze, bron 
i dowódzcy, wszystko je s t  w pogotowiu, 
l a k  ogłaszają w ypraw ien i przez T ow a­
rzystwo wojskowe (Rybińskiego) w ysłań­
cy — w zaufaniu —  p rzy  szklance  ! T a ­
jemnica też jes t  tak doskonale  zachow y­
wana , że już  naw et F rancuz i  robili tu 
jednem u z naszych  uw agę, czy na p r z y ­
padek  w y p raw y  do Polski , będzie  się 
mógł uiścić z zobow iązania ,  k tó re  w zglę­
dem nich zac iąg a l i .

To, co tu  piszę jes t  na jszczerszą  p ra w ­
dą ; i jeżeli po trzeba  abym  słowom moim 
w iększą w agę n a d a ł ,  oświadczam w y ra ­
źnie że sam bytem (nad moje spodziew a­
nie) przypuszczony do tej ważnej ta jem ni­
cy przez jednego z wysłańców Toivarzy- 
stw ą  wojskowego  , k tó ry  w różnych  k ie­
ru n kach  p rzeb iega  F ra n c y ę  , i mieni się 
upoważnionym do przyjmowania nowych 
c z ło n k ó w , to je s t  ochotników do w y­
praw  V .

T a k ic h ,  j a k  szanowny mój w erbow ­
nik —  z m ało  rozw in ię tem i pojęciami 
w rzeczach  sp raw y  narodow ej,  a jednak  
gorącą  chęc ią  służenia ojczyźnie —  je s t  
hardzo w ie lu  w e m ig ra c y i ; dla tego to 
powiedziałem że zam ysły  R ybińskiego 
zbałam ucą wielu. Ci ludzie powiedzą so­
bie, j a k  on mi powiedział, gdym m u zro ­
bił uwagi : « Co to w szystko znaczy ? J a  
" wiem że R yb ińsk i  n ie  wyniósł z rewo- 
", lucyi czystego imienia —  że przyjąw-

7  —

« szy naczelne dowództwo po poczciwym 
« M ałachow sk im , nie usłuchał jego  pa-  
« t ryo tyczne j p r z e s t r o g i , —  że m arno- 
« t r a w i ł  czas na  uk ładach  z Moskalami,
« aby demoralizować wojsko —  że b y łby  
« naw et b roń  złożył w P łock iem  , stoso- 
« wnie do u k az u  Mikołaja , gdyby nie 
a w pływ  kilku lepiej myślących czton- 
« kow sejmu na R adz ie  wojennej w G ór- 
« nym  Szpitalu  —  że później w P ru s -  
« sacli do radza ł P ru s sa k o m  pałaszami 
o p osk ram iać  niesforność naszy ch  żoł- 
« n ie rzy  i td .  i ld .  ,  ale to są  w szystko  
« b łędy ,  k tó re  m u  m ożna p rz e b a c z y ć ,  
« b y le n a s  tylko poprow adziłdo  Polsk i;  —- 
a j a  tam  wolę zginąć z b ron ią  w rę k u ,
« a. niżeli tu  z nędzy  lub  tęskno ty  umie- 
« r a ć .  »

T rzeba  nieznać e m ig ra c y i ,  aby w po- 
dobnein rozum ow aniu  nie widzieć ro z u ­
mowania wielkiej liczby naszych  spćł- 
b rac i  niedoli. W szyscy  żołnierze z powo­
łan ia ,  ci,  co p ra g n ą  ty lko  walczyć i ginąć 
za o jczyz nę ,  byle  w alczyć i g inąć ; c i ,  
co jeszcze nie uwierzyli ani w potęgę 
z iem ską króla  de fa c to , ani w po tęgę  nie­
bieską p ro roka  Towiariskiego , a  co j e ­
dnak ’ skądkolwiek oczekują  ty lko  h a s ła  
do bezpośredniego boju  —  ci wszyscy, 
mów ię , gotowi pójść za R y b iń sk im .  Do- 
broduszność połączona z chw a leb n ą ,  m o­
żna pow iedz ieć ,  n iec ie rp l iw ośc ią ,  wszy­
stko sobie usprawiedliw ić potrafi,  i odda 
się ślepo człowiekowi n iezasługującem u, 
po ty lu  h is to rycznych  czynach , na naj­
mniejsze zaufanie narodu .  Na oddalenie 
tego b a lam uctw a  nie ma innego środka 
jak  ostrzeżenie  d rogą d ru k u  emigracyi i 
k ra ju  o czynionych na pół ta jn ie ,  na pół 
jaw nie  w erbunkach .  Dlatego n iew ątpię ,  
że D em okra ta  P o lsla  nie omieszka jak  
najrychlej z mojej-relacyi zrobić stosow­
nego użytku.

16 m arca 1843 r . -1. N . J .
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W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

N o w a  ins trukcya cen zu ra ln a  króla  p ru sk ie ­
g o ,  po  p rzy toczen iu  a r t .  2 .  u s taw y z d .  18 
październ ika  1819  roku  : iż cenzura  nie ma 
w z b ra n ia ć  g ru n to w n e g o  i sk rom nego  z g łę b ia ­
nia  p r a w d y ,  an i  k rępow ać  n iepo trzebn ie  p ;óra 
a u to ró w ,  ani  śc ieśniać wolności  h a n d lu  księ­
garskiego ; —  ' §  1 rozkazu gab ine tow ego  
w 2 8  g ru d n ia  1 8 1 4  dotyczącego religii  jako-  
leż § 2 rozkazu g ab ine tow ego  z d .  2 8  g rudn ia  
1821  dotyczącego m o ra ln o śc i  i d o b ry c h  o b y ­
czajów —  przyw odzi  n as tępu jące  p rzep isy  z d .  
18 październ ika  1 8 1 9  r.

« Pozw o len ie  na d ru k  , m a  być o d m a ­
w iane  p i s m o m ,  narusza jącym  dosto jność  i 
w ew n ę trz n e  b ezp ieczeństw o  P ańs tw a  P ru s k ie ­
go i in n y ch  P a ń s tw  zw iązkow ych , a za tem  :

rozw i ja jący m  l e o r y e , m ające  na  celu 
w s trząśn ien ie  fo rm y  rządow ej  M o n a rch i i  P r u ­
skiej lob  w ażnych  w Z w iązkow ych  Pań  
s tw a ch  N iem ieck ich  form  r z ąd o w y ch ,  lub  d ą ­
żących do wzniecania  w zw iązkow ych  P a ń ­
s tw a ch  N iem ieck ich  niechęci  i d r a żn ien ia  
p rzeciw  is tn ie jącym  u s t a n o w ie n io m ;

a lbo  u k ry w a ją c y m  zam iary  kojarzenia 
w  k ra ju  lu b  zew n ą trz  niego s t ro n n ic tw  lub  
przec iw nych  p ra w u  zw iązk ó w , lub  w ys taw ia­
nia w  korzystnern  świe tle  is tn iejących w k tó ­
rym kolw iek  k ra ju  s t ro n n ic tw ,  dążących do 
obalen ia  formy rządowej ;

lu b  nakoniec  za w ie ra ją c y m  osław ien ia  zo­
sta jących z P a ń s tw e m  P ru sk iem  w związku 
p rzy jaźn i  r z ą d ó w , i stojących na ich czele 
osób .

« Z  lego co się dotyczy s tosunków w k ra ju ,  
w id a ć  ju ż  w p o w s z e c h n o śc i ,  iż cenzura  ża ­
d nego  n ie p o w in n a  dozwalać  w ysłow ienia ,  
na rusza ją cego  lub  n a raża jącego  na niebezpie­
czeństwo dosto jność  króla , kró lew skiego  d o ­
m u  lu b  po jedyńczych  jego  cz ło n k ó w  lu b  t ro ­
n u  w o g ó l e , l u b  poniża jącego  rząd  , jego 
urządzenia  i u rz ę d n ik ó w .  W celu jednakże  
sądzenia  i w szczególności , j ak  dalece , m ia ­
nowicie  pod względem gazet i pism u lo tnych ,  
w ys łow ien ia  o

1. form ie  r z ą d u ,
2 .  p r a w o d a w s tw ie ,
3 .  adm in is l racy i

Rządu z s t rony  cenzora dozw olone  być ncag?f 
należy p rzedm io ty  te oddzielnie b rać  P01̂  
u w a g ę .

o Co do  I .  W e  w z g lę d z ic y o ra y rz ą r /u  niewól' 
n o  d ru k o w a ć  ż adnych  w y s ło w ie ń , n a gaby" '3' 
jący ch  m o n a rc h ic z n ą  zasadę  P ańs tw a  Pru­
skiego lub  podstaw  is tn ie jącym  s ta n o w y m  in- 
s ty tucyom  jego p r a w e m  p rzep isan y c h ,  bib 
us i łu jących  wzniec ić  zn iechęcen ie  ku monar- 
rh iczne j  zasadzie,  lub  ku rzeczonym instytu- 
cyom .

a C o d o  2 .  Co się tyczy praw odaw stw a , tedy 
w p ism ach  d ru k o w a n y c h  sądzenia lu b  wysło­
wienia tak o is tn ie jących ju ż  przep isach  pra­
w n y c h ,  jakoleż  o p ro jek tach  do tychże w te n ­
czas tylko są dozw olone  , gdy  są pisane 
w sk ro m n e j  , p rzyzw oite j  fo rm ie  i w życzli­
w ym  z a m ia r z e ;  n ieprzy jaznych  i ochydnycb ,  
lu b  w n ie p rz y z w o i ty m , w zg a rd l iw y m  tonie 
p isanych  osadzeń takow ych  przepisów i p ro ­
jek tów  , m e w o ln o  cen zu ro w i  przepuszczać.

« C o d o  3 .  Także  ocen ian ie  śro dli ów adm ini­
stra c ji  i czynności  u r zęd o w y ch  je j  u rzęd n i ­
ków w p rzeznaczonych  do d r u k u  p ism ach  , 
r ów n ie  jak p o d d a w a n ie  lub  p rop o n o w an ie  
u lepszeń w poszczególnych gałęziach  ad m in i ­
s t racy jn y ch  jes t  d o z w o lo n e ,  skoro  jes t  ułożo­
ne  w s k r o m n e j ,  przyzwoitej fo rm ie  i w ży­
czliwej myśli .  W szakże sądy o czynnościach 
u rzędow ych  pojedynczych u rzędn ików  i władz 
w in n y  się wystrzegać  wszelkiego osobistego 
ich krzyw dzen ia  i ograniczać  się na ocenianiu  
p e w n y c h  ja s n o  w y łożonych  faktów.

« Wedle poprzedzających wskazówek winien 
tedy cenzor  przy kwestyi : czyli może dozwo­
lić do d ru k u  w ys łow ien ia  o rządzie  , jego 
u rządzen iach  , jego  p r a w o d a w s tw ie , jego  ad­
m inislracyi  lu b  jego  u rzęd n ik ach  ? n ie  tylko 
na o snow ę  , ale też na ton i  dążność  pism 
u w aża ć .  P isan e  w  n a m ię tn y m  lu b  n ieprzy­
zw oitym  tonie  rozpraw y i miejsca nie  są do­
z w olone .  Wyrzeczona w życzliwej dążności i 
przyzwoitej fo rm ie  k ry tyka  , m ająca  poucze­
nie  , d o r a d ę , poży tek  i u lepszenie  na  celór 
nie ma d oznaw ać  przeszkody.  C ie rp ianem



—  I S
I'Ve nie może wyszydzanie lub  znies ławianie  
istniejących prn m i i e  urządzeń , lu b  za rozu­
m ia ł e ,  lekceważące ich p rzegan ian ie .  P o d o ­
bnież nie m a ją  być d o zw alane  d o d r u k u  a r ty ­
kuły ,  k tó rych  ce lem jes t  siać n iezgodę m iędzy 
•stniejącemi w k ra ju  S tan am i  i w yznan iam i 
1 drażn ić  j e d n e  przeciw  d ru g im  lub  przeciw 
łł zadowi.

« We wszystkich w ym ien io n y ch  w zględach  
jedno  znaczy,  czy n ieprzy jazna  dążność  w prost  
jest ob jaw iona  , lub  w przytoczeniu  m n ie m a ­
nych  faktów lub  wieści u k ry ta .  Ż adne j  także 
nie  s tanowi różn icy ,  czyli wysłow ienia , k tóre  
w e d łu g  wszystk ich  powyższych u w a g  w ogóle 
są nie  dozw olone ,  ju ż  gdzieindziej d ru k o w a n e  
b y ły .

« J a k  dalece w ys łow ien ia  tyczące się Zw iąz­
ku N iemieckiego,  pojedynczych P ań s tw  związ 
k o w y c h , ich rządców i rządów  w łaściw e 
są do d r u k u  lub  n i e ,  dosta tecznie w pow y­
żej p rzyw iedz ionych  miejscach p ra w a  w y ra ­
żono.  »

—  W m ieśc ie  S zam o tu łach  z jaw ił  się jak iś  
•z lowiek k tóry  u d a ją c  się za posłann ika  w yż­
szej w ładzy ,  ogłasza wszystk im  bez różnicy 
Wieśniakom tak n az w a n ą  wolność i posiad ło ­
ści g ru n to w e .  Wieść la rozbiegła  się lotem 
b łyskawicy na wszystkie s t ro n y ,  a całe  g ro ­
m ad y  ludzi s łu ż e b n y c h  , jako  k o m o rn ic y ,  r a ­
taje , fornale i inni opuszczają w s ie  i s łużbę  
sw ych  p an ó w  i zalegają w S za m o tu ła c h  miesz­
kanie sw ego  m n ie m a n e g o  o p ie k u n a .  T en  zaś 
p r zy jm u je  ich do p ro to k u lu ,  obiecuje  uczynić 
podania  i p row adz ić  in teres  ich na drodze  
Prawa , n iezan iedbuje  zaś śc iągnąć od każde­
go op ła ty  za sw ą  pracę i na n a s tę p n e  w y d a tk i .  
U weseleni wieśniacy w raca ją  do sw ych  do­
m ó w , a m a rz ą c  o n ieoeh y b n e j  na przyszłość 
Pomyślności  , dalszych p o s łu g  s w y m  p anom  
Czynić n iechcą  i ogólne  w zras ta  w z b u rzc -  
n *e - ( G az p o zn .).

—  W e L w o w ie  w ysz ły  z d r u k u  : sta tu tu  
konw iktu szlacheckiego  we L w o w ie ,  zostają-  
cego pod zarządem  T ow arzystw a  Jezu so w eg o ,  
z 'tw ierdzono przez rząd aus tryack i .  L iczba wy- 
Chowańców u s ta n o w io n a  tym czasow o  na 3 0 .

N a  p odany  adres Izraelitów m oraw skich  
aby M o raw ia  była  po łączona z C zecham i,

odpow iedz iano  re sk ryp tem  cesarsk im  iż w P r a ­
dze  u tw orzony  będzie  in s ty tu t  n a u k o w y ,  
w k tó ry m  m oraw scy  żydzi ksz ta łc ić  się m o g ą  
na  r a b in ó w .  O  przy łączen iu  zaś M oraw ii  do 
Czech żadnej  nie  m a  wzmianki w reskrypcie .

[G az. lip*.).
—  Z. P ragi —  Z a b ro n ie n ie  rządu ogłasza­

nia w gazetach  n iem ieck ich  tutejszych,  dzieł 
czeskich z tex tem  czesk im , sp raw iło  m iędzy 
m ieszkańcam i n a jw iększe  oburzen ie  (kiedy to 
n a w e t  dla francuzk ich  i angielskich  dzie ł  je s t  
dozw olonern) .  N a  uś i lne  j e d n a k  naleganie  li ­
teratów tu te jszych zrobi!  rząd  j e d n ą  konces-  
s y ę , to je s t  pozwoli ł  p r z ed ru k o w ać  książki 
szkolne czeskie p o d łu g  now ej  czeskiej  p iso­
w n i .  Ale g im n as ty cz n e  ćw iczen ia  dla  m ł o ­
dzieży szkolnej ,  o które  się d o m a g a n o ,  p on ie ­
w aż za n ad to  p rz y p o m in a ją  czasy rycersk ie  
c zes k ie ,  zostały policzone do  zakazanych 
ow oców . [G az. lip s .).

—  Z Królewca  -— Liczba dezer te rów  i kam- 

tonistów ciągle się powiększ i ; p u łk  p u ł la w s k i  

piechoty który sta ł w d ru g  ej linii g ran iczne j  
u su n ię to  z pow odu  wielkiej d ezercy i ,  i za s tą ­
p iono go f i n la n d z k im , spodz iew ając  się iż 
F in landczyey  nie b ędą  deżei  te ro w a l i .  L ecz i ci 
d e ze r te ru ją  i wielu ju ż  je s t  w naszym  k ra ju .

[G a z. A ags.).
—  Gazeta reńska  nie będzie  w ychodz i ła  od 

1 kw ietnia. Król nie chcia ł  n aw e t  przyjąć  <ie- 
pu lacy i  z Kolonii , a m in is te r  A rn i ra  w yraźn ie  
powiedział  iż zakaz nie m oże .być co fn ię ty m .

[G a z. b trliń  ).
—  Gazeta królewiecka  w zyw a wszystkie 

n arody  n iem ieck ie  do  u p o m in a n ia  s ą o w o l­
ność d r u k u ,  która  tak uroczyście  przez m o ­
n a rch ó w  w r .  1 8 1 3  k iedy  ram ien ia  N iem ców  
przeciw N apo leonow i p o t r z e b o w a l i , p rzyrze­
czoną została .  Każdy n a ró d ,  mówi dalej, o ty ­
le j e s t  w o ln y m ,  o ile sam  z a s łu ży ł  na to. Czyż 
n aród  tak ośw iecony  jak  N iem cy ,  a jeszcze 
w wieku X I X  , m a  sam je d e n  dowieść św ia tu  
p rzez  swoją n ikczem ną o b o ję tn o ś ć , iż d la  
niego dotąd czas n i e p rz y s z e d ł ,  i ze nie  w a r t  
być w olnym  ?

  Wszystkie  kom ite ta  kroack ie  p o s ta n o w i­
ły ca la  s ilą pop ie rać  p ro jek t  na p rzy sz ły m  
se jmie w ęgiersk ićm , k tó ry  m a  się o tw orzyć



d .  14 m aja : ab y  p a ń s tw o  w ęgiersk ie  p rzy g o ­
to w a n e  b y ło  do silnej o b ro n y  przeciw  Rossyi,  
ab y  p u łk i  w ęgie rsk ie  konsys tow ały  w  W ę­
grzech , ab y  w  c a ły m  kra ju  zap row adzoną  
b y ł a  g w a rd y a  n a ro d o w a  i aby do tąd  król  w ę ­
gierski  w W ęg rzech  z a ło ż y ł  sw oją  s ta łą  sie­
d z ib ę .  (G a z . a g ra m sk a .).

—  W Szląsku  p ru sk im  ma być  p rz e d s ta ­
w io n a  na  p rzysz łym  se jmie petycya aby  język 
polski , j ako  używ any  przez większą część 
m iesz kańców , zap ro w a d z o u y m -b y ł  po szko- 
ł ac h- (G a z . l ip s .) .

W e d łu g  w iadomości  z W arszaw y  za­
m ieszczonych  przez G a z. K otońska , m ia ła  się 
znow u  pokazać cho le ra  w lazarec ie  w o jsk o ­
w y m  w W arszaw ie .

—  K ró l  P ru s k i  m ia ł  zanieść ska rgę  na g a ­
ze to  au gsburską  do  r ządu  b aw arsk iego  iż ta 
gazeta  za wolno pisze o P ru s sa c h .  Je j  reda ­
k tor  zamyśla się p rzen ieść  do S tu tg a rd u  lub 
U lm u .

—  G a z . lip sk a  ro zb ie ra jąc  św ieżą  instru -  
kcyę c en zu ra ln ą  króla  p rusk iego  robi  uw ag ę ,  
o ile to p o t rz e b u ją  być  os trożnym i n arody  
w p o k ła d a n iu  zau fan ia  w p r a w a c h  i postęp ie ,  
kiedy te od p anu jącego  zawis ły .  Sądzi j e ­
d n a k  iż an i  te n ie u s ta n n e  ins t rukeye  w P r u s ­
sach , ani  g rab ież  książek i p ism  w A u s try i ,  
n ie  w s trzy m ają  d ucha  c z a s u ,  tak jak  straże 
w o jsk o w e  n ie  m o g ły  zapobiedz  szerzeniu się 
c ho le ry .

W A u s try i  s łu ż b a  w  w ojsku  z m nie j-  
szona do lat 8  a w  L a n d w e rz e  po wyjściu 
z wojska do  lat t rzech .  P ra w o  o rek ru tac h  z r .  
1 8 3 8  zniesione zostało i polecono  łagodnie jsze  
obchodzen ie  się z żo łn ie rzam i .  Z o ld  officerów 
niższych m a być podwyższony,  a zm nie jszony  
u rzędn ikom  cy w i ln y m .  Przepis w zg lędem  lo­
sow ania  do wojska i pociągania szlachty w re- 
kr  u ty m a  być późnie j  w y d an y ,  We W łoszech ,  
w  P adw ie ,  zaszły k rw a w e  ro z ru c h y ,  z po w o ­
d u  k łó tn i  na ba lu  m ięd zy  officerami aus trva-  
ckiem i a s tu d e n ta m i ;  j e d e n  s tu d e n t  zos tał  za­
b i ty ,  a wiele osób  n iebezpiecznie  r a n n y c h .  
A resz tow ano  z tego p o w o d u  m n ó s tw o  osób.

( G a z . N o tym ber.).

G a z . au gsburska  pom iędzy  w ia d o m o ­
ściami od g ran ic  Polski  zamieszcza tak­

że i tę iż ak to rom  polskim polecono uczyć 

jak najspieszniej po ro s s y js k u ,  aby  na przf ' 
szłość w tym języku  p rzeds taw iać  mogli wi­
dow iska .

—  Z P etersburga  2 8  lu tego  —  W tych 
dn iach  o t rzy m ał  rząd  w iadom ość  iż chł°P' 
w K ur landyi  i w L i t w i e ,  w je d n y m  prawic 
czasie,  p o w yw raca l i  wszystkie  rządow e slupy 
odgraniczające d obra  k o ro n n e  od prywatnych: 
sądzono bo w iem  iż j e  w ystaw iono dla wj" 
szydzenia religii katolickiej  i św ię tych ,  
cześć k tó rych  s taw iane  są nad  d ro g am i  słupy 
lub  krzyże. Dla uspokojen ia  ro z ru c h u  , liczi|C 
wojsko w kroczyło  do w spom nionyc h  prowi" ' 
c yj- (G a z . f ra n k .) .

Z M A R L I .

e - o - s

D. 5 lutego u m a r ł  w szpita lu  Bicć tre  Antoni 
Gilewski.

—  W zeszłym m iesiącu  u m a r ł  w Paryż" 
W ołk ,  przed  r e w o lu c j ą  uczeń u n iw ersy te t"  
Wileńskiego.

D .  2  m arca  w Poit iers  o d e b ra ł  sobie 
życie w s lrza łem  z pis to letu  G ie rsz  M icha ł .

ZlW IlD O U fEK IE.

O b .  Wysocki skończy ł w yk ład  części d r u ­
giej kursu s z tu k i w o jsk o w ej. Część  2ga  za­
w ie r a ła  F o r ty f ikacyę  połową , K astram etacyą 
i różne  sposoby  p rzep raw  przez rzeki.  Cześ" 
ia jes t  d o p e łn ie n ie m  części p i e r w s z e j , i d late­
go wkró tce  od d an ą  zostanie  do d r u k u .

W dalszym  ciągu k u rsu  sztuki wojskowej > 
w y k ładane j  p rzez Józefa Wysockiego —  L u ­
dw ik  M ie ros ław ski  będzie  w y k ład a ł  rozbiór 
k ry tyczny  kam pan i i  polskiej w r.  1831 w Śro­
dy od godziny 8  do  9 wieczorem , począwszy 
od 12 kw ietn ia  , w sali czytelni polskiej przy 
ulicy B atto ir  S t -A n d r e  des  A r ts ,  13 , w l>a" 
ryżu .

P a r y ż ,  d . 22  marca 1843 r .

W D RU K A RK I BO U RCO O K E ET M A R T I \F T ,  RUE JA C O B , 3 Ć '
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POJĘCIE JEDNOŚCI NARODOWEJ

W Y R O B I O N E  W E M 1 G R A C Y T .

Obecny stan em igracyi z wielu bardzo 
"zględów  na głębszą zasługuje uwagę. 
Chwila po chwili przebyliśmy już więcej 
jak  dziesiątek la t w tulactw ie , na obcej 
ziemi. Po tak długim przeciągu czasu, po 
wystąpieniu na widownio publiczną tylu 
pojęć, widoków, przedsięwzięć, po gwał­
townym ich starc iu  się naprzód, zimniej­
szej potem rozpraw ie —  sąd ogólny do­
chodzi do pewnej dojrzałości. W prawdzie 
jeszcze odgłos dawnych przesądów sły­
szeć się d a je , jeszcze osobiste widoki 
wielorakiem a coraz większem ubóstwem 
odrażające, g rę swą p rzed łuża ją, jeszcze 
anarchia znajduje stronników, ale zapew­
niona jest przewaga praw dzie, porządko­
wi i poświęceniu.

Jeżeli em igracya na pierw szy rzu t 
oka, w niebardzo czarującym  przedsta­
wia się widoku , jeżeli w  niej uderzają 
naprzód ruiny, rozbicie, upadek wielu rze­
czy i wielu ludzi , to wśród tych zwalisk, 
wśród rozbicia, położony został kamień 
węgielny czegoś trwalszego jak  to co upa­
da. Nie samo zniszczenie dostało się end- 
gracyi w udziale, w ew nętrzna pra.ca i po 
za jej odbywająca się obrębem , nie je s t 
burzącą tylko.

Rozstrojone uczucia i pojęcia narodo­
w e, jak  to już raz  powiedzieliśmy, po­
trzebowały zetrzeć się, aby wyjaśnić i 
dać w wypadku jedność prawdziwą; spo­
łeczeństwo nasze obum ierające na po­
wierzchni swojej, potrzebowało zaczer­
pnąć ożywczych soków z g łębi; narodo­
wość nasza omdlała słabością jednej czę­
ści ludu polskiego , potrzebowała być 
wzmocnioną całym  ludem polskim  — a to 
wszystko nie oznaczało śm ierci ale roz­
wijanie się narodowego życia na nowych 
W arunkach. Z rozbicia w ynurza się je-

D tm okrnlą Polsl f , Bok !/ . CzęHć I I I .

dność; miejsce niemocy zastępuje siła. 
Szczęśliwy naród którem u w upadku ta ­
kie jeszcze środki pozostają. Niemi u ra ­
tować się zdoła z ostatniej toni, jakko l­
wiek zdawać się może komuś że go w nią 
właśnie w trącają .

Cóż bylibyśm y zy sk a li, gdyby rzeczy 
pozostały były na dawnej stopie ? gdyby 
czcze i kłamliwe wyrazy jedności i zgody 
rozpatrzyć się Polsce samej w sobie me 
dozwoliły? Bylaż jedność narodowa w o- 
bec najwyraźniejszego rozdziału jaki ty l­
ko zachodzić może między uciśnionymi 
a uciskającym i, między ludem a sz la­
ch tą  ? Bylaż przynajm niej zgoda w szla­
checkim s tan ie , kiedy jedni chw ytali za 
oręż dla oswobodzenia k raju  , a drudzy 
przywoływali nieprzyjaciół i z niemi się 
łączyli ? Byłaż siła w konfederacyi b a r­
skiej k tórą kilka batalionów m oskiew­
skich pokonało ? lub kiedy jeden czło­
wiek padając pod M aciejowicam i, mógł 
zawołać : Polska zginęła ? A to wszystko 
byłoż znakiem  żywotności w narodzip 
naszym ? Zaiste nie! Polska mogła się 
tylko odrodzić swieżemi żywiołami; klórp 
jakby w odwodzie w głębi jej społeczeń­
stwa nie tkn ię te  pozostały, i w rzeczy sa ­
mej o tyle się odradza o ile ich zaczcr- 
puje. P atryo tyzm  przeto  polski właści­
wym dziś idzie torem , podejmując szcze­
rze pracę, położoną m u na drodze upad­
kiem kra ju , a k to ra  lekko do tykana, lub 
całkiem pomijana powstać m u niedozwa- 
lała. To szlachetne i rozum ne usiłowanie 
narodu czynnie w spierać, poczytujemy 
sobie za obowiązek. Ci, co z udaną czy też 
prawdziwą sentym entalnością utyskują,
« jakoby nóż anatomiczny przyłożony 
byl do łona m atki naszej , n itka po n itce 
rozprowanc jej jestestw o, roztrząsane 
najskrytsze ta jniki jej myśli » niech po­
mną że Polska brakiem uczuć, nigdy nie 
grzeszyła, i że koniecznemu jej odrodze­
niu się stawiać przeszkody, je s t to p rze­
dłużać m ęczarn ie , jakie jej zadają

2G



nieprzy jacie le , oraz przedłużać niebe- 
spieczeristwo z- stanu przejścia wynika­
jące.

W racając te raz  do punktu z którego- 
śmy wyszli , do zapatryw ania się na obe­
cny stan  em igracyi, chcem y powiedzieć 
stów kilka o pojęciu jedności narodowej 
jak ie  się w niej wyrobiło i ustaliło.

Nasainprzód emigracya złożona z sprze­
cznych żywiołow k tó re  w czasie rewolu­
c j i  listopadowej na jaw  w ystąpiły, a na­
wet z tego, co w tych żywiołach najwy- 
datniejszem  b y ło , nie mogła mieć spoi­
ny cli uczuć, spólnycli pojęć, przedsta­
wiać obrazu rzeczywistej jedności; je ­
dnak jako córka tej rewolucyi? jako  na­
stępstwo pojęć i polityki które w niej 
przewagę zyskały, zdawała się ona z r a ­
zu w większości swojej wpływowi i kie­
runkowi tych pojęć i tej polityki ule­
gać.

Ja k  w czasie rewolucyi wszyscy, niby 
jako Polacy mieli zarówno chcieć Polski 
wolnej i niepodległej , tak teraz znowu 
wszyscy, z tego samego ty tu łu , do tego 
samego zm ierzać mieli celu. Doświadcze­
nie jednak aż nadto w yraźnie okazało, że 
znaleźli się Polacy, co rewolucyę rozm y­
ślnie do upadku przywiedli, i tacy co 
w em igracyi wspóltułaczy swoich Pola­
ków w piaskach afrykańskich , w P ortu  
galii lub Hiszpanii zagrzebać pragnęli, 
żeby w zabiegach swoich o wyjednanie 
za pośrednictwem obcych gabinetów , po­
wrotu takiego stanu rzeczy jak i istniał 
przed w ybuchem  rewolucyi, i w jego 
przez siebie przyjęciu, nie doznać prze­
szkody. W  obec tych czynów w yprow a­
dzonych na jaśnie, hasło bezwzględnej 
jedności i zgody, całkowity urok s tra ­
ciło.

Lecz że jedność żadnemi w arunkam i 
nieokreślona, na żadnej podstawie nie 
oparta , taka , jaką arystokracya swój 
egoistyczny interes osłaniała, je s t czczą, 
nic nieznaczącą, zwodniczą, nie idzie za­

tem aby jedność prawdziwa, spólności? 
uczuć , pojęć i celu skojarzona, potrze­
bną nam nie była. Bez takiej jedności 
żaden naród nie może się ostać, a tein 
bardziej dźwignąć z upadku. Taką też 
Demokracya chce wrócić, ugruntować, 
umocnić w Polsce. Usiłuje ona wymia- 
rem zupełnej sprawiedliwości uciśnio­
nym , pojednać ich z uciskającymi t 
zniesieniem wyłącznych, sprzecznych 
interesów klas, na jak ie  społeczeństwo
nasze je s t podzielone, podnieść ogólny 
interes kraju  ; szczerem , bezpośrednieiu 
dążeniem do przyw rócenia niepodległo­
ści całej starożytnej Polsce, umocnić wę­
zły między rozerw anem i jej częściami. 
Jedność zatem przez D em okracyę pod­
noszona, jest jak  najzupełniej narodową, 
żeby ją  osiągnąć , lepiej je s t szukać przy­
czyn dla k tórych nie istn iała i starać się 
je  usunąć, jak  darem nie tw ierdzić , żejuż 
istnieje. A jeżeli jednomyślność wszy­
stkich Polaków je st prostem  złudzeniem, 
jeżeli między niemi są źli , wynarodowie­
ni Polacy, dość że dobrzy i praw i jedna­
kowo czuć, jednakowo myśleć, do jednego 
celu zm ierzać będą. Otóż pojęcie takiej 
jedności narodowej, wyrobiło się i ustali­
ło w em igracyi.

Nie wspomnieliśmy tu nic o ruchu, 
w którym  właśnie w yrazy jedność , zgo­
da, najdonośniej słyszeć się dały. Był to 
albow iem , odbity odgłos roztrąconych 
wyobrażeń a ry s to k rac ji zmieszany z wy­
obrażeniam i podnoszonemi przez Demo­
kracyę, tam tym  u p a sd ź , tym  zyskać 
przewagi niedozwalający. Lecz odgłos 
ten, jak  każde odbijające się echo, coraz 
bardziej słabnąc, znika wreszcie zupeł­
nie. Jedyna pam iątka jaką po sobie zo­
stawia jest to , iż pod godłem Zjednocze­
nia  zawichrzył i rozją trzy ł umysły.

W przeszłym  polarkuszu Demokraty 
mówiąc o adressie sejmu poznańskiego, 
wyraziliśmy; iż adres musiał być pi żyję-
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ty jeżeli nie jednomyślnością to znaczną 
większością przynajm niej, a przeciwne 
wota kilku trwożliwych lub kilku Niem­
ców nie mogą osłabiać decyzyi — świeży 
artyku ł Gazety augsburskiej objaśnia nas 
dokładniej : dowiadujemy się z niego, że 
zaledwie dwóch : Radziwiłł i Edward R a­
czyński, przystać na adres nie chciało. 
W szyscy inni członkowie sejmu, ci nawet, 
których odmienne pochodzenie, odmień* 
«y język, inna rełigia , odróżniać się zda­
wały, Niemcy, jednem słowem , jak ich 
Gazeta augsburska nazywa, głosowali za 
podaniem adresu. Na miejsce więc dwóch 
wynaradawiających się P o laków , Po­
znańskie zyskało licznych współobywa­
teli, którzy chw ytając tę sposobność, po­
spieszyli udowodnić rządowi pruskiem u, 
iż wszystkich mieszkańców K s. Poznań­
skiego, łączą też same uczucia, też same 
potrzeby , i że chcą być Polakam i a nie 
Prusakam i. A rtyku ł Gazety augsburskiej 
przytaczam y w ca ło śc i:

Z  Berlina  16 marca. O niczem tu więcej 
nie mówią jak o adresie poznańskim , klóry 
podała zaślepiona partya demokratyczna ; i o 
odpowiedzi królewskiej. Dotychczas tyle tylko 
wiadomo iż gdy adres w takim napisany byt 
d u c h u , przychylni rządowi ks. Radziwiłł i 
H r .  E dw ard  Raczyński usunęli się od posie­
dzeń. Żedeputowani miast prawie z Niemców 
złożeni,  także z niechęcią glosowali za tą po- 
lakeryą pragnącą odłączyć się od Prus ,  to ro­
zumie się samo przez się, łecz hie tylko są 
w mniejszości przeciw dwóm innym stanom 
szlacheckiemu i włościańskiemu , ale nadto 
muszą ulegać wpływowi majętnych polskich 
familij, które imponują całej prowincyi i nad 
nią prawie nieograniczenie panują Je s t  i to 
uwagi godnem, że H r.  Potworowski, lubo łu -  
terskiego wyznania, zgadzał Się przecież co do 
narodowości ze śwemi katolickiemi współw y­
znaw cam i.»

Jak  widać korespondent Gazety A u g ­
sburskiej nie rozumie tego żc Polacy, są

przedewszystkiem P o lakam i, bez wzglę­
du na różuicę religii.

W  liście p. Jabłonowskiego do Dzien­
nika Narodowego czytamy następujące 
wyrazy : (I)

«Jeśli myślisz szanowny Redaktorze 
że do obozu Moskiewskiego przeszedłem 
i pieniędzmi Mikołaja drukuje Staw iani- 
n a ,  dlatego że uznaje w p aris tw iesła - 
wiańskiem konieczność panow ania domu 
Rom anów, jesteś w wielkim błędzie. Nie 
służyłem C zarto rysk iem u, nie służę dziś 
Mikołajowi. Mikołaj tak  mnie p łac i, ja k  
mi płacił Trzeci Maj i C zartoryski. J a  
służę Polsce i chcę wyświecać jej nauko­
wo , teoretycznie, dwie drogi zbawienia  
leżące przed nią (2). N atura rzeczy je 
n a k re ś liła , a Bóg jedną z nich wybierze. 
Nie jestem  jednym  z ludzi przyw iązują­
cych los do osób i do familii (1!) Nie dbam 
o łaskę Czartoryskiego i o łaskę Mikołaja, 
ale chcę ażeby i Czartoryski i M ikołaj 
służyli Polsce ; chcę nagiąć ich iuteresa 
do potrzeb P olsk i i ludzkości. Co się ty ­
cze Stawianina którego mam wydawać , 
widząc podług twego ostatniego artyku łu , 
szan. R edak to rze , ja k  m ylnie kw estya 
sław iańska znaną je st w P o lsce , ile mo­
żności dlatego przyspieszę jego w ydaw a­
nie, chcąc tę  kwestyę na właściwą jej 
drogę sprowadzić. Zresztą pozwalam Ci 
z chęcią nazywać mnie z d ra jc ą , p rzeku­
pionym, e tc . Nie dbam i nie będę uważał 
na krzyki czyje bądź. Bóg, sumienie zno­
je  i miłość kraju , tow arzyszyć i wspierać 
mnie będą na tej drodze. A celem moim 
będzie zawsze Polska k a to lick a , Polska 
ojców naszych, Polska liberalna, libera­

mi) Zob. D zienni te N a ró d . N. 1 0 3 , z d. 18 

m arca r .  b.
(2) To jes t : albo fam ilię C zartoryskich  albo 

Mikołaja zob. La France el la Polognc, albo D e­
m okrata s tr . 165.
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liztfiem sprawiedliwości ale nie gwałtem 
Samowolności i urojenia.#

Rozbierając broszurę p. Jabłonowskie­
go poprzestaliśmy na wykazaniu jego dą­
żności do popierania zamysłów cara co 
do panslawizniu, i kładliśmy je na karb 
nierozumu, bo przeniewierstwa, zrzecże- I 
uia się charakteru Polaka i przejścia do 
Moskiewskiego obozu, nie mogliśmy je ­
szcze ze strony P. Jabłonowskiego przy­
puścić. Z tego samego powodu, widząc 
nawet rozrzucony prospekt Słowianina  , 
ktorego jedną z głównych myśli miało 
być popieranie łainilii Romanów— wole­
liśmy jeszcze bliższego czekać wyja­
śnienia. Dzisiaj po ostatnich słowach p. 
Jabłonowskiego wątpić się już ńie godzi. 
Jeden renegat więcej, to niniejsza zape­
wne, to godne wzgardy , ale nie godne u- 
wagi, bo p. Jabłonowskiego nie otaczał 
szacunek, nie odznaczała zdolność. W ie­
rzymy też iż mii dotąd Mikołaj nie płaci. 
Mikołaj wynagradza tych którzy mu jaką 
przysługę mogą wyświadczyć, ale nędzne 
narzędzie zużyte za królem de lado—  na 
cóż mogłoby być Mikołajowi przydatne ? 
Do wydawania Dziennika znalazłby ludzi 
zdolniejszych — lecz myśl panslawizrnu 
objawiona publicznie prędkóby skonała ; 
ona do życia ciemnych intryg potrzebuje. 
Dziennik który p. Jabłonowski puścić na 
świat zamyśla, jeżeli się okaże, nie będzie 
więc przysługą dla cara , ale zasługiwa­
niem się p. Jabłonowskiego na carskie 
względy.

Nie tak nas zastanawiać powinno od* 
stępstwo p. Jabłonowskiego, jak że do­
szedł do tego popierając dynastyę de fa ­
cto. Jabłonowski nie wyrzeka się Czarto­
ryskiego i dżisiaj ; w niepodobieństwie 
tylko przyprowadzenia jego zamysłów do 
skutku, całą miłość i zupełną nadzieję 
■w Mikołaju pokłada, jego widoki popiera.

Wiadomo jest czytelnikom naszym że 
Mirski pogardzony powszechnie w enii- 
gracyi, za podanie przed kilku laty p'0- 
śby o ainnestyę-, i mimo tego liczony 
w poczet zwolenników króla de fac to , 
dopełniając miary w sromocie, przeszedł 
z katolickiej na schyzmatycką wiarę, 
w nadziei że mu to łaskę cara zjednać po­
trafi, i podobno otrzymał amnestyę. Lecz 
czyli to car wzbrania Mirskiemu powrotu 
do kraju za to, że się pretendentem do 
tronu rossyjskiego ogłaszał, czyli też 
Mirski przed powrotem chce więcej za­
sług położyć— bawi on ciągle w Paryżu 
i stara się znaleść naśladowców swego 
niecnego postępku. Jednym ze środków' 
dla dopięcia tego celu, było wydrukowa­
nie i rozrzucenie listu pisanego do syna 
w Warszawie, w którym po przyznaniu 
sobie wielkiego rozum u, wpływu i zna­
czenia, mówi « że ci wszyscy, którzy w e- 
migracyi samych siebie szanować umie­
ją  , gotowi są raczej pójść za jego głosem 
szczerym, otwartym i publicznym (to jest 
uznać Mikołaja władzcą wszystkich Sło­
wian i głową ich narodowego kościoła); 
jak dać się do tego prowadzić ubocznemi 
drogami. »

Ten list sprawił wielkie wzburzenie 
umysłóww sekcieTowiańskiego. Należący 
do niej, rozbiegli się na wszystkie strony, 
zapraszając każdego z Polaków, kogo 
tylko na ulicy spotkać, lub w domu zna­
leść mogli(, na zgromadzenie w mieszka­
niu Mickiewicza odbyć sią mające. Za- 
prosiny nie przyniosły wielkiego sku tku ; 
o oznaczonym czasie , to jest około połu­
dnia w przeszły poniedziałek, zebrało się 
zaledwie kilkanaście osób. Czekano na 
więcej i czekano na próżno ; Mickiewicz 
wreszcie po wynurzeniu żalu , iż mimo 
zabiegów i starań zebranie jest tak nie­
liczne ; przez słowo : wejdźcie — dał roz­
kaz świętemu zastępowi do przybycia 
z przyległej komnaty, a następnie oznaj- 

| m il, iż za porozumieniem się z kasztelu-
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■H'in Olizarein i pułkownikiem Zamojskim, 
ułożoną została protestacya przeciw  
Mirskiemu ; odczytał ją i w ynurzył zdanie 
*o przez w szystkie stronnictwa em igracyi,
1,1 k przez D em okracyę , jakoteż Arysto- 
kracyęi partyę nazwaną Towiańszczi/kaiui 
podpisaną być może. W ym awiając to 
ostatnie stronnictwo zapytał się swoich : 
"'szakże się lego niewstydzicie ? N ie ! 
zawołali donośnym głosem. Gdyby więc 
w postępowaniu tej se k ty , był jak i sens,
* lo ik a , zgromadzenie poniedziałkowe 
wziąść by możno za transfiguracyę po- 
słannika P and  mającego nową religię 
objawić światu, na założyciela pośredniej 
między dem okracyą a arystokracyą par- 
l y i , i wejście tego potężnego stronnictwa 
w- przym ierze z stronnictw em  króla de 
tac to.

Protestacya przeczytana przez M ickie­
wicza nosi na sob iew yrażne piętno reli- 
gijno-sektarskie; podpisali ją  jednak , Oli- 
zar, Zam ojski i niektórzy inni nienależący 
do świętego zastępu. W ładysław P la te r i 
Antoni O strow ski oświadczyli iż myśl jest 
dobra , ale protestacya do sejmu należeć 
powinna , k tó ry  już nią się zajmował. 
ReSzta z obecnych odmówiła podpisu jako 
na ak t niepotrzebny i ubliżający emi- 
gracyi.

T aki jest obraz posiedzenia poniedział­
kowego. Zrobiliśm y go, o ile było można 
serio ; lubo wyznać musimy źe z tego po­
wodu nie jeden szczegół musieliśmy po­
minąć , i usuwać ciągle nasuwającego się 
pamięci urzędnika G uta , k tóry z rozcza- ' 
pieżonemi rękam i i obłąkanym  wzrokiem, 
łńegt ściskać każdego , co za protestacya 
łub przeciw niej p rzem aw iał, wołając iż 
wszystkich dobry duch napełnia. Co 
więcej —  chcemy sądzić rzecz całą 
'■ wszelką wyrozum iałością, ale nie ze

stości i rozum u; pierwsze odezwanie się 
uczuć patryotycznych przytłum ionych ja ­
kąś czcząexaltacyąrelig ijną uczuć, któ­
re nie łatw o w sercu Polaka wyniszczyć 
się dają.

Tow iańszczycy, przez ak t przeciw 
M irskiem u, c h c i e l i  odepchnąć od siebie 
insynuacyę o zm ierzanie nbocznemi dro­
g a m i do jednego z nim celu, insynuacyę , 
która z powodu propagowanego pansla- 
wizmu przez ich m istrza i  przez jego na­
m iestnika professora lite ra tu ry  słowiań­
skiej , od wielu do nich stosowaną być 
mogła. Ale rzecz ta z większą godnością, 
a nadewszystko z większym  skutkiem  
tlałaby się osiągnąć , gdyby oświadczyli 
wyraźnie , i nie z powodu nikczemności 
M irskiego, do czego tak  w relig ii jak  
w polityce zmierzają i jak ie  jest ich przy­
wiązanie do sprawy narodow ej, i gdyby 
takie oświadczenie sam Towiański pod­
pisał. W szakże jego mistyczne poselstwo 
od P ana  jest największą zagadką.

Co do robienia protestacyi przeciw  
M irskiemu przez ogól tu łactw a , je s t to 
myśl tak  dzika , iż na nią tylko ratu jąca 
się sekta, stronnictwo dynastyczne i sejm 
zm artw ychwstać pragnący, wpaść mogli. 
iDziwna jednak rzecz , dla czego pierwsi 
zapomnieli zastosować ją do Staniszew ­
skiego , a drudzy do Jabłonow skiego. 
W szakże to są równie odslępcy spraw y 
narodowej, k tórych dziś jedynie wzgardą 
pokryć możemy, kiedy w ym iar surowszej 
kary  nie w naszej jest mocy.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

N ow e prawo rządu pruskiego w zględem  
cenzury gazet i pism u lotnych  jest następu­
jące  : I- W każdym  obw odzie rejencyjnym  
ma być cenzor obw odow y. 2. W m iejscach

szkodą ogólnego interesu em igracyi i 
kraju. Uważamy w ięc, iż ze strony sekty 
1 owiańskiego, byt to pierwszy krok po­
wrotu od m arzeń i obląkań do r z e c z y  w i- | gdzie wychodzą dzienniki i pisma czasowe



tna być prócz lego cenzur miejscowy. 3 . Oznaj­
m ienia, okólniki ild . nieprzeznaczone do han­
dlu księgarskiego m ają być cenzorowane przez 
władzę policyjną. 4 . Cenzorów m ianuje M i­
nister spraw  w ew n ę trzn y ch ; na przypadek 
chwilow ej przeszkody, naczelni Prezesowie 
m ianują ich zastępców . Prezesowie dozorują 
cenzorów , i wydają pozwolenie na wydaw anie 
now ych gazet i pism czasowych. 5 . Naczelni 
Prezesowie stanowią a) o zażaleniach podawa­
nych im przeciw Cenzorom z przyczyny odm ó­
wionego pozwolenia d ru k u — w pierwszej in- 
stancyi. b.) o wykroczeniach przeciw ustawom  
cenzuralnym . cj jeżeli autorow ie, wydawcy, 
d ru karze , zaniedbają złożyć jeden  exem plarz 
pism a władzy policyjnej. 6 . Do władz po- 
licyjnych należy zabranie  pism , których roz­
powszechnienie pociąga sa sobą karę, lub 
które w ydrukow ano bez pozwolenia cenzora. 
7 . Rozporządzenia w tym względzie wydaje 
Prezes naczelny i Prezes R ejencyjnv, z obo- j 
wiązkiem  doniesienia o tern adw okatow i rzą- j 
dowem u przy najw yższym  sądziecenzuralnym , 
w celu wniesienia u tegoż sądu o wydanie 
zakazu przedaży. 8 . Oprócz tego ustanow iony 
jest sąd cenzuralny złożony z prezydującego i 
8  członków m ianow anych przez króla na lat 3 . 
Do sądu cenzuralnego należy ro z s trzy g a ć : 
a j  zażalenia zanoszone na cenzorów lub p re ­
zesów naczelnych z przyczyny odm ówionego 
pozwolenia na d ru k . b .)  zakazy przedarzy 
p ism , wyjąwszy zakazy gazet politycznych za­
g ran icznych . c .)  udzielać lub uchylać zezwo­
lenie na przedarz pism w ychodzących w zwią 
zku n iem ieckim , lub za jego o b rębem , w yją­
wszy także pism a polityczne, d ) stanow ić 
względem  utraty przywileju na wydaw anie p i­
sm a lub gazety, lub względem usunięcia re ­
dak tora . e.) stanowić względem  utraty  praw a 
trudnien ia  się k sięgarstw em . / . )  zakaz prze­
darzy wszelkich artykułów  jakiej księgarni 
zagranicznej, która m im o w yraźnej przestrogi, 
nieprzeslaje rozpowszechniać w kraju  pism 
w zgardy godnych.

Ustawa powyższa m a zacząć obowiązywać 
od d. I .  Lipca r .  b .

• Z R erlina .-—A dres sejmu P rus w schod­
nich zrobił tu  nie mniejsze w rażen ie , jak

adres sejm u Poznańskiego, bo lubo w przy­
zwoitszych jak  ten ostatni ułożony wyrazach , 
jednakże liczniejsze niż tam ten ma zawierać 
propozycye, które już  w przody w petycyach 
z różnych m iast uczynione zostały.

( G az. A ugsb.)
—  Nowym  ukazem M ikołaj zabronił nie- 

tylko zakładać szk o ły , p en syonaty , lub jak ie ­
kolwiek insty tu ta  n au k o w e , ale naw et wycho­
wywać dzieci w dom u , bez pozwolenia rządu, 
pod karą 75 r .  sr. Ukaz ten ściąga się tak do 
krajow ców jak cudzoziem ców . Cudzoziemcy, 
którzyby się pow tórnie poważyli edukować 
swoje dzieci w d o m u , m ają być wygnani 
z państw a rossyjskiego. (Gaz Pelersb.).

— Jeden z dzienników Duńskich, dowodzi 
o ile byłoby to z korzyścią dla E uropy , gdyby 
unia Skandynaw ska przyszła do sk u tk u , bo 
tw orzyłaby silną zaporę na północy przeciw 
zam ysłom  rossyjskim . (G a z . A ugsb .).

~  W W ęgrzech , kom itat Tolneński zaw ia­
dom ił kom itat H o n t , iż podał do cesarza 
auslryackiego pelycyę , zw racając jego uwagę 
na prześladowanie katolików w Polsce ze 
strony rządu rossyjskiego. Komitat H o n t za ­
decydow ał podać de cesarza adres w tymże 
sam ym  celu (G a z . A g ra m .) .

—  Rząd A u stry ack i, który przy ogólnym  
postępie w E uropie, sam jeden  pozostał w ty­
le, zagrożony jest przez trzy narodowości g ro ­
żące m u zupełną zgubą.

W iadomo jest iż W łochy sposobnej tylko 
oczekują pory , aby zrzucić jarzm o  austryac- 
k ie , i utw orzyć jedno federacyjne państw o. 
M adziary ju ż  ani wiedzieć uie chcą o cesar­
stw ie  austryackiem  , i głoszą siebie zupełn ie 
niepodległym  narodem . N ajniebezpieczniej­
szą dla Austryi jednak jest nowa dążność do 
niepodległości 16 m ilionów  S ło w ia n , która 
się coraz w yraźniej okazuje. Próżny jest 
try u m f nieprzyjaciół Słow iańszczyzny, z za­
bronienia nazwy ilłyryjskiej. Chcieli o n i, jak 
m ówili, zniszczyć w tem  w pływ  rossyjski, ale 
ten  w pływ  nigdy ani b y ł , ani jes t bodźcem  
dla Słow ian ; wszyscy Kroaci i S łow ianie wę- 

! gierscy, a naw et Czesi i inne zachodnie sło­
wiańskie ludy przeklinają i potępiają despo­
tyzm  moskiewski. Wolność i równość oto jest

—  206 
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hasło S ło w ia n , którego żadne wzbronienie 
używania jakiejkolwiek nazwy nie o s łab i ,  a 
raz wywołane ich siły obrócą w gruzy sp ró ­
chniałą Austryę.

Nie dosyć na tych trzech narodowościach, 
Siedmiogrodzianie i czwartą wynaleźli,  to jest 
Wołochów, i usiłuj} połączyć się z Madziara­
mi, dla odzyskania wspólnej niepodległości.

[G az. lips.).

—  Król bawarski zarzucając Gazecie po­
wszechnej Augsburskiej, dążność liberalną j a ­
ką w ostatnich czasach przybrała  , i chęć po­
ruszenia partyi rewolucyjnej we Włoszech , 
w Prusach i w całych Niemczech, rozkazał 
ją wziąść pod najściślejszą podwójną cenzurę, 
przez co zmuszona jest  szukać schronienia 
w Frankfurcie  nad Menem. (Gazeta reńska).

— Granica polska znowu ściśle jest zam­
knięta i regularnem wojskiem osadzona. Ż a ­
den z Polaków nad granicą mieszkający nie 
śmie jej przebywać, bo zostałby natychmiast 
oddany pod sąd wojenny. [G az. reńska).

— Od granic polskich 2 marca. — Nieda­
wno niemieckie dzienniki robiąc  karykatury 
wyśmiewały zamiar cessarza rossyjskiego iż 
chce żydów pociągać do wojska, twierdząc że 
brodatcmi rekrutami chce powiększyć swą 
a rm ię ,  a zapomniano że podług regulaminu 
rossyjskiego nietylko brodę ale i głowę każdy 
wstępujący do wojska golić musi , gdyż to 
jest cechą niewolnictwa wojskowego w Ros- 
syi mieć głowę w okół ogoloną. Dzienniki 
mówiły  nadto, iż stan fizyczny i moralny ży­
dów przeszkadza im służyć w wojsku , gdy 
tymczasem z zabranych prowincyj polskich 
około kilkadziesiąt tysięcy żydów służy w woj­
sku, szczególnie w korpusie przeciw Czerkas- 
som, a 14 tysięcy w stanie dziecinnym zabra­
nych, na okrętach morza czarnego i bałtyc­
kiego. G dyby  redaktorowie niemieccy słyszeli 
ten jęk przerażonych matek i rodziny na wi­
dok żydów kutych w kajdany i pędzonych 
w rekruty ,  nie mieliby się z czego tak bardzo 
naśmiewać. W istocie, jesllo przerażający w i­
dok , kiedy nielitościwe żandarmy i kacapy 
wydzierają  dzieci z rąk omdlewających ma­
tek, aby je  na zawsze od nich odłączyć. Były 
przykłady iż w Wilnie matki ucinały dzieciom

palce aby je od poboru och ro n ić ,  bo prawo 
jest tak su row e ,  iż jeżeli jeden z 1007 us ta ­
nowionych kahałów poważy się przyjąć za ­
stępcę i takowego podać, wówczas kahał za­
płaciwszy ogromny strof bywa jeszcze zapę­
dzany na Sybir.  Zdarzyło się to na W ołyniu,  
gdy jeden kahał  przystawił najętych dwóch 
żydów w Brodach. Utaić tego nie można, bo 
wszystkie kahały w guberniach solidarnie są 
odpowiedzialne, gdyby przestępującego nie- 
denuncyowały . Ten przestrach pomiędzy ży­
dami w czasie rekrutacyi niepowinien dziwić 
nikogo; w głębi kraju, w tak zwanej Świętej 
Rossyi,  gdzie niema ani jednej nogi żydow­
skiej, panuje ten sam jęk i przestrach ludu 
ruskiego, kiedy widzi mołodców w łańcuchach 
okutych i spędzonych z lasów, gdzie się zwy- 
kle przed rekrutacyą chronią. [Gaz. lips.).

—  4 marca. —  Rząd rossyjski prześladuje 
coraz bardziej katolików, i zdaje się iż ma za­
miar wytępić ich całkiem w jak najkrótszym 
czasie. Nietylko bowiem oddał popom schyz- 
matyckim zwierzchnictwo nad księżmi kato- 
l ick iem i, i czuwanie nad ich postępowaniem 
i nad katolikami do nich należącymi, ale nad ­
to zmusił  księży do przypuszczenia do kościo­
łów katolickich popów, którym osobne o ł ta ­
rze na greckie nabożeństwa przeznaczono, 
Katolików przechodzących na prawosławną 
wiarę, obiecano oprócz innych nagród, uwol­
nić od rekrutacyi. [G az. lip s .).

—  1 Marca. — Paszkiewicz zwoławszy 
w Warszawie najznamienitszych żydów , 
oświadczył iż bądź co bądź zmusi żydów do 
rolnictwa. Rabin Magdeburski podał w tym 
celu projekt utworzenia w Polsce assocyacyj 
żydowskich dla zbierania pieniędzy na zaku­
pienie g run tu ,  narzędzi gospodarskich , i t. p. 
Stąd zaraz u tworzył się komitet żydowski 
w Warszawie , wzywający żydoslwo w całym 
kraju do formowania k o m ite tó w , i wkrótce 
21 gmin żydowskich w kaliskiem ofiarowało 
na ten cel rocznie 5 0 ,0 0 0  z. p. , a tak w ca­
łym  kra u  żydzi co rok pół miliona składać 
m0gą. ( Gazeta M a g d .).

 D u c h  liberalny okazuje się coraz więcej
w K roacy i .  Oprócz dawniejszych propozycyj 
na przyszły sejm węgiersk i ,  względem po-
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wszechnej obrony kraju przeciw Rossyi, wszy­
stkie komitatn Kroackie osądziły za rzecz sto­
sowną przyłączyć się do projektu komitatu 
Neogrodzkiego, w celu wniesienia na przyszły 
sejm sprawy niepodległości P o lsk i , jako naj­
skuteczniejszego środka do zabespieczenia się 
przeciw północnemu mocarstwu.

( Gazeta Reńska ).

— Dziennik Ausland w artykule z d.  19 
grudnia  r .  z. Rzut oka na Rossye — robi 
następujące uwagi co do prowincyj polskich :

« Kłopoty rządu rossyjskiego , pomnażają 
byłe prowineye polskie. Duch Polski i katoli­
cyzm jeszcze nie są przytłumione nawet w pro- 
wincyach przeszło od lat 50  przyłączonych 
do Rossyi. F inansowe i polityczne względy 
spowodowały rząd do zupełnego zabrania 
dóbr  duchownych w zabranych prowincyach 
w ciągu tego roku, ale przez to nie usłużono 
bynajmniej sprawie. Wyższa i niższa szlachta 
z katolikami , a nawet lud, choć wciągniony 
gwałtem  z unii do schyzmy, nie u tracił  swe­
go dawnego przywiązania do Polski. Rząd 
wydał z tego powodu wiele rozporządzeń , 
które wdarły  się głęboko w stosunki życia fa­
milijnego. Wiele tysięcy ubogiej szlachty za­
mieniono w jednodworców , to jes t  w takich 
którzy utracili prawa szlacheckie i podlegają 
konskrypcyi wojskow ej; —  prócz tego starano 
się skłonić ich różnemi obietnicami do prze­
niesienia się do prowincyj kaukazkjch , a na ­
tomiast  zwabiano Moskali do prowincyj za­
chodnich przyrzeczeniem 15° letniego uwol­
nienia od podatków i konskrypcyi wojskowej. 
Czy nowsza wiadomość, iż rząd chce m aję ­
tniejszych katolickich właścicieli dóbr  zmusić 
do sprzedania majątków i oddalenia sie z Wo­
łynia  i Podola w głąb Rossyi, ma jakaś pew­
ność — bardzo jest  wątpliwem  ; teraźniejszy 
stan polskiej sprawy,  świeżo widoczne nieuda­
nie się wszelkich sztucznych zamachów na 
emigracyę polską ze strony Rossyi , i uwaga 
jaką od niejakiego czasu zwraca rząd pruski 
na Polską sprawę, doradzają Rossyi ostrożniej­
sze postępow anie . . . .  ale najwięcej nowo po­
wstała,  nieco namiętna , zapalona i fantasty­
czna dążność najdzielniejszej polskiej młodzie­
ży, dowodzi wyraźnie iż duch Polaków nie-

tylko nie o s ł a b ł , ale jeszcze coraz więcej się 
wznosi. Całkiem materyalna , nieco na zew­
nętrznym policyjnym porządku i podległości 
oparta tendeneya — ma nieprzezwyciężone 
trudności duch* tego pokonać; nawet tak 
sztucznie wymyślony panslawizm obrócił  się 
teraz na szkodę Rossyi w miecz obosieczny, 
gdyż duch raz poruszony, nie da się długo zą 
narzędzie używać. »

—  Z Warszawy — Śledztwa względem 
skradzionej kassy trwają  c iągle , i wiele no­
wych nadużyć wykryto. Mnóstwo urzędników 
pow ięziono, wielu skassowano. Zrucenie Kos- 
seckiego sprawiło wielkie w kraju wrażenie. 
Prześladowanie religii katolickiej i rozszerze­
nie kościołów schyzm atyck ich , jakoteż usiło­
wania do zmoskwicenia narodu, powiększają 
s ię ,  jednak te ostatnie nie osiągają pomyśl­
nego skutku. (Gaz.lipska).

Z m iana  adrtssu P.edakcyi.

R e d a k c y a  D em oki a ty Polskiego  u p r a ­
sza ,  a b y  od d n ia  d z is ie jszeg o  p r z e s y ł a n e  
je j  b y ł y  w sze lk ie  l is ty  i p i sm a  p o d  a d r e s -  
sem  : M r  A l b e r t ,  rue St-Jacques, 59.

Zm iana adressu Czytelni Polskiej.

C z y te ln ia  P o l s k a  w  P a r y ż u ,  u t r z y m y ­
w a n a  p r z e z  c z ło n k ó w  T ó w .  D e m .  P o l s k ie ­
go ,  p r z e n ie s io n ą  z o s tan ie  od  d .  9 b .  m .  i 
r .  z u l ic y  L a  H arpe, 5 4 ,  n a  u l ic ę  Batto ir  
S i-A n d re  des A r ts ,  13 .

 — U'— ---------

Z M A R L I .

— Dnia 2 4  lutego u m a r ł  w M etz ,  Karól 
O lędzk i , rodem z Wołynia.

Dnia 25  marca znaleziono w lasku Rulnri- 
skim zabitego Ottona Lutkiewicza , a nieda­
leko niego w krzakach pistolet nabity ,  i 11 ła­
dunków z kulami. Sądzono z początku iż zgi­
ną ł  w pojedynku odbytym bez świadków. Ale 
liczne rany zadane mu na twarzy , i pozycya 
pistoletu jaki miał w ręku , każą się dom nie ­
mywać, mówią dzienniki francuzkie , iż został 
zamordowanym przez swego przeciwnika.

P a r y ż ,  <1.2 kwie tn ia  184 3  r .

W  DRU K A RN I BOU RG O G N E E T  M A R T IN E T , RUE JA C O B , 3 0 .
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P R A K T Y C Z N O Ś Ć .

Po dwunastoletniej tulackiej n ied o li, 
wśród tylu rozczarowanych złudzeń, 
omylonych nadziej , rozbitych usiłowań, 
po lakiem zużyciu ty lu  osób i tylu rzeczy, 
niemożemy się dziwić, iż miejsce daw ne­
g o , młodzieńczego em igraeyi zapału , 
coraz zimniejsza rozwaga zajmować za­
czyna. Sam ym  czasu przeciągiem zm u­
szeni coraz głębiej w istotę rzeczy zstę­
pować , coraz wszechstronniej ją  opatry ­
wać , zacieram y w sobie tak mocne 
n iegd \ś zamiłowanie zasad oderwanie 
w ziętych ; więcej szukamy i przechyla­
my się ku  stronie k tóra praktyczniejszą 
się zd a je , rychlej i pewniej cel usiłowań 
naszych osiągnąć obiecuje.

Taki stan  umysłów nie Ina w sobie nic 
zatrw ażającego , bo nie oznacza w yczer­
pania i zużycia sit żywotnych. Owszem , 
gdzie dawniej samemi sięgaliśmy uczu­
ciami, tam  dochodzimy dzisiaj prowadze­
ni rozw agą, która przeczucia w przeko­
nanie zam ien ia, nowego h a r tu  woli na­
szej n ad a je , a tern samem więcćj jeszcze 
usposabia do spełnienia reszty  trudnego 
lulackiego zawodu. Dawny zapał mło­
dzieńczy wróci, kiedy czyn sprowadzimy; 
a  do jego sprow adzenia, nie ślepych , 
choćby szlachetnych uniesień , ale spo­
kojnych, głębokich, w ytrwałych przeko­
nań potrzeba. One wszystko przygotują. 
Namiętność nic nie przygotowywa; zamie­
nia tylko w czyn to ,  do czego ją  długie, 
rożważne usiłowania przywiodły.

Lecz jak wszystko, tak i ten stan  umy­
słów, jakkolw iek spraw ie ogólnej przyja­
zny, ma jednak swoją słabą stronę, k tórą 
zręczni ludzie na korzyść w łasną exploa- 
tować umieją, podsuwając m niem aną pra- 
ktyczność w miejsce rzeczywistej. Nie­
trudno im wśród takiego usposobienia, 
wynajdywać solizmata na potępienie de- 
m okracyi, przedstaw iając ją  jako piękne

Demokrata P o lsk i, Rok V . Część I I I .

jedynie marzenie; albo fałszować konces- 
syam i, musem niby konieczności nakaza- 
nemi; nie trudno na jej miejsce przedsta­
wiać jako  p ro s te , praktyczne środki, już 
to zasady rojalizm u, arystokracy i, szla­
chty, jezuityzm u, i t. p .; jużto osoby 
z ostatniego powstania g łośne, nie p rze­
cząc naw et słuszności wyroków, jakie 
opinia publiczna na nich wydała. Pod za­
słoną zdrowego, nienam iętnego zapatry ­
wania się na rzeczy, wszystko p rzepro ­
wadzić można. Rozum albowiem jest 
z n a tu ry  swojej sofistą, jeżeli mu nie to­
w arzyszy coś wyższego, co w łasną silą  , 
instynktowo odpycha fałsze, a lgnie do 
praw dy. Dlatego chcemy tu rzucić kilka 
w tym względzie uwag.

A naprzód —  w szukaniu praktyczności 
można takież popełnić błędy, jak ugania jąc 
się za oderwanemi pryncypiam i; prakly- 
czność bowiem nie oparta  na rzeczywistej 
podstawie, nie je s t również niczem innem 
jak  prostem  m arzeniem .

Jakoż żadna m yśl, w pewnym danym 
czasie nie może być zrealizow aną, jeżeli 
w tym że danym czasie nie znajduje dosta­
tecznych dla siebie żywiołów. Dlatego 
wszystko to, co się opiera na przeszłości 
samej i z niej żywotne siły wyprowadzić 
usiłu je, i wszystko to co bez względu na 
obecność, zbyt odległej przyszłości sięga; 
je s t z natu ry  swojej bezsilne, a tern samem 
nie mogące się zrealizow ać, n iep rak ty ­
czne. Stworzyć siłę, zdolną zniszczyć po­
rządek istniejący, a nowy w miejsce jego 
postaw ić— oto całe zagadnienie polity­
cznego św iata. To co je s t bezsilne, jest 
zarazem  niepraktyczne. Szukajmy tedy 
sity, a  znajdziemy się na drodze p rak ty ­
cznej.

K ażda przeszłość już przez to samo że 
je s t przeszłością, najsłabszy, bo schodzący 
z pola, pierw iastek reprezentuje. W p ra ­
wdzie myśli do niej należące, te które 
niegdyś petnem życiem żyły, nim do wie­
cznego zstąpią grobu, m ają zawsze swo-

27
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ich zwolenników i liczne środki, długiem 
lamowaniem nagrom adzone; lecz ich siła, 
jako w żywiołach coraz  więcej n iknących 
spoczywająca , coraz s łabszą  się staje. 
C iąglemi s t ra ta m i  liczą one dni is tnienia 
swojego; z dawnej potęgi i chw aty  co

sprowadzić w naszej jes t mocy. Myśl na j­
prawdziwsza n aw e t  lecz sięgająca po to, 
co przez wszystkich nie może być jeszcze 
pojęte i z ro z u m ia n e , nie mogąc mass 
oga rnąć ,  nie może stać sio silą , przejść 
z k ra iny  filozoficznych bad ań ,  na pole po-

dzień coś tracą ,  nic  nie zyskują .  P o rw an e  j li tycznej walki. J a k  m a rn .e ja ig .n a  ziarna 
la ta luym  czasu  biegiem, z nim razem 
uchodzą, i jak  chwil up ływ ających  nic
w s t r z y m a ć ,  a uplyn ionych  cofnąć nie 
zdota ,  tak  wszystkie ludzkie  wysilenia ,  
dawnego życia wrócić nie  są w stan ie  
myśli , raz na śm ierć skazanej .  Odwlec 
o s ta teczną  chwilę skonu ,  olo w szystko co 
wola ludzka zrob ić  może.

Myśl do przyszłości prow adząca  inny 
ma c h a ra k te r .  J u ż  przez to samo że do 
przyszłości p row adzi,  s ilny, bo działający 
p ierwiastek  rep rezen tu je .  P rzeszłość  j e s t  
zawsze więcej b ie rn ą ,  przyszłość zawsze 
czynną; p ie rw sza  bron i n aby te j  pozycyi, 
d ruga  j ą  dla siebie s tw orzyć  usiłuje. Je j  
siła  codzieii w zras ta ,  tam tej codzieó ma- 
leje. Zyć, działać, p rzew odniczyć społe­
czeństwu w jego  n ieus ta jącym  ru c h u ,  
jest jej m iśsyą, kiedy tam tej ca ła  dz ia ła l­
ność na w strzy m an ie  tego ru c h u  obracać  
się musi.

f u  je s t  p rzyczy na  dla k tó re j  wszystkie 
nasze em ig racy jn e  s t ro nn ic tw a ,  n a  p rze ­
szłości n iepowrotnej o p a r te  —  ro ja lizm  i 
p rzyw ile je ,  czy przez  a ry s to k ra c y ę ,  czy 
przez szlachtę wy obrażane ,  tak  są  bezsilne. 
Mimo niezm ordow nych zabiegów i s ta rań ,  
na tchnionych  przez n a jna tu ra ln ie jszą  z po­
trzeb ,  p rzez  p o trzebę  ra tow an ia  własnego
b y tu ;  mimo licznych środków  jak ie  p rze­
szłość w ich ręk u  zostawiła, ule zdołali 
oni spraw y publicznej o k rok jeden  n a ­
przód posunąć ,  sami zaś z daw nego ,  tak 
świetnego s tanowiska, na najskromniejsze 
i nic ju ż  illa n ich  nie obiecu jące  zejść mu­
sieli. T ak i los byłby ich nie spo tka ł ,  gdy­
by byli ludźmi przyszłości .

Lecz ta przyszłość j e s t  bliższą i odle­
glejszą. Do jakiej że dążyć?  Do tej, k tó rą

rzucone  na rolę do ich przy jęc ia  nieuspo- 
sobioną, tak  myśli po za po trzebę  epoki 
w y b ieg a ją ce , przedwcześnie  zszedłszy 
z właściwego im pola ,  gdzieliy w zrastać  
w siłę  i swobodnie krzewić się mogły, 
również m arn ieć  i ginąć m uszą .D ziś  wśród 
tu łac lw a ,  mniej już  one jak  przedtem  
zwolenników liczą .Pojedyncze  indyw idua, 
niemi p row ad zon e ,  k tó re  dawniej ż adn e­
go s tronnic tw a  s tw orzyć  nie były  w sta­
nie, dziś tern bardzie j  o jego utworzeniu 
myśleć nie mogą, i o ile nam wiadomo nie 
m yś lą .  M arzeń nie lękajm y się więcej, 
w szystkie  już p rzem inę ły .

Myśl więc nie w ybiegająca  w przyszłość 
zby t odległą, w m artw ej przeszłości nie 
u to p io n a ,  z te raźniejszości w y d o b y ta ,  
z d u c h e m ,  u c zuc iam i,  p o trze b ą  is tn ie ją­
cego społeczeństwa zg o d n a ,  do p rzy sz ło ­
ści przez massy  w zyw anej ,  p rzez  w szy­
stk ich  przeczuw anej p row ad ząca ,  taka 
ty lko myśl,  ma najw iększą , m ożną silę , i 
ma illa lego, że j ą  czerp ie  nie w z g rz y b ia ­
łej s ta rośc i  lub bezsilnym n iem owlęctwie, 
a le  w do jrza łych ,  czers tw ych ,  si lnych ży­
wiołach. T a k ą  j e s t  dziś D em o k rac v a  , 
rów nie  dla E m igracy i  i P o l s k i , j a k  dla 
całej E u rop y .  Nie je s t  ona w ielką i p r a ­
wdziwą ja k o  zasad a  ty lko  odei ’wanie wzio- 
ta, ale jeszcze , o co nam  te raz  najwięcej 
idzie, je s t  ze wszystkich  n a jp rak ty cz n ie j ­
sza, albo raczej jedyn ie  p ra k tyczn a .

Spojrzy jm y ty lko na  siebie sam ych ,  na 
em igracyę,  gdzie lubo na  m a łą  skale ,  ta ­
ki się ru ch  odbyw a, jak  w na ro dach  sa ­
m ych .  W  p ierwszych chwilach przed 
dziesięciu laty, a ry s to k ra c y a  p ie rw szą  
g ra  rolę ; dem okracy i jeszcze nie ma. 
W kró tce  zjawia się, opowiada słowo swo-
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Je i jest zrozum ianą. Rzucane jłociski, 
Zamiast ją osłabiać., służą jeszcze do wio 
kszego jej wzmocnienia. Z małego punktu 
rozszerzając sio, tamie przeszkody przez 
koalicyę wszystkich party j stawiane, prze­
ciwników swoich jednych w przyjaciół 
zamienia, innych zmusza do uznania prze­
wagi swojej ; tak że dziś jest już rzeczy­
wistą, przez nikogo nie zaprzeczoną siłą.

I jakież m iała do tego środki ? Ludzi 
z rozległemi wpływami i stosunkam i ? 
Ani jednego ; wszyscy przeciwko niej 
powstali. Funduszów ? praw ie żadnych. 
Bez wpływów i znaczenia, nieznani, ubo­
dzy, cały jej hufiec składali, dziś jednak 
wszystko przed niej uderza czołem, ho 
wszyscy czują że ona jest potrzebą Polski, 
że do niej przyszłość należy. Przeciwnicy 
nic nie zyskali, stracili naw et co mieli, ho 
stanęli w obronie przeszłości, w obronie 
tego co od dawna żyć przestało. Tu przy­
czyna ich słabości, a naszej siły.

Tak więc dla ludzi z zimną rozwagą 
rzeczy rozpatru jących, Deinokracya nie 
powinna być oderwaną zasadą, lecz naj- 
praktyczniejszym  środkiem służenia oj­
czystej spraw ie. W yobrażające ją  na tu- 
łactw ie stowarzyszenie, nie mogłoby na 
jakiejś napowietrznej myśli stać przez 
la t jedynaście. W śród tylu burz em igra­
cyjnych, rozwiałoby się i w proch obró­
ciło, jak wszystkie inne em igracyjne ma­
rzenia. W reprezentow anej przez niego 
myśli, musi przeto być, i je s t w rzeczy 
samej niezm ierny zapas sił rozlicznych, 
które rozw ijając się stopniam i, wzrosną 
w potęgę, niedającą się m ierzyć cyrklem 
pospolitego codziennego rozsądku. T rze­
ba wyjść z małego kółka drobnych wzglę­
dów i wznieść się nad powszednią poli­
tykę, aby dostrzedz, co myśl wielka już 
dokonała, a tern samem odgadnąć co jesz­
cze dokonać jest zdolną. Inaczćj trudno 
zabezpieczyć się od sideł na dobrą wiarę 
staw ianych.

H o n iu :S P « v iii;\c tA .

Szanowny Redaktorze !

Towarzystwo wojskowe o klórem  w o- 
statn im  półarkuszu pisma twego czy ta­
łem, nie je s t jedynym związkiem dziś 
w em igracyi szerzonym . P artya  dynasty 
czna nie zapomina o sobie ; nie mogąc ja ­
wnie, gdy wstyd, wielu jeszcze w obronie 
śmieszności publicznie w ystąpić zabrania, 
chciałaby choć tajem nych zyskać zwolen­
ników .W erbunek  jest usilny, a głów­
nym ajentem C zartoryskiego, Lud. G a ­
jew ski, jeżdżący po zakładach jako  com- 
mis-voyageur księgarski. W osobach nie 
b rak u ją— kto położy na spisanym  akcie 
przysięgi podpis, należy już do związku, 
mniejsza o przekonania, o konduite 0- 
soby.

M nie, w dwóch różnych miejscach, 
j  dwojakie do podpisu przedstawiano ak ta. 

Jeden , brzm iał praw ie w tych słowach .- 
« My powołani przez naród, widząc iż 
przyszedł czas do zrzucenia nieprzyjaciel­
skiego ja rzm a, pod którem  naród polski 
jęczy od pół wieku, wzywamy go do u le­
głości i poświęcenia w imię wolności, ca­
łości i niepodległości. » Przysięga była na­
stępująca : w iinie Boga wszechmogącego 
przysięgam  iż skoro przez powołanych 
przez naród wezwanym zostanę, pośw ię­
cę dla Polski życic i m ajątek . Jeżeli nie 
dotrzym am  słowa, niechaj wszyscy mną 
wzgardzą.

Akt drugi, podobny był do pierwszego, 
i  z tą ty lk o  różn icą, iż pow iedziano  wy- 
j ra źn ie  że poświecenie się ma m ieć m iejsce  
j dla Polski M O tiarchiczno-konstytucyjnęj 
j  pod pan ow an iem  C za rto ry sk ieg o .

W erbujący nakłaniając dó podpisu 
j przedstaw iają : I. bliskie powstanie 2 . i>* 

kraj potrzebuje wiedzieć na kogo ma li- 
1 czyć z pewnością. Niekiedy zaś dodają ko­

nieczność utwórzenia władzy silnej, ener­
gicznej, a zatem króla, 

j  Sądząc, z tych odmiennych cokolwiek
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aktów, i ł tego co z rozmowy wyrozu­
mieć mogłem, zdaje się iż oprócz zwią­
zku Rybińskiego, jeszcze dwa inne, czy - 
sto-dynastyczne, szerzone są w emigracyi, 
jeden na korzyść Czartoryskiego, dfugi 
na korzyść Zamojskiego; ten ostatni zwią­
zek będący tylko odcieniem juerwszego, 
jest zapewne proponowany tym, którzy 
jeszcze w królu Adamie nie dosyć pokła­
dają ufności.

Donosząc o związkach, nie wzmiankuję 
innych tworzonych przez spekuląptów 
emigracyjnych, którzy utraciwszy ziem 
postępowaniem kredyt, rzucili się do za­
kładania na swoje konto towarzystw taj­
nych, aby pociągnąwszy łatwowiernych, 
wyłudzonymi od nich składkanji, prze­
dłużyli rozpustne życie. S. J .

10 kwietnia 18^3 r.

Proszeni jesteśmy o umieszczenie na- 
stępującej korrespondencyi, której redak- 
cya Dziennika Narodowego zamieścić nie 
chciała :

Szanowny Redaktorze 1

W numerze 105 Dziennika Narodowe­
go w ciągu opowiadania publiczności po­
wodów i okoliczności towarzyszących u- 
proszonemu zebraniu się kilkunastu cie­
kawych emigrantów w mieszkaniu P . Mit* 
kiewicza—  uczynioną została wzmianka 
o przymowieniu się nioiem do głosu oby­
watela Mazurkiewicza członka Tow. De- 
mok. tak niedokładnie, a co większa tak 
dalece przeistoczoną została myśl lego 
przymówienia się i charakter w jakim 
było wyrzeczone ; że widzę się być w ko­
niecznym obowiązku i prawie żądania ; 
abyś przez uszanowanie dla prawdy i 
względy na czytającą publiczność— w naj­
bliższym Nrze. Dziennika swojego, przy­
wróci! przymówicniu się mojemu właści­
wy charakter, umieszczając one całkowi­
cie tak jak było powiedziane.

« Jako członek Tow. Deinokr. oświad­
czam ; źe chociaż się łączę w uczuciu 
z wami wszystkiemi przeciwko apostazyi 
niesłychanej hańby i zgrozy, atoli jako 
nawykły do uległości porządkowi, które­
go Tow. Demokr. daje nieustanny przy­
kład reszcie emigracyi, przez uszanowa­
nie dla wymienionych tu względów, ża­
dnej manifestacyi politycznej pojedynczo 
nie robię, a nawet o ważności i stosowno- 
ści formy odczytanego tu aktu gdzie in­
dziej sądzić b ęd ę .— Winszuje wszakże 
Wam bracia, szczególnie żeście w począt­
kowaniu tego aktu komu innemu wyprze­
dzić się nie dali »—taka była najistotniej 
myśl i te same prawie wyrazy mojego o- 
dezwania się.— Któż teraz niepostrzeże 
że tylko przez szczególną jakąś pomyłkę, 
bo niewiadomości Dziennikowi spisujące­
mu kronikę dziejów Emigracyjnych przy­
pisać nie wolno , dano mnie rolę członka 
Ceniralizacyi Tow. Demokr. zwłaszcza , 
że skład tej instytucyi lak dobrze i tak po­
wszechnie znany jest w Emigracyi iw  k ra­
ju —Dla wiadomości zatem dziennika Na­
rodowego wyłącznie, oświadczę tu, że nie 
jestem członkiem Cen. Tow. Demokr. i 
że głos mój był głosem pojedynczego 
członka, który zgodnie z C entralizacją 
Tow. i calem Tow. Demokr. w całej owej 
Manifestacyi osławionej bez litości Sekty, 
tę tylko upatruję wagę, że przez nią kij- 
kudziesiąt współtułaczy i spótbraci—oto­
czonych dawniej powiększej części sza­
cunkiem publicznym , usiłuje siebe zreha­
bilitować w opinii publicznej, która w emi­
gracyi i w kraju zarówno, podejrzywa ich 
mocno o zgubne Narodowości Polskiej . 
i przyszłemu Je j pow staniu, pojęcia), 
nauki i dążności.

E. K o r a b ie w j c z

4 . kwietnia 1 8 4 3  r .

W tych czasach pokazała się w P aryżu bro­
szurka pod tytu łem  : Notice sur les princi-
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pales fam ilies de Hassie. Jakkolwiek hislorya 
familij arystokratycznych wszystkich narodów 
jest nieraz bardzo uczącą, aby poznać jacy to 
bidzie j jakieini sposobami trzymają miliony 
nieszczęśliwych w n iew oli , atoli znajofność 
Prawdziwa początku, wzrostu i utrzymywa­
nia się głównych familij rossyjskich mogłaby 
służyć za wzór pod tym względem. Autoi je ­
dnak yzspomnionej broszurki,  moskal z uro­
dzenia i z duszy, ą do tego jeden z książąt ro­
syjskich ( m a  to być książę D o łg o ru k i ) ,  nic 
nie wyraził prócz uwielbienia jakie w nim 
wzbudziła heraldyka rossyjska. W broszurze 
jest nawet rozdział poświęcony książętom pol­
skim z czego korzystając Trzeci Mu; zapisał 
w kolumnach swoich patent wielkości dla 
króla de fa c to ,  i złożył zapewne u stóp jego, 
jako nowy tytuł do korony polskiej.

Autor wspomnionej broszurki, czy z zami­
łowania prawd historycznych, czy z przeczu­
cia przyszłości, zdaje się niekiedy w ypow ia­
dać posłuszeństwo tej cywilizacyi, której naj- 
dzielniejszemi reprezentami jest familia panu­
jąca Romanowów. Jako dowód, przytoczymy 
z broszury bardzo ciekawy i mało znany fakt 
historyczny :

Kreśląc biografię familii książąt T ru b e t ­
skoy, powiada autor ,  że jeden z członków tej j 
familii ,  książę Dym itry ,  by ł  powołany na 
tron rossyjski w 1612 przez wielką część 
wojska; lecz że dla ukończenia wojny dom o­
wej, zgodzono się na w ybór Michała Romano­
wa w nadziei utrzymania wolności narodo­
wych. Michał Romanów , pierwszy z familii 
dzisiaj panującej,  powołany na Iron, przysiągł 
dochowanie narodowej konsty tucy i , której 
śladu nawet w historykach nie m a. Oto est 
ustęp dotyczący tego przedmiotu :

« Izba Bojarów składała  się z Rojarów i 
<i z pewnej części urzędników wybranych 
« przez Cara i nazywanych dum ny e dw oriane.

a Izba G m in  , (czyli Izba niższa) składała 
« się z reprezentantów kościoła , szlachty i 
'< mieszczan.

« Konstytucya nałożona Michałowi Roma- 
« n o w i ,  na którą on przysiągł w 161 3 ,  a 
« potem syn jego Alexy w 1 0 4 5 ,  nicpozwa- 
« lala panującemu ustanawiać nowych po-

u datków, wypowiadać wojny, zawierać trak- 
■ tatów pokoju, i podpisywać wyroków śmier- 
•I c i , bez poprzedniego przyzwolenia obu 
n Izb.

i. Aż do Piotra Igo wszystkie ukazy były  
« poprzedzone następującą formułą  : « Car 
« rozkazał a bojary postanowili.  » » Piotr I . ,  
« nie lubiący form konstytucyjnych, zniósł 
n obiedwie Izby, i odtąd żadna książka rossyj- 
ii ska nie śmiała o nich wspomnieć ; lecz do- 
a kumenta urzędowe istnieją w archiwach 
u cesarstwa. »

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Na przełożenie papieża, biskup podlaski 
Gutkowski zrzekł się administracyi swojej 
dyecezyi. Mikołaj pozwolił m u  mieszkać we 
Lwowie z pensyą roczną 3 ,0 0 0  r. s. Oprócz 
lego na koszta instalacyi dano mu 4 ,5 0 0  r .  s.

—  Z Berlina. — Zwyczajem jest iż ucznio­
wie Uniwersytetu przy końcu kursu sprawiają 
professorom serenady przy świetle pochodni 
—  przyczem miane są mowy i wznoszone wi­
waty. Serenady takie sprawiano dawniej Nean- 
drowi i Szeliogowi jako organom konserwaty­
zmu religi jnego; teraz wyprawiono je  professo­
rom Marharucke i Valke, jako mężom rewolu­
cyjnego ruchu .  W m owach, nietylko zanoszono 
skargi na przytłumianie wolności d ruku ,  nie­
tylko ostre czyniono wyrzuty przeciwnikom 
postępu,— którym groźne p erea t  wykrzyknio- 
ri.o.j ale nadto gwałtow ne w ybuchy  na to p o ­
wszechne zaciemnianie słyszeć się dały. 
W końcu na pocieszenie zaśpiewaną piosnkę : 
Jeszcze Polska n ie zg in c ta .  Rząd zaczął prze- 
ciwić się mocno takim manifestacyom publi­
cznym ; gazeta literacka zamieściła parę a r ty ­
kułów na poparcie rządu, ale liczba jej abo­
namentów lak nagle się zmniejszyła, iż nie­
tylko dążność swoją ale i redakeye zmienić 
musiała. (G a ze ta  Reńska.)

—  Odpowiedź króla na adres poznański 
sprawiła większe oburzenie w stolicy, aniżeli 
można się było spodziewać. Uderzyło wszy­
stkich najwięcej zagrożenie : iż wrazić powtó­
rzenia podobnego kroku, Sejm nic zostanie



więcej zw o łan ym . D odano w praw dzie w od­
pow iedzi, jeżeli Poznańczycy będą się za Pola­
ków , a nie za Prusaków u w a ż a li! — ale w nosić  
m ożna, iż ta groźba rozeiągniętąby została i 
do innych prow incyj, gdyby przesy ła ły  w n io ­
ski przeciw ne rządow i. Takie postępow anie  
króla każe m niem ać, iż zapew nione zw oływ a­
nie sejm ów  co dwa lata, n ie ma być uw ażane  
za praw o, ale za akt jego ła sk i, który w każdym  
razie w ed łu g  jego w oli odw ołanym  być m oże.

(  Gaz. L ips I: a.)
—  Polacy w ysłani w gląb  R ossyi za tajne 

tow arzystw a, je ź li są w słu żb ie wojskow ej lub 
c y w iln e j , w ed łu g  now ego rozporządzenia  
M ikołaja, mogą postąpić na w yższe stopn ie.

( Gaz. Berlińskie.)
-—  Gazeta Lipska  zam ieniona od d . 1 kw ie-  

*11 i a na Gazeta powszechną Niemiecka, nie  
uzyskała jeszcze w stępu  do Prus; zrobiono jej 
Ivlko nadzieję, iż to będzie m ogło  z czasem  
nastąpić, gdy lepiej poznane zostanie, że jej 
dążność zm ieniona.

— Inslrukcye w yd an e 2 9  grud. r. z. w zglę­
dem  u łatw ienia  handlu z R ossyą, i w prow a­
dzania do niej tow arów  prusk ich , zostały na 
początku b . m . pub liczn ie od w ołan e.

[Gaz. Lipska.)
— Z  W iedniam i m ar.—  N iepokojące m yśli 

nasuwają m i s ię , skoro sły szę  o olbrzym ich  
usiłow aniach Indów słow iańsk ich  do po łącze­
nia. W ielka ich liczba uciem iężona od ger­
m ańskich p lem ion , żąda g w a łto w n ie  pow rócić  
do sw oich daw nych praw , a czas w ypłacenia  
lego należnego d łu g u , m oże nie jest tak dale­
kim jak niektórzy sądzą. M oglibyśm y w tórn 
ujrzyć odw et za zb ro d n ię , skoro rzucim y  
okiem  na bezbożny podział Polski dokonany  
w drugiej p o ło w ie  X V III w ie k u , i na ob oję­
tność z jaką sąsiedn ie ucyw ilizow ane narody  
patrzały na ostatnią śm iertelną w alkę Polaków . 
Polska rew olueya upadła z poddaniem  War­
szaw y , ale w szystk ie ludy słow iań sk ie zostały  
jakby gw ałtow n ą k on w u lsją  w zruszone i do 
sam oistnego kształcen ia się p op ch n ięte. Mo- 
skicw szczyzna w praw dzie przez sw ój zaborczy  
i uciem iężający system  odepchniętą  została , 
ale tak Polska jak cała zachodnia i południow a  
słow iańszczyzna, pom im o ich różnorodnego

podziału dążą do połączenia s ię . O dgrzeby­
wane są daw ne pamiątki przeszłej w ielkości i 
p o tęg i, potw orzono pieśni podnoszące ducha, 
a nadew szyslko język , jako najw yższe palladi­
um narodow ości oczyszczany jest z cudzo­
ziem szczyzny. M ellerow ie ruchu słow iańskiego  
nie szczędzą zabiegów , łagodzą sw oje słow a  
w zględem  sw ych  germ ańskich ciem iężców , 
wystaw iają im , iż zam yślają przez to utw orzyć  
silną zaporę przeciw  olbrzym ow i p ó łn ocy . 
Recz m y N iem cy , nie pow inn iśm y tych u siło ­
wań tak lekkom yślnie uw ażać. Przypuśćm y  
naw et iż będą straszne dla M o sk w y — czyż 
Polska i inne słow iań sk ie narody uciem iężone  
przez nas, nie staną przed nami jako m ściciele  
sw oich  n ieprzedaw nionych  praw pogw ałco-  

I  nych . W tenczas biada austryackiem u państw u.
I O Rzeszę N iem iecką, gdzie oświata coraz bar­

dziej się szerzy, n ie ty le się lękam ; Rzesza 
Niem iecka przez przym ierze z Francyą i Anglią  
zabezpieczona zostanie —  a te tylko państwa  
upadają przed gw ałtow n ym  w ybuchem  , które 
ociągają się z podniesien iem  u sieb ie  s iły  m o­
ralnej, które się zasklepiają w upornej ospa­
ło śc i, sprzeciw iają się p ostęp ow i, i marzą o  

lubej przeszłości. Czyli austryackie państw o  
jest tak iem , nie chcem y bliżej rozstrząsać —  

j a lejeżeli jest praw dą, co autor dzieła  : Austrya 
i j e j  przyszłość  —  napisał : « że daje się tam 
w idzieć brak przychylności dla rządu i nie 
w spom aganie go ; że n ie ma żadnego uczucia 
w ęz ła , któryby w szystk ich  m ieszkańców  jako 
braci łą c z y ł;  że n ie ma zaufania p rzy sz ło śc i, i 
w szyscy  zdają się  być przejęci jakim siś sm u- 
tnem przeczuciem , iż d otychczasow y stan rze­
czy d łu g o  ostać się  nie m oże, i m usi w krótce 
nastąpić zm iana; że polityka rządu jest stagna­
cyjni?! d ogoryw ającą, i na to s ię  tylko ogląda 
aby się  jakoś utrzym ać, n ie troszcząc się o to 
co potem  n astąp i; » —  jeże li to w szystk o  jest 
praw dą, w ów czas w yznać potrzeba iż prz\ 

i spodziew anym  atlaku S ło w ia n , Austrya na 
ciężk ie razy w ystaw ioną zostan ie. Jeżeli mimo  
tego, nie zechce ona podzielać sym patyi N ie m ­
ców do politycznych reform , chociaż m ianuje  

się pierw szą niem iecką p otęgą , jeżeli nie zechce  
iść za praw dziw ym  p o stęp em , w ów czas ob a­
wiać się należy aby ta sztuczna siła  połączenia,
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spajająca choć  pow ie rzch o w n ie  różne  części 
cesars tw a, nie  ro z e rw a ła  się wreszc ie ,  gdyż 
ani myśleć  m o ż n a , aby  A u s try a  wcieliła 
w siebie  S ło w ia n ,  M adz ia rów , N iem có w  i 
W łochów . (G a z . K olańska.)

—  Sejm poznański odpowiadając królowi 
pruskiemu przesłał powtórny adres, objaśnia- 
jący pierwszy. Co się dotyczy zarzutu,  iż sejm 
nie rozumie ustaw związku niemieckiego, sejm 
p rzypom ina , iż zarzut ten zastosowanym być 
do niego nie może, ponieważ na mocy trakta­
tów nie należy do związku. (M erk. Szw absln .)

—  Sejm prowincyj wschodnich w podanej 
petycyi do króla, przypomina m u ,  iż na mocy 
przyrzeczeń z roku 1813 i edyktu z 22  maja 
1815 należy się Prusakom konstylucya zupeł­
na. Ponieważ jednak zaprowadził  król stany 
prowincyonalne i komitet sejmowy, stany 
prowincyj wschodnich widząc w tern dobrą 
chęć królewską i początek wykonania przyrze­
czeń, nic chcą się tym rozporządzeniom sprze­
ciwiać, z tern wszystkiem stosując się do po­
trzeb i życzeń narodu, jakoteżdo ducha czasu, 
proszą go, aby komitetowi temu raczył nadać 
atrybucye, jakie jeneralnym stanom państwa 
służyć powinny, to j e s t : żeby im przewodni­
czył marszałek z pośród nich w ybrany,  żeby 
ich postanowienia i wnioski przechodziły 
wprost do króla bez żadnego innego pośredni­
ctwa, żeby zwoływane były pcrjodycznic, i t .p .

(M erkury S zw absln .)

 D zien n ik  eleganckiego św ia ta  donosząc
o ad res ie  ks. poznańskiego i odpowiedzi  króla 
p rusk iego  tak się w yraża  : « T ru d n o  je s t  mieć 
za złe Po lakom , że chcą  być P o lakam i ,  i że 
się p o w o łu ją  na  św ię te  swoje p raw a ;  c h o ć ­
b y śm y  n a w e t  w yznać  musiel i  że  się te życzenia 
nie s p e ł n i ą ,  że chw ila  do  tego n ied o b rze  w y­
b ra n ą  została aby  p rzyn ios ła  sku te k ,  że rząd 
p rusk i  s tara  się zaspokoić in teresa  m a te rya lne ,  
żc u s i łu je  rozszerzyć w yksz ta łcen ie  i o św ia tę ,
' że Polscy ob y w a te le  P ru s s  zrobil iby  najlepiej ,  
g d y b y  n ic  tworzyli  oddzielnych in te re só w ,  lecz 
p rzyłączyli  się do ogólnego , —  to przecież 
m u s im y  w y zn ać ,  iż żądanie sam ois tności ,  
zachow an ia  m o w y ,  zwyczajów i narodowości  
polskiej  j e s t  n a t u r a l n ą , i przy panu jącen i

gorzkiem rozjątrzeniu, lem więcej dla nas wy­
jaśnioną rzeczą.»

— Z  B crli n a . — Wiadomości nadchodzące 
od sejmu w K rólew cu , robią na rządzie nie­
pokojące wrażenie; donoszą one iż posiedzenia 
sejmowe są nadzwyczaj burzliwe, a domagania 
się tak wielkie, iż na nie rząd ,  starający się 
utrzymać o ile możności żywioł konserwacyj­
ny jak najdłużej w swym kraju , żadną miarą 
nie będzie mógł pozwolić.  Tymczasem publi­
czność Królewiecka sprawia serenady najlibe- 
ralniejszym członkom sejmu, co jest nicnaj- 
przyjemniejszą manifestacyą dla rządu.

( G az. K otońska.)
— Kząd pruski nie przestaje ścigać autorów 

i professorów. 1 lak : redaktor gazety Yossa, 
który na cenzora, za ostre jego postępowanie, 
podał do samego króla zaskarżenie, otrzymał 
mocną naganą. W Królewcu professorowi 
Walesrode, który przeciw rządowi sarkastyczne 
miewał prclekcye, odebrano katedrę. \t yższy 
radca sądowy Krelinger został zrzucony z u- 
rzędu za mowę miana na uczcie danej dla 
Herwega, a między uczniami uniwersytetu,  
którzy redaktorowi rządowej gazety królewiec­
kiej sprawili charivari, nakazano śledztwo 
sądowe. (G a z . F ra n k fu r ts la .)

—  Sejm Prus Wschodnich podał  petycyę 
do króla, aby syn którego ojciec jeszcze za ży­
cia swego robi dziedzicem gruntu , mógł być 
tern samem obiorcą i obranym na sejm. Pe- 
tycya la obejmuje  zarazem podziękowanie za 
majace się zacząć fortyłikowanie Królewca i 
innych miast nad granicą rossyjską. Życze­
niem jest jeszcze sejmu, aby cała ludność broń 
nosić zdolna , powołaną była  do wojska; m o­
żna to będzie, jak twierdzą uskutecznić, jeżeli 
czas służby zmniejszonym zostanie do roku.

(G azeta  praska s ta n a .)

-— Z  P oznania  Sejm Poznański zaniósł 
petycyę, aby w protokołach mówcy byli w y ra ­
żani imiennie; kommisarz królewski nie chciał 
tej petycyi przyjąć , bo król już odrzucił  po ­
dobny wniosek z prowincji  nadreńskiej — 
sejm zatem większością 47 głosów przeciw 
dwóm postanowił przesłać wprost petycyę do 

króla.
Na następnych posiedzeniach Edward  Ra-
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czyński tłumaczył powody rtlepod(lisania 
adresu. Twicdził  on iż sejm nasamprzód po- 
stąpił sobie nieformalnie , bo wnioski od sej­
m u ,  dopiero po ukończeniu łlarad nad propo- 
zycyami królewskieml miejsce mieć powin­
ny; że zgadza się na wniosek co do narodo­
wości polskiej, lecz przeciwny jest rozszerze­
niu instytucyj stanowych i wolności druku, 
bo pruska konslytucya byłaby nirbespiecziią 
dla narodowości polskiej, byłaby tern dla Po­
laków, czem konstytucya hiszpańska dla Pa ­
sków; że przeciwny jest  wnioskowi o cenzu­
rze ,  bo wiara i kościół powinny być przez 
cenzurę strzeżone. — Radziwiłł który także 
niepodpisał był adressu zastawiał się również 
nieformalnością : a co do rozszerzenia insty­
tucyj i wolności d ru k u ,  sądził, iż sejm do po­
dobnych projektów mieszać się nie ma prawa, 
gdyż według edyktu z d .  5 Czerwca 1823 
sejm powinien się tylko sprawami prowin- 
cyonalnemi za jm ow ać ; oznajmił  jednak Ra­
dziwiłł iż się do większości przyłącza.

Co się dotyczy kodexu k a rn e g o , sejm je ­
dnomyślnością przyjął przedstawienie , iż 
za polityczne przestępstwa popełnione za g ra­
nicą, nikt nie powinien być karany w Prus- 
sach.

Większością 25  głosów przeciw 22 przyję­
to wniosek o zniesieniu zupełnem kary śm ier­
ci. Większością 44  głosów przeciw trzem 
przyjęto wniosek zaprowadzenia gilotyny, za­
miast łam ania  kołem używanego w Prussach. 
E dward h r .  Raczyński przeciwny by ł  wnio­
skowi, dla samego, jak m ówił,  nazwiska gilo- 
tijny, które strachem przeraża od czasu, jak  za 
pomocą niej tyle ofiar sprzątnięto ze świata.

Dnia 13 marca marszałek o zn a jm ił ,  iż 
w miejscu dotychczasowego głosowania podług 
stanów, odtąd bez różnicy stanów, głosowanie 
będzie się odbywało porządkiem alfabety­
cznym.

Nakoniec większością 36  głosów przeciw 5 
przyjęto wniosek zniesienia kary cielesnej uży­
wanej przy indagacji  więźniów.

Projekt  do prawa, aby osoby ze stanu szla­
checkiego skazane na karę hańbiącą,  utracały 
szlachectwo, został odrzucony większością 32 
głosów przeciw 12. Mniejszość twierdziła, iż

honor przywiązany jest tylko do szlacheckiego 
stanu, należy zatem wysoko cenić szlachectwo, 
jako pamiątkę wynagrodzonych zasług w Pol­
sce w wojnach chrześciańskich przeciw nie­
wiernym, i że teraz nawet,  pod pruskim rzą­
dem szlachta, pierwsze ma prawo do urzędów. 
Większość zaś twierdziła : iż honor nie do 
jednego, ale do wszystkich stanów jest przy­
wiązany, że tak mieszczanin jak kmiotek 
równie szlachetne może mieć uczucia jak szla­
chcic, że co się dotyczy pamiątek, dwa drugie 
stany również jak szlachta mają drogie 
w swych imionach pamią tk i ,  bo wszyscy 
jednakowo zasłużyli się Polsce, nieśli za nią 
majątek i życie, choć nie wszyscy zostali szła- 
elitą; źe rząd księstwa Warszawskiego w 1807 
wszystkie stany porównał, a rząd pruski nie 
oznaczył wyraźnie iżby szlachcic miał przed 
innymi do posad urzędowych pierwszeństwo; 
że nakoniec szlachectwo, można teraz uważać 
za nieexyslujące moralnie;  ale dopóki jeszcze 
nominalnie  exystuja trzy różne stany, niechże 
przynajmniej każdy stan swoicłi własnych 
zbrodniarzy nósi na karku, bo ani stan miejski, 
ani wiejski nie może się składać z wyrzutków 
szlacheckich. (G a z . Pruska S ta n a .)

z\wnniiinr;\n.

— Dziedzieki Walenty, zgłosić się zechce 
w interesie familijnym do Romana Jasińskiego 
mieszkającego w Auxerre ( Yonne),  rue du 
Tempie N° 79.

— Czytelnia Polska w Paryżu, utrzymywa­
na przez członków Towarzystwa Demokraty­
cznego Polskiego, przeniesioną została od dnia 
9 b .  m. i r. z ulicy La H arye  54 ,  na ulice 
B a lto ir  St.-A ndre-des-A rls, 13, a Paris.

Z  o b e c n y m  p ó t a r k u s z e in , k o ń czy  się  
C z ęść  3a T o m u  V ,  p i sm a  /  em o k ra ta  P o l-  
sk i-  H c d a k c y a  u p r a s z a  o r y c h łe  n a d e s ł a ­
n ie  je j  n a le żn o śc i  za  p r e n u m e r a t ę , a  M o n ­
s i e u r  A l b e r t ,  rue S t.-J a c q u e s  5 9 ,  a  P a r i s .  
W s z e lk ie  l i s ty  i p i sm a  , p o w in n y  b y ć  
ró w n ie ż  p o d  p o w y ż sz y m  p r z e s y ł a n e  a d r e ­
s em .

P a r y ż ,  , 1 .1 9  Iwielnia 1843 r .
W  D U U K A ilN l EO U llC O G N E  E T  M A R T IN E T , KCE JA C O B , 3 0 .


